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Te wspomnienia o Marii Konopnickiej, titóre 
przekazała mi moja manta, byty ju i  vt’ „Głosie" 
opublikowane pod  tytułem Z  album u wspomnień 
rodzinnych. Był to „Głos" datowany iipiec- 
sierpień-wrzesień 1989. Zapewne zachował sią ten 
num er  m' redakcyjnym archiwum, ale by ułatwić 
dotarcie do wspomnień, posyłam  vi’ załączeniu 
ksero. Może zechce Pani wykorzystać jakieś 
fragm enty lub nawet przedrukować vr całości. 
Wszak od pierw szej publikacji minąło ju ż prawie 
20 łat i pewnie nikt ju ż  nie pamiąta. ie  kiedyś coś 
takiego sią ukazało m’ ..Głosie".

Przyszła m i na myśl. Pani Heleno, jeszcze taka 
jedna anegdota, która te 20 lat temu jakoś umknęła 
mojej pam ięci i nie została przeze mnie włączona 
do owych rodzinnych wspomnień. Ta anegdota to 
oczywiście również przekaz ustny zasłyszany od 
mojej mamusi. A było to tak:

Po przeprowadzeniu sią z szóstką dzieci z Gusina 
do Warszawy, a szczególnie po  śmierci ojca Poetki, 
sytuacja finansow a Konopnickiej była bardzo 
trudna. Nie mogła pozwolić sobie na opłacenie 
służącej i wszelkie prace domowe wykonywała 
sama. Któregoś dnia. kiedy zajęta była sprzątaniem  
mieszkania, zadzwoitiłi do drzwi dwaj panowie.
Byli to panowie z redakcji czasopisma „Świt”. 
Przyszli do Konopnickiej z propozycją podjęcia 
przez nią pracy tejże redakcji. Prababcia, nie 
wiedząc oczywiście, kto idzie, otworzyła drzwi 
w fartuchu i chusteczce na głowie. Panowie 
pi ..edstawili się i powiedzieli, że chcą rozmawiać 
z M arią Konopnicką. Prababcia, nie tracąc rezonu, 
odpowiedziała: „Pani nie ma w domu". Na drugi 
dzień poszła do redakcji „Świtu", śmiechu było co 
niemiara i... została redaktorem tegoż czasopisma.

W  poprzednim  Uście pisałam  Pani, że ma 
sie ukazać okolicznościowa karta pocztowa 
upamiętniająca 100 rocznicę śmierci Konopnickiej. 
Otrzymałam informacją, że ta karta zostanie 
emitowana p o d  koniec maja i oczywiście. Pani 
Heleno, zgodnie z obietnicą, zaraz ją  Pani prześlą.

(■■■■)
Joanna Modrzejewska  
prawnuczka M arii Konopnickiej

LISTY DO REDAKCJI ODESZLI...
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Rota

Maria Konopnicka

Nie rzucini ziemi, skąd  nasz ród,
Nie damy pogrześć mowy!
Polski my naród, polski lud,
Królewski szczep piastowy,
Nie damy by nas zniem czył wróg.„
Tak nam dopomóż Bóg!

Do krwi ostatniej kropli z  ży ł 
Bronić będziemy Ducha,
Aż się rozpadnie w proch i p y ł  
Krzyżacka zawierucha.
Twierdzą nam będzie każdy próg...
Tak nam dopomóż Bóg!

Nie będzie Niemiec p lu ł nam w  twarz, 
Ni dzieci nam germanił.
Orężny wstanie hufiec nasz,
Duch będzie nam hetmanił,
Pójdziem, gdy zabrzm i złoty róg...
Tak nam dopomóż Bóg!

Nie damy m iana Polski zgnieść,
Nie pójdziem żywo w trumną,
Na Polski imią, na je j  cześć  
Podnosim czoła dumne:
Odzyska ziemię dziadów wnuk,
Tak nam dopomóż Bóg!

J a k  z a syp ać  sm utek

Beata Sitek Wyrembek

A w  tam tym  lesie drzewa na klęczkach
szum iały od  lat inaczej
dość
opiły sią łez 
pom azały  krwią  
myśli
w  zaszczutej historii 
nie śpią 
w chmurach  
we mgle 
rozwleczone  
delikatne pajęczyny  
Imion  
N azw isk  
I  bezimiennych  
czuwają
na zbolałej Z iem i

Za późno by wracać„.
BÓ G  HO NOR OJCZYZNA  
i narodowa żałoba

Prezydent R P  L ech K aczyński 
i żona M aria K aczyńska

nie krótka 
ja k  podróż

Za późno by wracać...
Z  Katyiiskiej ziemi

Wieczny odpoczynek  
zamknięty w ciszy trumien 
balsamowany modlitwam i

11.04.2010

N ie  twórzcie m itów

Marek Janusz Piotrowski

Nie twórzcie mitów  
ponadczasowych  
bogoojczyźnianych 
w gazetowym szeleście kart

Nie twórzcie mitów, 
ho gdzie w nich człowiek  
któremu skończył się świat?

14.04 .2010
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O fiarom  Katynia

Bożenna Beata Parzuchowska

nie zdołali unicestwić wszystkich... 
m usiał przetrwać kto.ś h \  opowiedzieć 
o jesieni czerwieńszej niż listki... 
o katorgach, o strachu, o biedzie...

o strzelaniu zza węgła w tył głowy... 
szubienicach na .irodku miasteczek... 
o odcieniach hrunatno-brązowych... 
o zbyt ciężkich bagażach ucieczek...

o tym hełmie za dużym na głowie 
z polską biało-czerwoną przepaską... 
o poezji urwanej h ’ pó ł słowie... 
o koszmarach nocnych z trupią czaszką..

ODESZLI...

Pomnik Katyński na cm em anu  św. W o jd ed m  w  Niles. Illinois

O tych zdradach na miarą wszech czasów, 
o tych z dymem puszczonych istnieniach... 
o kurhanach ukrytych w śród lasu... 
obłąkanych wśród ruin... o cieniach...

0 tych listach wysłanych do domu  
bez zwrotnego adresu nadawcy...
1 o prawdzie nieznanej nikom u  
tylko echom leśnym i... oprawcy...

długo przyjdzie na PRAW DĘ nam  czekać  
wersje kłam stw nadal bywają w  modzie... 
choć ju ż  nowym nurtem p łyn ie  rzeka... 
nowy bieg na Zachodzie... na Wschodzie...

ten, co świata dziś dzierży połową - 
choć nikomu z możnych nie przepuści — 
tu, nad każni miejscem schylił głowią 
z ląkiem patrząc w śm iertelne czeluści

z nich sią wciąż wolny śpiew  w ydobyw a  
niemy śpiew ja k  jąk  schizofreniczny... 
cząstką PRAWDY po cząstce przyzyw a  
chór donośny... chór zgodny... chór liczny..

ową pieśń dalej ponieść ktoś musi... 
wszystkich przecież nie m ożna wytracić., 
chociaż zmora zbrodnicza wciąż kusi... 
jeszcze wiara jest... w Boga i w braci...

ziści sią s p r a w i e d l i w o ś ć  i p r a w  o., 
jeszcze wzburzy swój nurt dziejów rzeka...
Póki żyjem -  Europo! Warszawo!
-  u kurhanów  -  PRAW DY -  bądziem czekać...

O DESZLI... Illinois

K rystyna B ochenek

W ojciech Sew eiyn

M acie j P łażyński

Znaliśm y ich osobiście.

Co nam  zostanie z tych łez

Marek Janusz Piotrowski

Co nam zostanie z tych łez?
Co nam ze sm utku zostanie? 
Przebrzmiały bukiet, daremny gest 
i . .. zgraja wilków nad ranem

O czekiw an ie

Bartek Gajowiec

przemarzniąte od rana bezrobotne granatowe parasolki 
wsparte w milczeniu o czekające na przyjazd gości krzesła 
kurczowo trzymające sią zakrzywionymi rączkami oparć 
pochylone ja k  oddział w jedną  stroną jakby  gładzone wiatrem  
rąką próbującą uspokoić w niepewności czy dotrą i na którą.

zmoczone wilgocią kropli instrumenty 
nie uderzone o tej porze jeszcze żadną nutą 
w milczeniu oczekujące na uniesioną rąką dyrygenta 
i zdecydowane rące muzyków nadających im życie 
bo przecież takie trochą na wpół martwe

pachnie ju ż  las i nie przestanie ho przecież wiosna 
mech ustąpuje pod  hutami i żywica zaczyna krążyć 
krwią drzew przenoszoną od korzeni wbitych w ziemią 
do końca igieł na sosnach szorujących po brzuchach chmur 
które dziś jakoś nisko a i mgły nie brakuje -  
tutejsze kaprysy poranków

na leśny plac nagle wkroczył Majestat nakazując zebranym ciszą 
czyniąc wyjątek dla rozszlochanych bez opamiątania 
kładąc na bieli obrusu obok kielicha czarną tasiemką 
spojrzał ksiądzu głąboko w oczy i szepnął -  rozumiesz? 
powiedz im to teraz...

10 kwietnia 2 0 1 0
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ODESZLI... Illinois

Katyń po raz drugi
Teresa Kaczorowska

Trudno cokolwiek napisać w tych dniacli tak tra­
gicznych. Dramatycznych dla Polski, dla narodu, dla 
wielu rodzin, a także osobiście dla mnie, gdyż wiele 
ofiar Katynia II spotkałam na swojej drodze, znałam 
i w spółpracow ałam  z nim i. Czuję się jak  sierota 
opuszczona przez najbliższych i wiem, jak  trudno 
będzie ich zastąpić.

N ajw ięcej osób znałam  ze środow iska Rodzin 
Katyńskich. Tematyką Katynia zaczęłam zajmować 
się dziesięć łat temu, kiedy otwarto polskie cmentarze 
wojenne na wschodzie: w Katyniu, Miednoje i Char­
kowie, gdzie w dołach śmierci spoczęło ok. 15 tysięcy 
zamordowanych w 1940 roku przez NKW D polskich 
elit. Wtedy, w 2000 roku, zobaczyłam na telewizyj­
nym ekranie dzieci ofiar zbrodni katyńskiej, przybyłe 
niemal z całego świata. Dopiero po 60 latach mogli 
pogrzebać swoich ojców. Zobaczyłam ból tych star­
szych ludzi, gorycz, ale jednocześnie ulgę, że wresz­
cie mają gdzie złożyć kwiaty i mówić o tej strasznej 
zbrodni bez strachu. To wówczas zdecydowałam, że 
dotrę do kilkunastu z nich w kilku krajach i opiszę 
ich losy. Pomysł okazał się niezwykłe trudny w reali­
zacji. Niełatwo mi było ich wyszukać, namówić do 
przykrych wspom nień, dotrzeć do różnych miejsc 
zam ieszkania w sześciu krajach: w Polsce, USA, 
K anadzie, Izraelu, na L itw ie i Ukrainie. Dlatego 
współpracowałam z wieloma instytucjami i organi­
zacjami, szczególnie z Federacją Rodzin Katyńskich 
w W arszawie (zginął jej prezes Andrzej Sariusz 
Skąpski) oraz licznymi Stowarzyszeniam i Rodzin 
K atyńskich  (istnieją na całym  świecie, np. Woj­
ciech Seweryn z Chicago zginął). Współpracowałam 
także z Radą Ochrony Pamięci, Walk i Męczeństwa 
(zginął jej sekretarz Andrzej Przewoźnik), Urzędem 
ds. Kom batantów (zginął jego szef Janusz K rup­
ski), Instytutem  Pam ięci Narodowej (zginął prezes 
Janusz Kurtyka), Polską Fundacją Katyńską (zginęła 
prezes B ożena M arm ontowicz-Łojek), Komitetem 
Katyńskim  (zginął jego szef Stefan Mełak).
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Ze Stefanein M elakiem  rozm aw iałam  jeszcze k ilka 
dni temu, ustalając prezentację jego wystawy o Katy­
niu w Centrum Kultury i Sztuki w Ciechanowie. Był 
to człowiek niezwykły, bezinteresowny, bezgranicz­
nie oddany sprawie w yjaśnienia zbrodni katyńskiej. 
Nie zapytał m nie czy ktoś mu zapłaci za  p rezen­
tację wystawy, albo zw róci m u koszty  podróży, 
tylko cieszył się, że będzie m ógł ją  w C iechano­
wie zaprezentować i pow iedzieć Praw dę o zbrodni 
katyńskiej. W arto w spom nieć, że to S tefan M elak 
wykonał i postawił 31 lipca 1981 roku na Powązkach 
Warszawskich pierwszy Krzyż K atyński. Przew iózł 
go ukryty w śmieciarce, ale SB zlikw idow ała Krzyż 
w ciągu jednej nocy. Był prześladow any i więziony 
w PRL, w nioskow ał do IPN  o po lsk ie  śledztw o 
katyńskie. Jego wystawa o Katyniu dojechała do Cie­
chanowa, ale w wyniku katastrofy nie została zapre­
zentowana, Stefan M elak ju ż  jej nam  nie przybliży....

Moja książka o losach 18 dzieci K atyn ia  z sześciu 
krajów ukazała się siedem  lat tem u, pod ty tu łem  
K iedy jesteśc ie , m niej b o li .. .  (G dyn ia  2003). 
Została wydana przez oficynę Rym sza, prowadzoną 
też przez syna Katynia, nieżyjącego ju ż  prezesa Sto­
warzyszenia R odzina K atyńska w G dyni A ndrzeja 
Spanilego. N agrodzona w B rukseli i w C hicago, 
wydana w Stanach Zjednoczonych w języku angiel­
skim jako Children in the K atyn M assacre (M cFar­
land, 2006), ukaże się ju ż  za  k ilk a  dn i ponow nie, 
nakładem warszawskiej Bellony pt. Dzieci K atynia. 
Znowu więc będę spotykać się podczas jej p rom o­
cji ze środowiskiem, które pielęgnuje pam ięć o K aty­
niu. Niestety, już w m ocno przerzedzonym  składzie. 
Wiem, że szefowie Rady O chrony Pam ięci, W alk 
i Męczeństwa Urzędu ds. Kom batantów zdążyli jesz­
cze nową edycję Dzieci K atynia dofinansow ać...

Inną moją książką, która dotyka zbrodni katyńskiej 
jest Zapalają ognie pam ięci (W arszawa 2005). To 
reportaż z drogi na groby pom ordow anych przez 
NKW D ofiar K atynia spoczywających w Rosji, na 
Białorusi i Ukrainie. Tę liczącą ok. 5 tys. km  trasę 
przebyłam  latem 2004 roku w raz z uczestn ikam i 
IV Międzynarodowego Motocyklowego Rajdu Katyńs­
kiego. Podczas 16-dniowej wyprawy ze „zwiastunam i 
Prawdy - j a k  nazwał polsko-am erykańskich ułanów

ODESZLI... Iinois

na stalowych ruinakach ich kapelan śp. ks. Zdzisław 
Peszkow ski -  poznałam  nie tylko motocyklistów, 
k tórzy w sposób głośny i widowiskowy przypom i­
nali co roku  o przem ilczanej nawet w X X I wieku 
zbrodni katyńskiej. Poznałam  także patronów Rajdu, 
w tym  Pana Ryszarda Kaczorowskiego, byłego Pre­
zydenta  R P  na U chodźstw ie. Od dziew ięciu lat 
przybyw ał on z żoną na Plac Piłsudskiego -  m iej­
sce sta rtu  R ajdu -  przem aw iał do motocyklistów, 
żegnał ich, dodając zapału i sił. Był bardzo kom u­
nikatywny, prom ieniow ał niezw ykłą pogodą ducha, 
m im o iż w iele w życiu przeszedł. Był w ięźniem  
Gułagu (za tworzenie w Białymstoku Szarych Szere­
gów dostał karę śmierci zam ienioną na 10 lat łagrów), 
walczył na  Zachodzie, w tym  pod M onte Cassino, 
jako  żołnierz arm ii Andersa. Po II wojnie światowej 
udzielał się społecznie wśród najbardziej niezłomnej 
em igracji londyńskiej. W  1989 roku objął stanowi­
sko Prezydenta RP na U chodźstw ie. M im o iż rok 
później przekazał insygnia władzy prezydenckiej II 
R zeczypospolitej prezydentow i Lechow i W ałęsie, 
to nadal uczestniczył ak tyw nie  w życiu rodaków, 
zarów no w kraju jak  poza granicaini. Na promocji 
jednej z książek o tem atyce katyńskiej -  pamiętam, 
że było to w G alerii Porczyńskich w W arszawie -  
rozm aw ialiśm y o naszym  pokrewieństw ie nazwisk. 
N ie dopatrzyliśm y się wprawdzie żadnych rodzin­
nych konotacji (wraz z m ężem , po którym  noszę 
nazwisko), ale Ryszard Kaczorowski powiedział do 
nas żartobliw ie; „M ówcie mi wuju” ! Byt postacią 
w yjątkow ej k u ltu ry  i zacności. M ówił też piękną, 
czystą polszczyzną. Będzie mi jego brakowało w pol­
skim  życiu publicznym, gdyż łączył najlepsze przy­
m ioty polityka i patrioty, współczesną Polskę z eto­
sem II Rzeczypospolitej.

Z  IV  M iędzynarodow ego M otocyklow ego Rajdu 
K atyńskiego przywiozłam  w 2004 roku ziemię, którą 
wykopałam  z m uraw y trzech katyńskich cmentarzy: 
w K atyniu, Charkow ie i M iednoje. Ta ziem ia reli­
kw ia stała  się zalążkiem  pow stania w 2005 roku 
pom nika Krzyż K atyński na Farskiej Górze w Cie­
chanowie. W  Komitecie jego budowy, a ostatnio także 
w Ciechanow skim  Stowarzyszeniu Pamięci Zbrodni 
K a ty ń sk ie j, w sp ó łp raco w ałam  m iędzy  innym i 
z Senator Janiną Fetlińską. Ostatnio widziałyśmy się

w powielkanocny wtorek, 6 kwietnia, tuż przed Jej 
odjazdem  do parlam entu, skąd ju ż  nie w róciła. Na 
spotkaniu Ciechanowskiego Stowarzyszenia Pam ięci 
Z brodni Katyńskiej om aw ialiśm y szczegóły przy­
gotowywanych przez nas obchodów  70. rocznicy  
zbrodni katyńskiej w Ciechanowie. Siedząca naprze­
ciwko m nie Janeczka Fetlińską cieszyła się, że będzie 
w nich uczestniczyć, bo udało jej się znaleźć m iej­
sce w prezydenckim samolocie, dzięki czemu zdąży 
wrócić w porę do C iechanow a... W róciła na nasze 
uroczystości, ale na fotografii... I wśród innych kwia­
tów w coraz w iększym  bukiecie polskiego kw iatu, 
ofiar K atynia....

Z Janiną Fetlińską współpracow ałam  też blisko na 
interesującej mnie od ponad 20 lat niwie Polonii. Była 
ona w Senacie członkiem  Komisji Spraw Emigracji 
i Łączności z Polakam i za Granicą i żywo interesowała 
się tą tematyką. To dzięki Niej mogłam dwukrotnie, 
w 2007 i 2009 roku, zaprezentować w Senacie wyniki 
swoich badań o pierwszym historyku Polonii w A m e­
ryce M ieczysław ie H aim anie. B ardzo zabiegała  
też, aby wydać moją książkę pt. H erodot Polonii 
am erykańskiej M ieczysław  H aim an (1888-1949) 
w języku angielskim  po to, aby św iat dow iedział 
się, jak  duży wkład włożyli Polacy w budowę potęgi 
Stanów Zjednoczonych. Nie zdążyła. Uczestniczyła 
jeszcze w prom ocji tej książki, 28 m aja 2009 roku, 
w Domu Polonii w Warszawie. Spotkanie to pom agał 
organizować jeszcze Maciej Płażyński, prezes S to­
w arzyszenia „W spólnota Polska”, k tó ry  też zginął 
w katastrofie  pod Sm oleńskiem .... Pani Senator, 
Janeczko droga, nie pojedziemy już w czerwcu, jak  
planowałyśmy, na konferencję o Polonii do Nowego 
Jorku... Zdążyłaś za to złożyć jeszcze pismo do pol­
skiego MSZ, aby ratować M uzeum  Polskie w A m e­
ryce, które znalazło się w fatalnej sytuacji finanso­
wej. M inister Radosław Sikorski już jednak nie odpo­
wie na Twoją interpelację...

Senator Ziemi Ciechanowskiej, dr Janinę Fetlińską, 
trudno będzie zastąpić. Była ona -  jako pielęgniarka 
z zawodu -  niezwykłe czuła na potrzeby drugiego 
człowieka, ale także bardzo w rażliw a na kulturę  
i zachowanie polskiej tradycji, na zachowanie polskiej 
tożsamości narodowej. Gościła często na naszych lite-
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rackich spotkaniach, wsłuchując się zawsze w glos 
artystów , niew ażne czy były to poetyckie strofy, 
kompozycje muzyczne, czy prace plastyczne. Zawsze 
życzliwa, zawsze otwarta i przyjacielska, mająca czas 
na serdeczne rozmowy. Od początku zasiliła też sze­
regi nowego Stowarzyszenia Academia Europaea Sar- 
bieviana w Sarbiewie, aby uchronić od zapomnienia 
„sarm ackiego Horacego” rodem z Pin. Mazowsza.

Z  racji wskrzeszania pamięci o największym poecie 
epoki baroku, ks. jezuicie M acieju Kazim ierzu 
Sarbiew skim , który urodził się w Sarbiewie pod 
Płońskiem, poznałam też wiceministra kultury Toma­
sza M ertę. W ielkiego erudytę, polonistę, człowieka 
strzegącego wartości kultury polskiej ponad poli­
tycznymi podziałam i. Tomasz M erta, człowiek nie­
zwykłe skromny, dobrze znal twórczość „polskiego 
Horacego” -  zapom nianego na ziemi rodzinnej, na 
M azowszu i w kraju -  oraz popierał przyw róce­
nie należnego mu miejsca w historii literatury Pod­
czas ostatniej mojej wizyty w Ministerstwie Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, gdzie byłam wraz z prof. 
A leksandrem  Mikołajczakiem z Poznania, m inister 
M erta obiecał, że przyjedzie do Sarbiewa na kolejną 
edycję Międzynarodowych Dni ks. Macieja Kazimie­
rza Sarbiewskiego. Powiedział również, że MKiDzN 
wesprze finansowo projekt Academii Europaea Sar- 
bieviana -  odbudowy Dworu Sarbiewskich w Sar­
biewie i utw orzenia M uzeum Baroku. Jako prezes 
tej organizacji ubolewam, że m inister Tomasz Merta 
obietnicy już  nie zrealizuje...

Ze w spom nianym i osobami moje działania często 
się krzyżowały. Spotykaliśmy się nie raz na różnych 
uroczystościach, konferencjach, promocjach książek, 
n ie  tylko w Polsce. Łączyły nas wspólne ideały, 
podobne postrzeganie rzeczyw istości oraz zwy­
czajna służba ojczyźnie. Będzie mi ich ogrom nie 
brakowało. Katastrofy pod Smoleńskiem, na ziemi 
nazwanej przez dzieci Katynia „ziemią przeklętą”, 
nie potrafię sobie wytłumaczyć. Tragicznej tajemnicy 
po ludzku zrozumieć się nie d a ... Trudno jednak nie 
szukać podobieństwa do zbrodni katyńskiej sprzed 
70 lat, do tej pory przemilczanej przez świat, nigdy 
niepotępionej, nieosądzonej. Jeszcze dwa tygodnie 
temu, odpowiadając na skargę Rodzin Katyńskich do
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Europejskiego Trybunału Praw  Człow ieka w Stras­
burgu, władze Federacji Rosyjskiej zaprzeczyły ist­
nieniu zbrodni z 1940 roku. Oby w reszcie przestała 
istnieć Polska oparta na kłam stw ie katyńskim , mimo 
iż główni strażnicy jej Pam ięci zginęli w tragedii 
Katyń II.

Teresa Kaczorowska
(„Czas Ciechanowa”, 15 kwietnia 2010)

K lqtw a Katyn ia

Teresa Kaczorowska

Boże dlaczego ta k ...
za co ten drugi cios straszliwy
H' tym samym lesie ziemi nieludzkiej

Boże dlaczego tak
pozwoliłeś znowu odciąć nam  głowy  
a ufające Tobie serca napełnić rozpaczą

Boże dlaczego tak
po raz kolejny pozw alasz wygrywać szatanow i 
i to w przeddzień M iłosierdzia

Boże dlaczego tak
opuściłeś naród Cią m iłujący
rzucając go bezlitośnie na ziem ię tragiczną
Boże dlaczego tak
długo transporty śm ierci do Katynia trwają  
roztrzaskując kolejne marzenia

Boże ja k  szukać sensu w bezsensie  
gdy zabrałeś nam znowu najlepszych  
nie pozwalając im nawet zobaczyć  
rozkwitających fio łków

Boże dlaczego milczysz 
kiedy nawet katyńskie sosny płaczą  
przerażone p taki odleciały stam tąd łat temu  
siedemdziesiąt

a klątwa Katynia trwa.

Sobota, 10 kwietnia 2010

ODESZLI... Illinois

Krysia
W iktoria Malinowska

Sybir! W ywózki -  etapy -  kibitki -  nazwy. 
Słowa prawie na stale zw iązane z historią naszej Ojc­
zyzny i narodu. Budzące strach i grozę od kilku setek 
lat. „Zasługa” jeszcze carskich oprawców, przyjęta 
w spuściżnie i kontynuowana przez ich następców, 
czerwonych katów . Jaki ogrom  cierpień, przem o­
cy, żalu i smutku. Ile istnień ludzkich, niewinnych 
ofiar! Ogólne statystyki podają setki tysięcy takich 
przypadków, ale trzeba wiedzieć, że na to składa 
się ogrom  cierpień pojedynczych osób, które należy 
w ydobyw ać na św iatło dzienne, aby nie była to tylko 
statystyka. Ja, Sybiraczka, uważam  to za swój święty 
obowiązek. M oją intencją nie jest rozdrapywanie 
ran, lecz ocalenie od zapom nienia gehenny znanych 
mi, scem entow anych wspólną katorgą. Bogu ducha 
winnych ofiar. Osób, do chwili wywózki na Sybir, 
całkow icie mi nieznanych.

To m oje bolesne wspom nienie dotyczy rodziny 
p. Ełlerowej ze Sztabina, z którą okrutny los zetknął 
nas 13 kw ietnia 1940 r. na stacji kolejowej w Augu­
stowie. M oja 6-osobow a rodzina jako pierwsza 
została załadow ana do ciemnego, cuchnącego łaj­
nem bydlęcego wagonu. Jedynym  „umeblowaniem” 
były po obu stronach piętrowe, nieheblowane prycze. 
N astępne rodziny w italiśm y z „honoram i”, a były to: 
jeszcze dwie rodziny z Augustowa, jedna z Grabowa 
i dwie ze Sztabina -  również policyjne jak  i nasza. 
W szystkie bez m ężów i ojców, dużo wcześniej aresz­
towanych przez NKW D.

M y m łodzi szybko znaleźliśmy wspólny język, 
a była nas spora grupka nastolatków (10 osób) 
w wieku 1 3 - 1 8  lat. Dzieci trójka od siedmiu do 
dziewięciu lat. M iędzy nimi bardzo wyróżniała się 
ośm ioletnia K rysia Ełlerówna, uczennica trzeciej kla­
sy, najm łodsza najpiękniejsza córeczka p. Ełlerowej.

Dziecko weszło do wagonu w czarnym szkol­
nym fartuszku z białym  kołnierzykiem, z tornistrem 
na plecach, pięknie dygnęło, powiedziało „Dzień 
dobry” , stanęło w kąciku i ze stoickim spokojem 
czekało końca załadunku. Zupełne przeciwieństwo 
Edzia, jej rówieśnika, który plątał się pod nogami 
i robił jeszcze większe zamieszanie. Trochę później,

kiedy już „odtajałiśm y”, dowiedzieliśm y się, jak  
to było z Krysią. Opow iadała jej mama, że Kry­
sia była najdzielniejsza. W zględnie dobrze zniosła 
grozę budzące wydarzenia. Pom agała trochę przy 
pakowaniu się, a szczególnie zadbała o swój torni­
ster z podręcznikami i zeszytami szkolnymi. M iało 
dziecko ten łut szczęścia, że „w ładza” nie odebrała jej 
tego skarbu, bo był zakaz zabierania ze sobą polskich 
książek. Nam udało się jedynie przem ycić powieść 
Duch puszczy, a Irence Hoffm anównie, schowaną 
w pierzynie Trylogię. W  czasie naszej dw utygod­
niowej podróży „pożeraliśm y” na zm ianę tę bardzo 
skromną ilościowo literaturę. Edzio broił ile wlezie, 
a Krysia kontynuowała program  trzeciej klasy. 
Sam a zadawała sobie lekcje i pilnie je  odrabiała. 
Przeważnie ustne, bo o pisaniu w warunkach wago­
nowych nie mogło być mowy, ale Krysi czasam i i to 
się udawało.

W arunki w wagonie bydlęcym  były nieludzkie. 
Byliśmy głodni, spragnieni i brudni, bo o wodzie 
można było jedynie marzyć, w zaduchu, gdyż „prze­
m yślne”, prym itywne toalety wydalały na zewnątrz 
jedynie to, co „grubsze”. „Zapachy” rozchodziły się 
po całym wagonie, byliśmy bliscy załam ania. Prze­
cież nie wiemy, co nam czerwona w ładza zarzuca, 
dokąd nas wiezie, i co m a zam iar z nami zrobić, gdyż 
to wszystko był tem at tabu. Ta atm osfera bardzo 
tlamsiła i upokarzała, powodowała poczucie wielkiej 
krzywdy a nawet rozpaczy. Krysia nie pozw alała 
długo się smucić. Deklam owała wierszyki, śpiewała 
zapamiętane piosenki, zawsze uśm iechnięta. Była 
dla nas słonecznym prom ykiem  tej podróży na za­
tracenie.

28 kwietnia 1940 r., dotarliśm y na malutką, 
zagubioną w stepie stacyjkę o nazwie Sm im ow o, 
w północnym Kazachstanie, gdzie nastąpił w yładu­
nek na ośnieżonym stepie. W  ciągu trzech dni zostaliś­
my rozwiezieni po kołchozach w Leninskim  rejonie. 
W Sm imowie nastąpiło nasze bolesne rozstanie 
z rodziną p. Ełlerowej i Krysią. Oprócz nich, w szy­
scy z wagonu zostaliśm y zawiezieni rozklekotaną 
ciężarówką do kołchozu im. Karola Liebknechta. 
W ładza, zaraz na wstępie przywitała nas słowami: 
„Was siuda na to prowiezli, cztob wy padochli” 
(Was po to tutaj przywieźli, żebyście pozdychali). 
Tak, widocznie na wszelki wypadek, abyśmy pozbyli
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się jakichkolw iek złudzeń. Na razie jednak tłuką się 
nasze dusze i trzeba jakoś żyć. Gorączkowo poszu­
kujemy naszych rodaków i znajomych po okolicz­
nych kołchozach. Dopiero po kilku miesiącach udaje 
się nam ustalić, że rodzina p. Ellerowej jest we wsi 
Poputne, oddalonej od nas o 12 kilometrów. Na 
odwiedziny nie ma czasu, bo natychmiast władza 
zaprzęgła nas do ciężkich prac polowych, nie dając 
wyżywienia ani też wynagrodzenia.

Nadchodzi ziina, najstraszniejsza, jaką w życiu 
widzieliśmy. Buran (zamieć śnieżna) trwający bez 
przerwy 2-3 tygodnie i mróz do -40C, czasami 
i więcej. Pracować trzeba, bo za „proguł” otrzymuje 
się 5 lat więzienia, a jeść, jak  Bóg da. W ziemian­
kach tem peratura minusowa, bo nie ma opału, a nocą 
pod okienkami niziutko umieszczonymi „śpiewają 
serenady” watahy głodnych wilków. Taki to był po­
czątek naszego pobytu, aby widocznie nie było nam 
za wesoło. Jednak żyjemy i staramy się nie tracić 
nadziei. Tego nam, broń Boże nie wolno, bo utrata 
nadziei równa się utracie życia.

W iosna przynosi trochę ulgi, a lato epidemię ty­
fusu. Lekarzy i lekarstw nie ma zupełnie, więc żniwo 
jest ogromne. W kołchozach dotychczasowe kluby, 
dawne cerkwie, władza każe zamieniać w prymityw­
ne lazarety. W yrzucane są nieliczne nędzne graty, 
ścieli się dużo słomy i na nią pokotem kładzie się 
chorych, jeden obok drugiego. Nie ma żadnej opieki 
m edycznej, chyba że zajrzy ktoś z rodziny, prze­
ważnie „babuszki” , bo młodzi, jeszcze zdrowi po­
trzebni są do prac polowych. Chorzy zostawieni są 
sami sobie. Czekają na pewną śmierć lub na spora­
dyczny cud uzdrowienia, Wieś obstawia się tablicz­
kami, że kwarantanna i wstęp wzbroniony. Dochodzi 
do nas wiadomość, że w Poputnej tyfus zbiera swoje 
żniwo. Dopadł całą rodzinę Ellerowej oraz ich 
kuzynkę p. Zofię Denoch, żonę policjanta z Augus­
towa, która dołączyła do nich już  w Poputnej. Ofiarą 
epidemii padły p. Zosia i nasza kochana, wówczas 
9-letnia Krysia. Poraziła nas ta wiadomość, chociaż 
wiedzieliśm y, jakie spustoszenie czyni tyfus w czasie 
głodu. Nie mogliśmy, bo nie chcieliśmy uwierzyć, że 
zm arła Krysia, to polskie kochane dziecko, stojące 
zaledwie u progu życia, które nikomu nic nie zawiniło, 
a tyle dobrego mogło uczynić. W iedzieliśmy, że 
me zawsze wieści przekazywane, tzw. pantoflową
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pocztą, sprawdzają się i to była nasza ogrom na 
nadzieja. Niestety, rzeczywistość okazała się bardzo 
tragiczna. Dotarło do nas, że cała rodzina ciężko 
chorowała i nie od razu dow iedzieliśm y się o śmierci 
cioci Zosi i Krysi. Pochówkiem  zajęli się tubylcy, 
a my doskonale wiedzieliśm y, jak ie  są m iejscowe 
„tradycje”, a raczej całkowity takow ych brak. Zwłoki 
zawinięte w jakieś strzępy koca lub derki, w rzucone 
na garść słomy do w ykopanego dołu, przywalone 
ziemią dla nas wrogą. Bez trum ny, bez słow a m od­
litwy, bez odrobiny szacunku dla doczesnych szcząt­
ków ludzkich.

Zostałaś tam Krysiu razem  ze sw oją ciocią do 
Sądu Ostatecznego. Nie w iadom o nawet, jak  dhigo 
utrzymał się na grobie krzyżyk sklecony z patyków 
i postawiony dużo później przez Tw oją rodzinę, bo te 
były zabierane i służyły za opał tubylcom . W  stepie, 
gdzie nie ma drzewa, ani naw et krzaczka, nie było 
z czego zrobić trumny, ani solidniejszego krzyża. 
Zresztą, w mentalności tam tejszego społeczeństw a 
zmarły powinien być zakopany, aby nie cuclinął 
i na tym koniec. Żadnej troski o groby, które bardzo 
szybko rozwiewały wichury lub zarastały traw ą lub 
piołunem.

W spominam Ciebie, Kochana Krysiu, i zawsze 
stawiam sobie pytanie: D laczego Ty? W  im ię czego? 
Ale do dzisiaj zostaje ono bez odpowiedzi. M oże 
mi ktoś zarzuci, że zbytnio wyidealizow ałam  Tw oją 
postać. M oże tak, ale boli m nie bardzo, że n ie dane 
Ci było wrócić i musiałaś, Ty, m ała polska dziew ­
czynko, zostać tam, tysiące kilom etrów  od O jczyzny, 
w dzikim stepie. Nikt nie uklęknie przy Tw oim  gro­
bie, nie położy kwiatka, ani nie zapali znicza.

Dzisiaj, z perspektywy ponad 60. lat inaczej to 
wszystko odczuwam, bardziej boleśnie, a  to moje 
wspomnienie niech będzie hołdem  dla Twojej 
pamięci. Nie mam pewności, czy jeszcze żyje ktoś 
z rodzeństwa Krysi. Po powrocie do Polski jej rodzina 
krótko przebywała w Augustowie, potein wyjechała, 
nie wiem dokąd i tak urwał się nasz kontakt.
Moją intencją jest, pokąd żyję, ocalić od zapom nie­
nia ten tragiczny los polskich dzieci, chociaż czasami 
wolałabym zapomnieć o tych koszm arach.

Wiktoria M alinowska z d. Klatt 
Augustów, 2007  
opracował Teofil Lachowicz

KRONIKA ŻAŁOBNA Illinois

Pelagia Bazylewska
z domu Walkowiak

Harcmistrzyni Związku Harcerstwa Polskiego 

„Druhna Pasia"

odeszła na wieczną wartę 28 lutego 2010 r, Z wielkim żalem żegnamy wzorową 
instruktorkę harcerską, jeden z filarów harcerstwa w Chicago od prawie 60 lat, honorową 

członkinię (długoletnią skarbniczkę) Zarządu Obwodu ZHP Chicago; pierwszą hufcową Hufca 
Harcerek „Tatry”; jedną z pierwszych członkiń Zastępu Instruktorek „Pasieka"; założycielkę 

i długoletniego wodza gromad zuchowych „Dzielni Kosynierzy” i „Gromady Słonecznej". 
Druhna Pasia była długoletnim wydawcą wraz z mężem śp. druhem Jerzym „Kroniki 
harcerskiej”; była jednąz inicjatorek dorocznego programu zwyczajów świątecznych 

w Muzeum Wiedzy i Przemysłu w Chicago,

Z zamiłowania zuchmistrzyni, druhna Pasia była całym sercem i duszą oddana dzieciom 
i młodzieży. Cechowała ją  głęboka wiara i gorący patriotyzm, wierność ideałom harcerskim, 
szczególne zamiłowanie do muzyki, polskiej sztuki ludowej I przyrody, Do ostatnich dni brata 

udział we wszystkich harcerskich imprezach i świętach, zawsze pogodna I uśmiechnięta 
i jakże szczęśliwa gdy spotykała swoje dawne zuchy!

Pożegnanie harcerskie w piątek, 5 marca, o godzinie 7:00 wieczorem w domu pogrzebowym 
Casey Laskowski Funeral Home, 4540 W. Diversey Avenue, Chicago, Msza św, w sobotę 

rano o 10:30 w kościele św. Heleny, 2315 W, Augusta Blvd, Chicago.

CzuwaJI Czuj!
Zarząd Obwodu ZHP Chicago 

Hufiec Harcerek „Tatry”
Hufiec Harcerzy „Warta”

Zastęp Instruktorek „Pasieka”
Zastęp Instruktorów „Siewcy”

21. Krąg Starszoharcerski „Orły Kresowe”
Koło Przyjaciół Harcerstwa w Chicago 
Koło Przyjaciół Harcerstwa w Addison 

Zespoły artystyczne „Wichry” i „LechicI”

Pożegnanie harcerskie w piątek, 5 marca, o godzinie 7:00 wieczorem w domu pogrzebowym 
Casey Laskowski Funeral Home, 4540 W. Diversey Ave, Chicago, Msza św, w sobotę rano 

o 10:30 w kościele św, Heleny, 2315 W, Augusta Blvd„ Chicago.

Zamiast kwiatów donacje na harcerski fundusz stypendialny mile widziane, (Polish Scouting 
Organization of Illinois Scholarship Fund, c/o K, Link-Wardawy, 61 Royal Lane,

Bloomingdale, IL 60108)^____________________________

D ZIE N N IK  ZW IĄZK O W Y. P iątek-N iedziela, 5 -7  m arca 2010
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Pelagia Bazylew ska
(15 stycznia 1 9 1 3 -2 8  lutego 2010)

Pelagia Bazylewska, przez rodzinę harcerską w C h i­
cago nazywana pieszczotliwie D ruhną Pasią, przez ostat­
nie 60 lat byta m ieszkanką Chicago, ważnym  ogniwem  
działalności polskiego harcerstwa w naszym  mieście.

Podczas pożegnania Druhny Pelagii 5 m arca 2010 o jej 
życiu, zainteresowaniach, umiłowaniu młodzieży, pracy 
z zuchami i harcerkam i, o osiągnięciach i duchow ym  
przesłaniu dla następnego pokolenia działaczy h arcer­
skich m ówiły mi.n. kom endantka C horągw i H arcerek  
w Stanach Zjednoczonych harcm istrzyni K inga R żyska 
oraz córka Zmarłej Grażyna Bazylewska.

Druhna Pasia
Kingo Rżysko

D ruhna Pasia -  Pelagia z Wałkowiaków Bazylew­
ska -  urodziła się w Poznaniu 15 stycznia 1913 
roku, a zm arła w Chicago 28 lutego 2010 r. Jej 
biografia to najnowsza historia Polski i historia 
harcerstwa polonijnego. Obie te historie tworzyła.

Urodziła się pod zaborem pruskim , wychowała 
i w ykształciła w Polsce niepodległej. Pięć i pół 
roku pracow ała przym usowo w hitlerowskich 
N iem czech, a większość życia przeżyła w Sta­
nach Zjednoczonych. Została harcerką w 1924 
roku, w  dniu swoich 11. urodzin. Prow adziła 
d rużynę do 1939 r. Na tydzień przed śm iercią 
o trzym ała  O dznakę Pam iątkową Stulecia Har­
cerstwa.

Po ukończeniu szkoły średniej została urzędniczką 
sądową. W  1940 została wysłana na roboty przy­

musowe do Niemiec i tam  zastało ją  zakończenie 
wojny. Do Polski nie wróciła. Z ostała w N iem ­
czech i pracowała w organizacji Q uaker R elief 
Board, gdzie pomagała ludziom w przygotowaniu 
foim alności potrzebnych do emigracji.

R ów nocześnie w łączyła się do o rg an izo w a­
nia harcerstw a na terenie N iem iec, gdzie  po 
zakończeniu wojny znalazło się w iele m ilionów  
Polaków, w tym  dzieci i m łodzież. Od 1946 do 
1948 r. druhna Pasia była hufcową Hufca „Wisła”, 
a potem , do 1951 r.. K om endantką C horągw i 
H arcerek w Niem czech. W  szeregach h arcer­
skich znalazło się w tedy k ilkadziesią t tysięcy 
młodzieży i k ilka tysięcy instruktorek i instruk­
torów. Dla obu tych grup, często odseparow a­
nych kom pletnie od swoich rodzin , harcerstw o

stało się zastępczą rodziną i taką pozostało i dla 
druhny Pasi do końca życia.

W  tym  sam ym  okresie w yszła za m ąż za in s­
tru k to ra  harcersk iego  Jerzego Bazylew skiego 
i została m atką syna K onrada. W  1951 r. dru- 
hostw o B azylew scy em igrow ali do Stanów  
Zjednoczonych i z pom ocą harcerskich przyja­
ciół osiedlili się w Chicago. W  tym  czasie już 
istniały w Chicago jednostk i harcerskie i druhna 
Pasia w łączyła się w pracę harcerek. W  1952 r. 
została pierw szą Hufcową nowego Hufca H arce­
rek „Tatry”. Po urodzeniu córki Grażyny prze­
k aza ła  H ufiec swojej następczyni i w 1956 r. 
przeszła do pracy z zucham i w Hufcu Harcerzy 
„W arta”, gdzie przez wiele lat prow adziła gro­
mady, kształciła funkcyjnych i prowadziła zajęcia 
na  koloniach. To ona była jed n ą  z inicjatorek 
przedstaw ienia  bożonarodzeniow ego, który  od 
lat pięćdziesiątych harcerstwo prowadzi w grud­
niu w M useum  of Science and Industry. To ona 
przyczyn iła  się do w prow adzenia D nia Zucha 
i B azaru Świątecznego w kalendarzyk zajęć har­
cerskich w Chicago.

Po przekazaniu grom ad w  ręce m łodych wodzów 
zuchow ych, d ru h n a  Pasia  p rzeszła  do pracy 
w Z arządzie  O bw odu Chicago. To ona przez 
ła ta  zb ierała  datk i na  Fundusz D om u H arcer­
skiego, którym  teraz się cieszymy. To ona, wraz 
z druhem  Jerzym , w 1964 r. przejęła redagowanie 
K roniki harcerskiej od hm. Stefana M arczuka. 
P elagia i Jerzy  redagow ali K ronikę w spólnie 
aż do śm ierci druha Jerzego w 2001 r., a potem 
przez sześć lat redagowała ją  sam a z zespołem.

Te w szystkie przedsięwzięcia były ważne i służą 
nam  do dziś. A le dużo w ażniejsza d la nas, jej 
harcerskich spadkobierców, była jej postawa har­
cerska. W  sw oim  życiu codziennym  kierowała 
się Przyrzeczeniem  Harcerskim  i całym  życiem 
służyła Bogu, Polsce i bliźnim . Jej w pływ  na 
życie łiarcerskie w Chicago był przede wszyst­
kim  pośredni, poprzez przykład, jak i dawała jako 
drużynow a i instruktorka. To, że zawsze była cie­

kawa ludzi i świata, na pewno spowodowało, że 
niejeden z nas w bardzo m łodym  w ieku zaczął 
interesow ać się tym , co się dzie je  n ie tylko 
w Chicago ale też w Polsce i na św iecie. To, 
że uważała, iż w ykształcenie wyższe jest ważne, 
przyczyniło się do tego, że w gronie harcerskim , 
od sam ego początku , n iew spó łm iern ie  duża 
grupa m łodych dziewcząt i chłopców studiowała 
na różnych wyższych uczelniach. A to, że była 
uśm iechnięta, powodowało, że była w okół niej 
atmosfera pogody, którą podkreślała takim  spe­
cyficznym, jej tylko właściwym, błyskiem  w oku.

Trzeci punkt Prawa H arcerskiego mówi: 
Harcerka jest pożyteczna.

Na pew no pożytecznie przeżyła swoje łata  na 
ziemi harcm istrz -  Pelagia Bazylewska. I za to 
jesteśm y jej wdzięczne.

Tą drogą, w im ieniu instruktorek Chorągw i Har­
cerek przekazuję serdeczne wyrazy współczucia 
Grażynie, Konradowi i pozostałym  krewnym .

Chorągiew Harcerek w Stanach Zjednoczonych 
łączy się z  nim i w żałobie.

Kinga Rżyska
Komendantka Chorągwi Harcerek  
w  Stanach Zjednoczonych

Od Redakcji: W szystkie zdjęcia pochodzą 
z archiwum  Rodziny Bazylewskich.
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M y  Mother
Grażyna Bazylewska 

Eleanoi- Roosevelt said:

„Beautiful young people are accidents of nature, 
but beautiful old people are works of art."

Mom wanted to live to see 100... Mama chciała 
dożyć do stówki. Early in my life I leai'ned that 
my Mom and Dad did not belong to just me. Mom 
belonged to many, many gathered here today, and 
many others.

In her service to others, first and foremost, she was 
a Polish girl scout... harcerka. Her first exposure 
to scouting was, when not even old enough to 
join. She would sneak into her sister's girl scout 
meetings. She quickly became a scout leader, and 
so began her lifelong devotion to the scouting 
m ovement. In her adult life in Poland she was 
a career woman -  working as a court recorder 
in her home city of Poznań. Early during World 
W ar II she was sent into forced labor in Germany 
and never returned to live in Poland again.

A fter W orld W ar II in G erm any she worked 
as a translator of Polish, English, G erm an and

DruhostH-o -  Pelagia i Jerzy B a zy lem cy  z  synem Konradem

Po przybyciu do Chicago rodzina powii;l<szyfa siq.
Druhostwo Bazylewscy z synem K onradem i córeczką Grażyną

Italian  with the Q uaker R elief B oard  helping 
displaced persons em igrate  to new  lands. In 
Germ any through scouting she m et m y D ad, 
another scouting instructor, and m arried  h im  in 
1947. You should know he had to ask her twice.

She told friends she fell in love w ith his m ind 
first. In 1951 Mom and Dad, now with my brother 
Konrad, boarded the transport ship SS G eneral 
Blachtford and emigrated to the U.S. C an m any 
of us here even imagine in our m id-life dealing 
with such a relocation  plan? N ew  life , new  
language, new customs, no fam ily, u n fam ilia r 
surroundings, and pretty much no prospects.

But Mom survived, endured and put together 
a life she was proud of ... for 97 years.

Mom and Dad lived a simple life. W hile never 
accumulating much monetary wealth or physical 
possessions they were enviably b lessed  w ith 
a purpose in life and a wealth o f friends. A nd
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found joy in all of their activities. As a scoutmaster 
M om  worked for her beloved harcerstwo, Polish 
Scouting, tirelessly. She began first working with 
the girls division and after i was born switched her 
efforts to the boys side and to the Coordination 
Council.

She was:

the  first g irls ' division chair, the fund-raising 
chair for the Scouting Center which now stands 
on Belm ont, the scoutm aster for two boys troops 
Słoneczna G rom ada and Dzielni Kosynierzy, the 
co-editor with my Dad of K ronika Harcerska, 
the Polish Scouting Cronicals, which appeared 
w eekly in  Polish new spapers for many, m any 
years, the organizer o f various cam ps, training 
program s, obstacle courses, C hristm as pageants, 
guidance m eetings and other such activities.

In  1992, along with my Dad, she was honored 
by the U nited States D epartm ent of Justice and 
Im m igration  as an O utstanding Im m igrant for 
her accomplishm ents. 30,000 children have gone 
through the Chicago Polish Scouting ranks since 
its beginnings. As m any of you know, scouting 
w orldw ide is ce leb ra ting  its 100-th year of

Druhna Pelagia wśród kwiatów w Ogrodzie Botanicznym

Druhna Pelagia  z zuchami na Paradzie 
Trzeciego M aja w Chicago

existence. On February 2Ist 2010 during the girls 
scouting day celebrations at the Scouting Center, 
she worked so hard to establish. M om received 
her commemorative 100th year pin.

O ften  I heard  that people never saw M om  out 
o f a scouting uniform  or setting. Yes, she did 
have a private live. She had her beloved cottage 
in Wausaukee, W isconsin. It was her refuge. She 
could spend m onths on end there. But you should 
know it is ju st 30 m iles from  the Polish Scouting 
Cam pground in Crivitz, W isconsin.

Mom was a lover o f opera and jazz. She loved 
to garden and to read. She was a nature lover 
and avid birder. She loved folk art and outsider 
art of any sort. She loved the color yellow, calla 
lilies, roses and field flowers. She loved children. 
She loved good company and had a great sense 
of hum or and a radiant smile. She loved getting 
cards and letters and especially e-m ail messages. 
And while her body may have aged, her enduring 
spirit never faltered.

The lessons I, and others, learned from her were....
the art o f critical thinking, se lf determ ination.
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self reliance, team work, keeping the faith, the 
pow er o f creative learning, the principals of 
scouting, the joys of a simple life, and that every 
day is a gift.

E leanor Roosevelt said:
..The purpose of life is to live it, to taste experience 
to the utmost, to reach out eagerly and without 
fear for newer and richer experiences’’.

I can safely say Mom did just that!

So in honor o f Mom wanting to live to be one 
hundred... on January 15th, 2013 let us celebrate 
her 100th birthday... Don't worry I will remind 
you by phone, em ail, facebook, tw itter or any 
other form of social networking we are using in 
2013. She would approve. My brother Konrad and 
I thank You all for unconditionally loving our 
Mom.

Druhostwo Pelagia i Jerzy Bazylewscy

Na cmentarzu. M emorial Day 2002.
Od lewej: Grażyna Bazylewska, 

druhna Pelagia, syn Konrad (z tyłu)

Harcerskie instruktorki. 
O d lewej: Pelagia  
Bazylewska, Eleonora  
Lewandowska. Wanda  
Kasprzycka, Anna  
Proszowska
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Rok języka polsk iego w  Argentynie
mgr Kazimierz Warzyca

In ic ja tyw a og łoszenia  roku  2009 Rokiem  Języka 
Polskiego w A rgentynie wyszła od Polskiej M acie­
rzy Szkolnej i została przyjęta przez Z arząd Związku 
Polaków w A rgentynie. Podstawow ym  celein tego 
p rzedsięw zięcia  była prom ocja języka  polskiego 
w środow isku Polonii argentyńskiej, ze specjalną 
uwagą na m łodzież. O rganizacją  im prez zajął się 
specjalnie powołany Komitet, k tóry cieszył się zna­
czącym  poparciem  Am basady RP w Buenos Aires. 
K onsu l, p an i M o n ik a  K on ieczna  jako  członek 
aktyw ny Kom itetu żywo zainteresow ana w ydarze­
niem  w spierała całą inicjatyw ę od początku do jej 
zakończenia. W  ciągu roku zorganizow ano szereg 
imprez.

• O pracow ano logo na ten rok, który  przedstaw ia 
orła z piórem . Sym bol ten został wykonany przez 
uczestniczkę konkursu powołanego specjalnie do 
tego celu. Z  22 prac przesłanych przez m łodzież, 
specjalne ju ry  wybrało ten właśnie, jako że najlepiej

określa cele tej rocznej imprezy. A utorka zrobiła  
następujący opis swojego projektu: O rzeł to sym ­
bol Polski, pióro przedstaw ia słowo, język. O rzeł 
trzym ający pióro w swoich szponach to sym bol 
siły i przyw iązania do m owy ojczystej. Rozwinięte 
skrzydła będące oznaką w olności są zastąpione 
dwoma słowami: język polski. Nad piórem um iesz­
czono liczbę „2009” oznaczającą rok imprezy.

• Zorganizowano pogadanki na tem at m ożliwości stu­
diów w Polsce, warunków otrzym ania potw ierdze­
nia obyw atelstw a polskiego, przydatności języka  
polskiego jako obcego.

• W trzeci piątek każdego m iesiąca m ieliśmy spotka­
nia pod hasłem „Porozmawiajmy o kulturze” orga­
nizowane przez Am basadę i Biliotekę I. Dom eyki 
w Domu Polskim  w Buenos Aires.

• Biblioteka im. Ignacego D om eyki, a w łaściw ie 
koło „M etafora” zrobiło oryginalny prezent dzie-

Jurorzy przy  pracy  
Fot. archiwum Kazimierza Warzycy
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ciom: przedstaw iono w kilku aktach bajkę Bene­
dykta H ertza zatytutow aną: Koza, kózka i w ilk  
w języku polskim.

• W  m iesiącu styczniu w ośrodku wypoczynkowym 
La Granja kolo Kordoby m iało miejsce II Spotka­
nie M łodzieży Polonijnej zam ieszkałej na terenie 
Argentyny;

• W  czasopiśm ie miejscowej Polonii „Głos Polski” 
w ydrukow ano szereg artykułów  na tem at języka 
polskiego, ze wskazaniem na język jako dobro i ele­
ment integracyjny polskiej kultury;

• Akadem ie Trzeciomajowe w tym roku w poszcze­
gólnych ośrodkach pod hasłem „Nie rzucim  mowy 
ojczystej” pośw ięcone były tem atyce um iłowania 
m owy polskiej i ważności zachowania jej w życiu 
Polaków osiadłych poza granicam i kraju:

• Celem  zintegrow ania działalności grup m łodzie­
żowych takich jak: zespoły taneczne, drużyny har­
cerskie, szkółki sobotnie utworzono Stowarzysze­
nie Studentów Polskich w Argentynie -  SSPA, któ­
rego celem  jes t przygotow anie liderów do pracy 
wśród tutejszej Polonii.

• K om itet O rganizacyjny og łosił 3 k o n k u rsy  dla 
dzieci i m łodzieży: konkurs literacko-historyczny 
zatytułowany: „H istoria  m ojej ro d z in y ”, konkurs 
„M istrza pięknego czytania” oraz konkurs piosen- 
karsko-recytatorski. R egulam iny zostały  rozesłane 
do w szystkich szkółek i o środków  polon ijnych  
w Argentynie. Do udziału w konkursach  zgłosiło 
się 136 uczniów z całego kraju;

• Celem lepszej komunikacji i przekazania aktualnych 
informacji dotyczących życia Polonii sporządzono 
sieć poczty elektronicznej, którą stanow i około 350 
adresów m łodzieży i dorosłych.

• Komitet Organizacyjny Roku Języka Polskiego pra­
cował w następującym  składzie: konsul RP, pani 
M onika Konieczna, ks. K rzysztof D om ański, pani 
Rosalia Konop, pani M aria Kuryłowicz, pani Irena 
Z urak, pan H enryk Kozłow ski i p an  K azim ierz  
W arzyca -  koordynator.

Rok Języka Polskiego w A rgentynie był rokiem  inten­
sywnej pracy w ośrodkach polskich, gdzie  udziela 
się lekcji języka polskiego. Była to p raca  nauczycieli 
i uczniów, a także praca rodzin polskich. C ała  uwaga 
i wysiłek m iały jeden wspólny cel: zainteresow anie

Uczestnicy konkursu Jązyka  
Połskiego. Piet'wszy z  praw ej  
m gr Kazim ierz W arzyca  
Fot. archiwum K. Warzycy
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polskim  słowem. O siągnięcia dają powód do zdrowej 
dumy. F inały konkursów dnia 28 listopada 2009 roku 
w p iękn ie  odnow ionym  D om u Polskim  w Buenos 
A ires były bodaj najważniejszym  akcentem i ostatnią 
im prezą roku. R ozpoczęta praca na wielu odcinkach 
w ym aga jed n a k  kontynuacji i dalszej wzm ożonej 
pracy. Zw iązek Polaków w A rgentynie jako instytu­
cja i w szystkie inne instytucje polonijne wzbogaciły 
się o pogłębioną św iadom ość potrzeby języka pol­
skiego. R ok 2009 stał się początkiem  wspaniałej 
pracy. Cele Roku są nadal aktualne i zobowiązują 
do działania w następnych latach.

Roześmiane buźki

Uczestnicy konkursu

Wszystkie zdjęcia z archiwum 
Kazimierza Warzycy
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W ielkie święto polskiego  
s łow a  w  Argentynie
mgr Kazimierz Worzyco

Obudzić większą świadomość językową wśród młodego pokolenia Polonii argentyńskiej to niełatwe 
zadanie. Tego zobowiązania podjął się Komitet Organizacyjny Roku Języka Polskiego w  Argentynie. 
Rok 2009 byt rokiem odważnego przedsięwzięcia.

W  ramacti obctiodów tego roku Komitet opracował 
3 konkursy dla dzieci i m łodzieży w wieku od 6 do 
22 łat: konkurs literacko-liistoryczny, konkurs pię­
knego czy tan ia  oraz konkurs piosenkarsko-recy- 
tatorski . O dpow iedź na tę propozycję była wprost 
im ponująca, zgłosiło się 136 uczestników, n iektó­
rzy brali udział w kilku  konkursacli jednocześnie, 
tak  więc do konkursów przystąpiło 142 uczestników 
w całym  kraju.

K onkurs łiistoryczno-literacki pod hasłem: Jeszcze  
Polonia argentyńska nie zginęła, póki my żyjemy
polegał na opracowaniu liistorii własnej rodziny lub 
jakiejkolw iek osoby, która m iała szczególny wkład 
w życie Polonii argentyńskiej. W ypracowania rozpa­
tryw ano według kategorii wiekowych: I grupa -  12 
do 18 lat: i II grupa -  19 do 22 lat. Uwzględniono 
też poziom  znajom ości języka polskiego, w każdej 
kategorii wiekowej brano pod uwagę poziom  A -  
początkujący i poziom B -  zaawansowany.

K onkurs recytatorsko-piosenkarski zatytułowany: 
Nie rzucaj m owy ojczystej, wymagał nauczenia się 
na pam ięć wiersza lub piosenki i zaprezentowania go 
w sposób ciekawy i tw órczy Uczestników tego kon­
kursu podzielono na dwie grupy wiekowe: I -  od 6 do 
8 lat i II -  od 9 do 12 lat z uwzględnieniem poziomu 
językowego, podobnie, jak  to m iało miejsce w pierw­
szym  konkursie.

Z  kolei konkurs pięknego czytania m iał hasło: Mistrz 
pięknego czytan ia po polsku i polegał na przygo­
tow aniu i odczytaniu wybranych tekstów z litera­
tu ry  polskiej. W  tym  konkursie były 3 grupy w ie­
kowe: I -  od 8 do 12 lat; I I -  od 13 do 16 lat; III -  od 
17 do 22 lat. Podobnie jak  w poprzednich konkur­
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sach uwzględniono poziom znajom ości języka: A -- 
początkujący i B zaawansowany. D la uczestników  
konkursu piosenkarsko-recytatorskiego i konkursu  
czytania wybrano 76 utworów z literatury polskiej.

Należy podkreślić, że był to rok intensyw nej pracy 
w ośrodkach polskich, gdzie udziela się lekcji języka 
polskiego. Praca nauczycieli, uczniów i rodzin  pol­
skich koncentrowała się wokół jednego przedm iotu: 
słowo polskie. Z  tego powodu rok ten  m ożna nazwać 
też „świętem języka polskiego” trwającym  przez cały 
rok.

W  końcu października i w początkach listopada we 
wszystkich ośrodkach odbyły się fin ały  lokalne, 
k tóre w yłoniły  42 laureatów  upow ażnionych do 
udziału w finałach centralnych. D nia  28 listopada 
w pięknie odnowionym  D om u Polskim  w  Buenos 
Aires przy ul. J. L. Borges 2076 w salonie przezna­
czonym do imprez zebrali się reprezentanci z całego 
kraju, finaliści poszczególnych konkursów.

W arto nadmienić, że rozpiętość tery torialna A rgen­
tyny jest bardzo wielka. Tak więc przybyli uczest­
nicy z Patagonii (jest to region najbardziej wysunięty 
na południe Argentyny) z m iejscowości Com odoro 
Rivadavia odległej od stolicy o 1800 km , inni przy­
byli z części północnej, z prowincji M isiones odległej 
od Buenos Aires o 1200 km, inni uczniowie przybyli 
z Cordoby, pokonując odległość 700 km , no i ucznio­
wie z metropolii Buenos Aires: Berisso, M artin  C oro­
nado, Burzaco, Ezpeleta, Dock Sud oraz z m iejsco­
wego Domu Polskiego.

Od najm łodszych do najstarszych n ik t n ie zdołał 
ukryć zdenerwowania z racji konkurencji, jak a  się
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w ytw orzyła. O godz. 11:00 otw arto część finałową 
trzech konkursów . Słowa pow itania do przybyłych 
uczestn ików  i ich rodzin  sk ierow ał koordynator 
im prez  R oku Języka  Polskiego, pan  K azim ierz  
W arzyca. N astępn ie  reprezen tan t A m basady Pol­
skiej w Buenos A ires Charge d 'affaires pan M ichał 
Faryś w ygłosił przem ówienie, gratulując nauczycie­
lom  i m łodzieży ambitnego przedsięwzięcia. Z kolei 
przem ów ił prezes Zw iązku Polaków w A rgentynie 
pan Jan Stachnik, który podkreślił znaczenie mowy 
polskiej wśród Polonii argentyńskiej. Potem nastąpiła 
prezentacja w łasna każdego uczestnika, która trwała 
do godz. 15:00 z godzinną przerw ą obiadową.

W  klim acie  serdecznego w spółzaw odnictw a po to ­
czyła się pierw sza im preza tego rodzaju w Argenty­
nie, gdzie głównym i bohateram i były polskie dzieci 
i polska m łodzież. K ażde w ystąpienie było nagro­
dzone m ocnym i oklaskam i, zaś K om isja Jurorów 
m iała pełne ręce pracy, punktując poszczególne etapy 
wystąpienia. Do grona komisji sędziowskiej zostały 
pow ołane znane  osoby w kręgu  tutejszej Polonii 
z K onsulem  Rzeczypospolitej Polskiej, panią M oniką 
K onieczną, na czele. Taki skład oczyw iście nadał 
powagę i znaczenie finałom  konkursów.

Były trzy kom isje sędziowskie. Jurorzy finału kon­
kursu literacko-historycznego oceniali: ogólną wiedzę 
z zakresu kultury i historii Polski oraz um iejętność jej 
w ykorzystania w pracy, sam odzielność i umiejętność 
analizy tem atu, walory literackie pracy, język i ogólny 
stan tekstu oraz rodzaj i zakres wykorzystania źródeł. 
D ruga kom isja oceniała popisy recytatorskie uczest­
ników finałów, biorąc pod uwagę: opanowanie pam ię­
ciowe utw oru, w ym ow ę i dykcję oraz interpretację 
utw oru. Trzecia kom isja finałow a m iała  za zadanie 
wyłonić m istrzów  popraw nego czytania po polsku. 
O ceniano następujące aspekty: poprawność czytania, 
zachow yw anie znaków interpunkcji, przeżycie i zro­
zum ienie przeczytanego tekstu.

Pom im o sprzyjającego i bardzo serdecznego klim atu 
podczas przesłuchań niektórzy uczestnicy okazywali 
zdenerwowanie, również na twarzach towarzyszących 
rodziców  m alow ało  się g łębokie  zaangażow anie 
uczuciow e. Bo przecież słyszeć recytacje znanych 
utworów literatury polskiej, choćby Inwokację Pana

Tadeusza powtarzaną k ilka razy, wym awianą w swo­
isty, ale i piękny sposób, to napraw dę w zruszające 
dla każdego Polaka. Przedstawione historie rodzinne, 
historie osób znanych w naszym  otoczeniu, h is to ­
rie  w zbogacone w ielom a anegdotam i i zap rezen­
tow ane w sposób charakterystyczny d la  m łodego 
człowieka, to przecież nieocenione dokum enty oso­
biste tak bardzo godne uwagi. Dlatego ocenić kon­
kursy, wręczyć nagrody, to w ydawało się za  m ało, 
chciało się podziękować każdem u uczestnikow i za 
chęć włączenia się w nurt polskiej kultury, jak  rów­
nież za tyle pięknych przeżyć dostarczonych podczas 
przesłuchań.

N adszed ł m om ent uroczystego og łoszen ia  w y n i­
ków konkursów. Konsul, pani M onika K onieczna, 
w kilku  ciepłych słowach zw róciła się do obecnych 
i podkreśliła  wysoki poziom  konkursów, wspaniałe 
przygotowanie uczestników, pracę nauczycieli i rodzi­
ców oraz podziękowała organizatorom  za kultyw o­
wanie polskości na obczyźnie. N astępnie w ręczyła 
osobiście nagrody zwycięzcom  poszczególnych kon­
kursów.

W  finale K onkursu H istoryczno-Literackiego  
zostali nagrodzeni:

Tarasiuk Facundo z A zara prow. M isiones 
(12 lat) -  poziom A;
Bąk M aksym ilian, Szkoła Tysiąclecia C hrztu Polski 
w M artin  Coronado (13 lat) -  poziom  B;
Koziura Denise z Bernal prow. Buenos Aires 
(19 lat) -  poziom A;
Fiedorowicz Ludm iła, Szkoła Tysiąclecia C hrztu 
Polski w M artin  Coronado, prow. Buenos Aires,
(22 lata) -  poziom  B,

W  Finale K onkursu Recytatorsko- 
Piosenkarskiego nagrody otrzym ali:

W arzyca Victoria z Llavallol prow. Buenos A ires,
(8 lat) i Kisiel Ana z W anda -  M isiones (9 laO -  
poziom A;
Bąk Stefan, Szkoła Tysiąclecia C hrztu Polski 
w  M artin Coronado, prow. Buenos A ires, (9 lat) -  
poziom B;
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Fajfer M ara z A zara prow. Misiones (11 lat) -  
poziom A;

M ajcher M arcia z A zara prow. Misiones 
(12 lat) -  poziom B.

W  kategorii poniżej 6 lat została nagrodzona Sofia 
Franco A dam iak, Szkoła Tysiąclecia C hrztu Polski 
w M artin Coronado, prow. Buenos Aires.

W  finale K onkursu Czytania -  M istrzam i 
Pięknego Czytania zostali:

Anchau Kelia z W anda prow .- Misiones (10 lat) -  
poziom  A;

Bąk Stefan, Szkoła Tysiąclecia Chrztu Polski 
w  M artin  Coronado, prow. Buenos Aires, (9 lat) -  
poziom B;

Kisiel Rocio z Wanda, prow .- Misiones 
(14 lat) i Bogdan M icaela Sofia, Szkółka im.
M. K opernika przy Towarzystwie Polskim,
Cordoba (16 lat) -  poziom A;

Canepa Lucia, Szkółka „Nasze Korzenie” 
w Burzaco, prow. Buenos Aires, (15 lat) -  
poziom  B;

Canepa Maciek, Szkółka „Nasze K orzenie” 
w Burzaco, prow. Buenos Aires, (18 lat) -  
poziom A;
Fiedorowicz Ludmiła, Szkoła Tysiąclecia C hrztu 
Polski w M artin Coronado, prow. Buenos A ires,
(22 lata) -  poziom B.

To niecała lista nagród, ponieważ praktycznie wszy­
scy uczestnicy zostali nagrodzeni. K ażdy konkursant 
otrzym ał nagrodę książkową za udział w konkursie. 
W arto zaznaczyć, że wszystkie nagrody ufundow ała 
A m abasada R zeczpospolitej Polskiej w A rgenty­
nie, która w zasadzie była najw ażniejszym  sponso­
rem  Roku Języka Polskiego. N agrodą były rów nież 
przejazdy dla dzieci i nauczycieli z Cordoba, M isio­
nes i Comodoro Rivadavia opłacone przez Am basadę.

W spólna fotografia jurorów, nauczycieli, rodziców  
i finalistów  była osta tn im  akcentem  uroczystości. 
Jako że nie było w zasadzie  ani w ygranych ani 
przegranych, wszyscy w racali do swoich środow isk 
z poczuciem dumy z racji uczestnictwa w  tak  ważnej 
im prezie i z zam iarem  zorganizow ania podobnych 
imprez w następnym  roku. Święto Słowa Polskiego 
trwa.

p T a r c h t Z ’t w a Z ^ '  K onkuru,
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Z d o b y w a m y  kredyty
Dorota Bakuła

Jesienią 2009 roku do egzam inu z języka polskiego 
przystąpiło 317 absolwentów i uczniów z 33 polskich 
szkół dokształcających z Nowego Jorku, New Jersey, 
P ennsy lw anii, C onnecticu t i K alifornii. E gzam in 
Polish Regents, koordynowany przez Komisję Oświa­
tową K ongresu Polonii A m erykańskiej, po raz trzeci 
odbył się na prestiżow ym  U niw ersytecie Columbia 
w Nowym  Jorku.

L iczba uczniów  szkół polonijnych zdających egza­
m in  ze znajom ości języka polskiego jako  drugiego 
co roku wzrasta. D la porów nania w roku 2008 egza­
m in  zdaw ało 280 uczniów  z 27 szkół polonijnych 
z różnych stanów. W  2007 roku 25 placówek polo­
nijnych przygotowało 270 swoich wychowanków. Do 
egzam inu, który odbywa się tylko raz w roku jesienią 
m ogli przystąp ić  uczniow ie, k tó rzy  spełn iali dwa 
podstawowe w arunki.

W a ru n k i p rzystqp ien ia  do  egzam inu

Po pierw sze, dzieci urodzone w USA m uszą udo­
kum entować, że uczyły się języka polskiego w szkole 
polonijnej przez co najmniej osiem lat. Z kolei dzieci, 
k tóre ukończyły w Polsce 5 klas szkoły podstawowej, 
obowiązuje 3-letnia edukacja w polonijnej placówce. 
Tym, którzy mają za  sobą 8 lat nauki w szkole pod­
stawowej w Polsce, uwzględnia się ich wcześniejszą 
edukację na podstawie ostatniego świadectwa, które 
należy ewaluować w najbliższej szkole polonijnej.

D rugim  w ym ogiem  jest, aby zdający egzam in byli 
ju ż  uczniam i klas: 9, 10, 11 lub 12 w amerykańskicla 
szk o łach  śred n ich  (h igh  school). E g zam in  ze 
znajom ości języ k a  obcego (L anguage o ther than 
English -L O T E ), w tym  przypadku polskiego, należy 
do grupy tzw. „Regents Exam inations” organizowa­
nych przez każdy stan. Obowiązkowo przystępują do 
nich wszyscy uczniowie szkół średnich. W  ten sposób

ocenia się zdobytą w iedzę, a w yniki zostają wpisane 
do arkusza ocen, k tó ry  jes t później uw zględniany 
przy naborze na  uczelnię w yższą (college lub un i­
wersytet). Oprócz egzam inu z języka obcego, ucznio­
wie zdają jeszcze egzam iny z: języ k a  angielskiego 
(English Language Arts), m atem atyki, historii z ele­
m entam i geografii i nauk społecznych (tzw. Social 
Studies), oraz chem ii z elem entam i biologii i fizyki 
(tzw. Science).

0  egzam in ie

Jeszcze k ilka  lat tem u egzam in z języka  polskiego 
jako  obcego uczniow ie m ogli zdaw ać w szkołach 
średnich, do k tórych uczęszczali. Jednak  w  roku 
szkolnym  1998-99, stanow e K om isje O św iatow e 
(Boards o f Education) zrezygnow ały z egzam inów  
dla sześciu m niejszości narodowych, w tym  polskiej, 
ze względów finansowych. Dzięki interwencji Kom i­
sji Oświatowej Kongresu Polonii Am erykańskiej, k tó ­
rej prezesuje dr Edm und Osysko, egzam in nadal się 
odbyw a i cieszy się coraz w iększym  zainteresow a­
niem . E gzam in w spiera zespół dr. Johna M icgiela, 
dyrektora C entrum  Studiów W schodnioeuropejskich 
na Uniwersytecie C olum bia oraz C entrala Polskich 
Szkół Dokształcających w Ameryce.

E g zam in  ze znajom ości ję z y k a  p o lsk iego  je s t  
w całości przygotowywany, przeprowadzany i spraw­
dzany przez grono przeszkolonych osób znających 
oba języki: polski i angielski. K oordynatorką prac 
jest M ałgorzata G radzki, k tó ra  ściśle w spółpracuje 
z dyrektorem  w ykonaw czym  K om isji Oświatowej 
KPA -  mgr Jolantą Szulc. Egzam in składa się z części 
ustnej (Part 1) i pisem nej (Part 2, 3 i 4). Egzam in 
ustny (Speaking) odbywa się dwa tygodnie wcześniej
1 polega na swobodnej konwersacji ucznia i egzam i­
natora na dwa losowo w ybrane tem aty. Tu m ożna
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uzyskać m aksym alnie 24 punkty (credits) w ogólnej 
skali 100.

Na egzam inie pisem nym  uczeń prezentuje stopień 
znajom ości języka na podstawie trzech umiejętności; 
słuchanie (L istening Com prehension), czytanie ze 
zrozum ieniem  (R eading Comprehension), i pisanie 
(W riting).

W części pisemnej uczniowie piszą wypracowanie na 
dwa spośród trzech podanych tematów. M uszą się 
przy tym  wykazać znajom ością takich form pisem ­
nych jak  list (letter), opow iadanie (story) i kartka 
z pam iętnika (journal entry).

W szystkie poprawne odpowiedzi w części 2. i 3. to 
kolejnych 60 punktów  w ogólnej skali do 100. W  
części 4., gdzie oceniana jes t popraw ność gram a­
tyczna i ortograficzna, przejrzystość stylu, oraz zacho­
wanie odpowiedniej formy i długości (minimum 100 
wyrazów) wypow iedzi m ożna uzyskać do 16 punk­
tów. Aby egzam in został uznany przez amerykańską 
szkołę za ważny, dany uczeń musi uzyskać m inim um  
85 punktów na 100 możliwych.

Średnia 92 to w ynik  z ostatniego egzam inu, który 
odbył się pod koniec października 2009. Dla porów­
nania w 2006 roku średnia z egzaminu wyniosła 87 
w skali 100, a w 2007 roku -  90.

U czniow ie podzieleni na  cztery  grupy nie m ieli 
w iększych trudności z odpow iedziam i. „Ten egza­
m in nie był zbyt trudny, ale trochę się denerwowałam. 
Część pisem na wydawała mi się najłatwiejsza. Trud­
niej mi było ze słuchaniem  i czytaniem  oraz zazna­
czaniem  odpow iedzi”-  pow iedziała po egzam inie 
A nia  K am ińska ze szkoły ks. J. Twardowskiego na 
Brooklynie. Podobnego zdania była Em ilia Rynkow­
ska ze szkoły przy Fundacji K ulturalnej w Clark, 
New Jersey, która zdecydowała się podejść do egza­
m inu, ze względu na płynące z niego korzyści. „Mój 
starszy brat też zdawał ten egzam in, a potem dostał 
kredyty w high school i ja  zdecydowałam się pójść za 
jego przykładem . Jakby mi się nie udało, to zawsze 
mogę go powtórzyć za rok”-  powiedziała.

Spośród ponad 300-osobow ej grupy zaledw ie 5% 
nie uzyskało wym aganego m inim um  85 punktów. Ci 
uczniowie będą m ogli ponownie przystąpić do egza­

minu jesienią bieżącego roku. Inform acje o term inie 
egzaminu będzie m ożna uzyskać w polskiej szkole 
dokształcającej, do której dany uczeń uczęszczał oraz 
na stronie internetowej Komisji Oświatowej lub C en­
trali Polskich Szkół Dokształcających w Am eryce.

Dorota A ndraka, prezes organ izacji, w ielokro tn ie  
podkreślała ważną rolę polskich szkół. „C entrala Pol­
skich Szkół utrzymuje kontakt z Kom isją Oświatową, 
stąd mamy zawsze bieżące inform acje. Nasze szkoły 
doskonale przygotowują m łodych łudzi do różnych 
egzaminów, m.in. „Polish Regents” czy do certy fika­
cji oraz do rozmaitych konkursów. M am y świetnych 
i bardzo zaangażowanych w d z ia ła lność  na  rzecz 
Polonii pedagogów. W arto zatem  w ysyłać dzieci do 
polskich szkół, bo wiele z tego korzyści” -  m ówi pre­
zes CPSD.

N ależy też w iedzieć, że w szko łach  polonijnych 
przygotow yw ane są pak ie ty  dokum entów , ja k ie  
uczeń musi przedstaw ić w liceum  odnośn ie  egza­
m inu „Regents”. Jednym  z dokum entów  w ym aga­
nych przez stan jest arkusz ocen, gdzie w pisuje się 
w yniki w nauce z k ilku kolejnych lat. K opię doku­
mentów przechowuje się w szkole na w ypadek, gdyby 
oryginały gdzieś się zawieruszyły. N a dodatek ucznio­
wie muszą przystąpić do pierwszej -  u s tn e j-  części 
egzam inu w swoich szkołach polonijnych. Jeżeli 
wspomnieć jeszcze o takich aspektach, jak  dostęp do 
aktualnych informacji, czy zorganizow anie wyjazdu 
grupowego na egzam in do Nowego Jorku, polonijne 
placówki mogą zaoferować bardzo wiele.

Z d a n y  egzam in

U czniow ie zo sta li pow iad o m ien i o w y n ik a ch  
ubiegłorocznego egzam inu z języka  po lskiego tuż 
przed św iętam i Bożego N arodzenia. D la znacznej 
w iększości byt to m iły  prezent gw iazdkow y. „To 
bardzo przyjem ne dzwonić do rodziców  z dobrym i 
nowinami. Dum i byli ze swoich pociech”-  podzieliła 
się w rażen iam i M ałgorzata  S trąk , n au czycie lka  
w klasach 7-8 w polskiej szkole w Copiague na  Long 
Island.

Zakończył się ju ż  proces w ysyłania dokum entacji 
z wynikam i uczniów do am erykańskich szkół śred­

nich. L isty  po lecone adresow ane są do konkret­
nych osób -  doradców  tzw. G uidance C ounse­
lors. „P rzed  przystąpieniem  do egzam inu ucznio­
w ie są proszeni o w ypełnienie karty  informacyjnej. 
M uszą podać m.in. nazwisko osoby, która jest takim  
doradcą ucznia i opiekuje się nim  przez lata spędzone 
w szkole średniej. Ta osoba zajm uje się wpisywa­
niem  kredytów  do ka rty  ucznia w przypadku zda­
nego egzam inu ze znajom ości języka polskiego jako 
drugiego. S tąd  uczu lam  rodziców  i uczniów, aby 
udali się do swoich doradców w najbliższym  czasie 
i spraw dzili czy te k redy ty  są zaznaczone.”-  radzi 
M ałgorzata G radzki, koordynatorka „Polish Regents” 
z ram ienia  Komisji Oświatowej KPA. Podkreśliła też 
istotny fakt, iż ocena z egzam inu nie jest w liczana 
do ogólnej średniej oceny danego ucznia. Zaliczony

egzam in z języka polskiego oznacza wpis trzech lub 
więcej kredytów (w zależności od polisy danej szkoły 
średniej) na karcie ucznia w przeznaczonym  do tego 
miejscu. Pamiętajmy jednak, że znajom ość drugiego 
języka  to n ie  tylko w ym óg o trzym an ia  dyplom u 
ukończenia szkoły średniej. Podobnie jak  wszelkie 
inne dodatkowe osiągnięcia, um ożliw ia często dosta­
nie się na lepszą uczelnię, a w przyszłości -  lepszy 
start.

Kontakt z  Komisją Oświatową KPA i CPSD: 
www.centralapolskichszkol.org/index.phpl 
w w w .kom isjaoswiatowakpa.eu.interia.pl 
Adresy e-mailowe:
KomisjaO światowa@ aol.com
margaretgradzkil3@ gmail.com

n ■ , ,  ■ ti4 i Fw nW im iew ski. Iwona Kandybowicz, Elżbieta Serdak, D orota Bakuła,
Osysko. Siedzą od  lewej: M algorza.a G radM . J e n y  M łokos. Grażyna M ichalska

Fot. Maria Marchwińska-Pażdzior
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Polonijne talenty
Dorota Żelisko

Do Polskiej Szkoły im. Jana B rzechw y w  T inley 
Park. Illinois uczęszcza wielu utalentow anych ucz­
niów. Jednym z nich jest Kasia D udas. K asia urodziła 
się w Chicago w rodzinie po lskich  górali. Jedni 
pochodzą z B iałki T atrzańskiej na  Podhalu , inni 
z Trybsza na Spiszu. Kasia uczęszcza do Sandburg 
H igh School i jes t rów nocześnie uczenn icą  trze ­
ciej klasy licealnej w polskiej szkole. W  tym  roku 
czeka ją  matura. Od dziecka K asia interesow ała się 
muzyką i wykazywała wielki talent. Po raz pierw szy 
zwróciła na siebie uwagę podczas konkursu polskich 
szkół „W spomnienia”. Zdobyła w tedy drug ie  m iej­
sce i możliwość nagrania własnej płyty. Stworzyło to 
Kasi możliwość występowania w wielu koncertach. 
W  konkursie „Polish Idol” zdobyła trzecie miejsce. 
W ywiad z nią był emitowany w Polvision -  polskim  
kanale telewizyjnym  w Chicago. B rała  też udział 
(jako najmłodsza uczestniczka)) w konkursie „Polo­
nia S tar 2009”. Z akw alifikow ała się do pierw szej 
trójki -  doszła aż do finału.

Śpiewała wspólnie z Kasią Kowalską, Stachurskim , 
M agge D i innymi znanym i wykonawcami. W  finale 
konkursu zajęła drugie miejsce. Uczestniczyła także 
w plebiscycie w Chopin Theatre, gdzie głosowano na 
swojego idola poprzez internet.

Kasia ma piękny głos i wielkie m arzenia artystyczne. 
W  ich realizacji wspierają ją  zarów no rodzice, jak  
i nauczyciele z polskiej szkoły. W  chwilach oddechu 
od nauki przed m aturą Kasia pisze piosenki i dosko­
nali swoje um iejętności w okalne. Z au roczen i jej 
głosem życzymy jej samych sukcesów

Dorota Żelisko

nauczycielka Polskiej Szkoły im. J. Brzechwy  
w Tinley Park, Illinois
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Sienkiew iczowski Konkurs
Helena Ziółkowska

Z okazji 40-lecia działalności Polska Szkoła im. Hen­
ryka Sienkiewicza w Sum m it, Illinois zorganizowała 
m iędzyszko lny  ko n k u rs pod  hasłem  „Uczcijm y 
pam ięć H enryka Sienkiewicza wielkiego Polaka”.

Pom ysłodaw czyni, nauczycie lka  k las licealnych 
U rszu la  W ójcik zo sta ła  p rzew odniczącą K om i­
tetu  K onkursow ego, a dyrektorka Szkoły Elżbieta 
Porem ba koordynatorką całości tego przedsięwzięcia. 
Za główne cele Konkursu przyjęto pogłębienie w ie­
dzy o twórczości Sienkiewicza, kształtowanie uczuć 
patrio tycznych , in tegrac ję  in te lek tualną  uczniów  
z różnych szkół, rozwijanie umiejętności literackich 
i interpretatorskich.

K onkurs składał się z dwóch etapów.

Etap pierw szy to pisem ny konkurs literacki. Uczest­
nicy m ieli do wyboru dwa tematy:

1) wym yślić inne zakończenie „Janka M uzykanta”;

2) napisać list do Stasia Tarkowskiego, bohatera 
powieści W  pustyni i w puszczy, zaczynający 
się od słów „Podziw iam  Cię...”

Etap drugi to konkurs interpretacji (pięknego przeczy­
tania) fragm entu prozy Sienkiewicza. Organizatorzy 
wybrali dziesięć fragm entów z następujących utwo­
rów: Janka M uzykanta, L atarnika, K rzyżaków, 
Potopu, Q uo vadis. Sachem  i W  p u styn i i w  
puszczy.

Ustalono trzy kategorie wiekowe dla uczestników : 
9-11 lat, 12-14 lat, 15-17 lat. Do pierw szego etapu 
zgłosiło się 52 uczniów z 10 szkół w m etropolii chi­
cagowskiej. Były to szkoły: C holew ińskiego, św. 
Fabiana, Królowej św. Jadwigi, Kościuszki, M iłosza, 
Paderew skiego, Pu łask iego , R eja, S ienk iew icza  
i Słowackiego. Pierwszy etap zakończono 14 lutego 
2010. Do drugiego etapu zakw alifikow ało  się 27 
uczniów.

W  sobotę 10 kwietnia 2010 odbył się drugi etap Kon­
kursu -  czytanie fragm entu prozy. W skład zespołu 
sędziowskiego weszły: przewodnicząca U rszula Wój­
cik oraz członkinie -  prezeska Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich w A m eryce Ewa Koch, przedstaw icielka 
Z rzeszenia B etty  U zarow icz, redak to rka  GŁO SU

Summit, Illinois. 10 kwietnia 20J0. 
Finały Konkursu o  Sienkiewiczu  

Fol. H. Ziółkowska
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.. W  pustyni i m' puszczy" -  f ilm  no podstaw ie powieści Henryka 
Sienkiewicza. Karolina Sawka (Nel) i Saba

N A UCZYCIELA H elena Ziółkow ska, dyrektorka 
Szkoły Elżbieta Poremba oraz nauczycielki -  Janina 
Polim er, M aria Hajnas, M ireille Piątkowska-W itek 
i M ałgorzata Tomaszewska.

W  pełnej skupien ia  ciszy zebran i -  uczniowie 
i sędziow ie -  przysłuchiw ali się kolejnym  w yko­
nawcom. Największą popularnością cieszyły się tek­
sty z Janka M uzykanta i Latarnika. Sędziowie 
stanęli przed trudnym  zadaniem , ponieważ poziom 
interpretacji był bardzo wysoki i wyrównany. Z de­
cydowano przyznać miejsca równorzędne. Oto lista 
zwycięzców:

G ru p a  najm łodsza, 9-11 la ł

A drianna Pilcłi -  Polska Szkoła im. Kościuszki 
M ikołaj Sandera -  Polska Szkoła im. Pułaskiego 
Em ilia Topor -  Polska Szkoła im. Sienkiewicza 
A leksandra M ierzejewska -  Polska Szkoła im. Sien­
kiewicza

G ru p a  średnia, 12-14 lat

D anuta Cłilebek -  Polska Szkoła im. Kościuszki 
Piotr Szyszka -  Polska Szkoła im. Cholewińskiego

G ru p a  najstarsza, 14-17 lat

Paulina Sołtys -  Polska Szkoła im. Cholewińskiego 
D orota K iełbasa -  Polska Szkoła im. Cholewińskiego 
K laudia K rupa -  Polska Szkoła im. Kościuszki

Prace nagrodzone w  międzyszkolnym konkursie
„Uczcijm y pam ięć H en ryka  Sienkiew icza w ie lk ie go  P o la k a '

„ w  pustyni i w puszczy" - f i lm  na podstaw ie pow ieści H enryka  
Sienkiewicza. Karolina Sawka (Nel) i Adam F idusiew icz (Staś)

K arolina Zuska — Polska Szkoła im. K rólowej św. 
Jadwigi

Jarosław Chwiej -  Polska Szkoła im. Sienkiewicza

Na specjalne w yróżnienie zasłużyli: D anuta  C h le­
bek i D orota K iełbasa, które recytow ały  w ybrane 
fragm enty z pam ięci oraz Jarosław  Chwiej, k tó ry  
zanim  odczytał uryw ek z L atarnika, przedstaw ił 
szczegółowy życiorys Henryka Sienkiewicza.

Po w ysłuchaniu recytacji przez sędziów  wszyscy 
zwycięzcy mieli sposobność odczytania swoich tek­
stów przed audytorium rodziców oczekujących w innej 
sali. Dzięki temu laureaci mogli zaprezentować swoje 
talenty przed szerszą publicznością, a rodzice  ze 
wzruszeniem przysłuchać się recytacji swoich dzieci. 
Wszyscy uczestnicy Konkursu otrzym ali św iadectwa 
uczestnictw a i upom inki, a zw ycięzcy dyplom y, 
wyróżnienia, nagrody książkowe i film  W  pustyni 
i puszczy na płytach CV.

List d o  Stasia

Agnieszka Tomasiewicz, 14 lot

Polska Szkoła im. Sienkiewicza w  Summit, IL

Drogi Stasiu,
pozna łam  Cię, oglądając film  W  p u sty n i i w puszczy  
i p o sta n o w iła m  napisać  list do  Ciebie. M am  na 
imią Agnieszka. Jesteś m oim  rówieśnikiem z tym, ze 
Ty m ieszkałeś w Egipcie, a ja  m ieszkam  w Stanach  
Zjednoczonych, dokładnie w Chicago, ale urodziłam  
sią w  Polsce. Łączą  nas te sam e korzenie. Bardzo  
za im p o n o w a łeś m i sw oją  m ądrośc ią , odw agą i 
troskliwą opieką nad m ałą Nel, córką Anglika, której 
ojciec pracow ał razem z Twoim przy  budowie Kanału 
Sueskiego. P on iew aż W asi ojcow ie byli dobrym i 
przyjació łm i, postanow ili w czasie w akacji zabrać  
Was do siebie. I  tak zaczęły sią dobre i złe przygody, 
ale dzięki Tobie w szystko  skończyło  się dobrze. 
B yłyby to zapew ne udane, wypełnione wycieczkami 
i zM’ied za n iem  oko licy  w akacje, gdby W as nie  
p o rw ano . N a  szczęście  Ty S tasiu  byłeś dzielny i 
p o tra fiłe ś  opanow ać każdą sytuację. O piekowałeś 
się N el w  ciężkiej podróży, ja d ą c  na w ielbłądach  
oraz w czasie burzy piaskowej. Odważnie odmówiłeś 
w ielkiem u M ahdiem u przyjęcia islamu, jego  religii. 
Dalej, podróżując zabiłeś ogromnego lwa i Arabów. 
W  ten sposób odzyskaliście oboje z N el wolność. A  
kiedy zna leźliście  w  w ąw ozie uw ięzionego słonia, 
który nie m ógł w yjść ze skalnej pułapki, karmiliście 
wygłodniałe zawierzę, a Ty Stasiu znalazłeś sposób, 
a b y  go s ta m tą d  w ydostać. Z a m ieszka liśc ie  w 
starym  drzew ie, p u stym  w środku, które nazw ałeś 
„K rakow em ”. K iedy N e l była  bardzo  chora, bo 
skończyły się leki, Ty Stasiu zdobyłeś duzo chininy i 
konie, na których m ogliście dalej jechać. Polowałeś 
na  zw ierzynę, łow iłeś ryby i grom adziłeś jedzen ie  
na da lszą  podróż. N auczy łeś N el robić latawce z 
pęcherzyków  ryb i patyków , dzięki którym odnalazła 
W as w ypraw a, k tóra  m ia ła  zbadać m ało znane
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obszary Afryki. W  końcu szczęśliwie spotkaliście się  
ze sw oim i ojcami.
,Ia też bardzo bym chciała pojechać do Egiptu i m ieć  
tak odważnego przyjaciela.
Pozdrawiam

Przyjaciółka

List do  Stasia

Aneto Siemianowicz, 14 lat
Polska Szkoła im. Ignacego Paderewskiego
w  Niles, IL

Drogi Stasiu!
Kilka dni temu w pobliskiej szkole oglądaliśm y film  
W  p u s ty n i i w puszczy , który opow iadał o Twoich  
przygodach . Uważam, że były  one fa scyn u ją ce:  
dziekie zwierzęta, podróż przez pustynię, uratowanie  
słonia. Prawdopodobnie nigdy nie zrozumiem, przez  
co przeszedłeś i z  czym  zm agałeś się w A fryce  ale  
spróbuję „wejść w Twoje bu ty”.
P odziw iam  Twoją odwagą, ja k ą  w ykazałeś, kiedy  
N el była chora na malarię. R ozum iem , że zabicie  
Beduinów nie było łatwym wyborem, ale koniecznym. 
B yt to jed yn y  sposób ucieczki p rzed  złym i ludźm i, 
którzy Was porwali.
Podrożując z Kali i M eą dalej, narażaliście się na  
ogrom ne n iebezp ieczeństw o , a le  b y liśc ie  w oln i 
od Beduinów. Ciągle m yślałeś o uratow aniu N el i 
szczęśliwym pow rocie do domu.
P om ysł z lataw cam i i z napisanym i na nich  infor­
m acjam i o W aszej sy tuacji b y ł w spaniały. Sam a  
praw dopodobnie nie w ym yśliłabym  takiego mądrego  
sposobu kontaktu.
N a zakończen ie  chcę pow iedzieć , że cieszę  się, 
że odnalazłeś swojego ojca i w szystk ie  przygody  
zakończyły  się szczęśliw ie. C hyba nigdy w życiu  
ani Ty, ani N el nie zapom nicie tego, co przeszliście. 
Wierzę, że przygoda na nieznanym kontynencie wiele 
Was nauczyła.
Przesyłani serdeczne pozdrowienia  

Twoja nowa wielbicielka.
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Nowe zakończenie Jan k a  M u zy ka n ta  

Natalia Gorlicka, 1 2 lat 
Polska Szkoła im. Gen. Kazimierza Pułaskiego 
w  Harwood Hts., IL

O pow iadan ie  J an ko  M u zyk a n t napisane p rzez  
H enryka Sienkiewicza opowiada o chłopcu z biednej 
rodziny, k tóry  m arzy o praw dziw ych skrzypcach. 
Ja n ko  m ia ł 12 lat, b y ł m a łym  b londynkiem  z 
niebieskim i oczam i, nie m ia ł wielu przyjaciół, lecz 
m iał wielki talent muzyczny.
P ew nego dnia, gdy Janko  p ia co w a ł we dworze, 
zobaczył skrzypce, które chciał dotknąć. Ale nadszedł 
właściciel skrzypiec i Janko się schował. Następnego  
dnia. zdecydow ał się uciec, ale poniew aż nie m iał 
p ien iędzy, nie m ógł nigdzie w yjechać. K iedy się 
ściemniło, Janko wykradł się z  domu i poszedł przed  
siebie. R ankiem  d o tarł do farm y, gdzie po łoży ł się 
na sianie, żeby się przespać. Gdy fa rm er  p rzyszed ł 
zbierać siano, zna lazł tam  Janka. F arm er spyta ł 
się  chłopca -  Co ty tu robisz? -  Nic, proszę pana, 
p o  p ro stu  zasnąłem , ale ju ż  idę. -  odpow iedzia ł 
Janek. -  Jadłeś coś? M oże jesteś głodny? -  zapytał 
się farm er. -  M am  na imię Janko  i jestem, trochę 
głodny -  odpow iedzia ł Janko. F arm er uśm iechnął 
się i pow iedzia ł -  Chodź ze m ną do domu. Farmer 
i Janko w eszli do dom u, gdzie p rzy  stole siedziała  
żona farm era  i dw ójka dzieci. -  Kto to? -  zapytała  
żona. -  Znalazłem  go na sianie, wiec zaprosiłem go 
na śn ia d a n ie -p o w ie d zia łfa rm er ~ Dobrze zrobiłeś, 
wejdź do środka! Jak  m asz na imię? -  powiedziała  
żona farm era . -  Janko  -  odpowiedział. -  Witaj, ja  
m am  na imię Ela, m ój m ąż Jacek, córka Zosia, a syn 
H enryk -  pow iedziała Ela.
Po śniadaniu Janko zauważył, że na ścianie wisiały 
skrzypce. K iedy E la zauw ażyła, ja k  Janko  p a trzy  
na nie, spytała, czy chciałby na nich zagrać. Janko  
odpowiedział, że tak. Wyszli na pole i Janko zaczął 
grać. W krótce zlecieli się w szyscy sąsiedzi. Jeden  
z  nich  o ka za ł się  być  w ielkim  m uzykiem , który  
p rzy je c h a ł na  w akacje. Ten p a n  zaproponow ał 
Jankow i, aby w yjecha ł z  nim  do Francji i grał na 
koncertach. Janko  się zgodził i następnego ranka  
w yjechali do Francji.
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Moje zakończenie noweli 
Jan ko  M u zy ka n t

Mikołaj Sandera, 1 1 lat
Polska Szkoła im. Gen. Kazimierza Pułaskiego
w  Harwood Hts., IL

W  now eli Janko m u zyk a n t H en ryk  S ien k iew icz  
napisał ja k  biedny chłopiec zapłacił życiem  za m iłość  
do muzyki.
W  m ojej noweli Janko m iałby szczęśliw e życie. Tej 
nocy, gdy poszedł do dworu, w ziął skrzypce i zaczął 
na nich grać. Lokaj usłyszał, ja k  Janko gra i bardzo  
się zdziwił. Pożyczył chłopcu skrzypce i p o ka za ł ja k  
grać. Już po  paru  tygodniach Janko grat tak  pięknie, 
że państw o z dworu zabrali go do Włoch.
Tam Janko grał na koncertach i chodził do  szko ły  
muzycznej. Tam p o zn a ł kolegę, k tóry  też g ra ł na  
skrzypcach. Zaczęli się przyjaźnić i gryw ać w  duecie. 
O baj byli znan i na św iecie. Jeźd zili p o  różnych  
krajach i szukali takich dzieci ja k  Janko -  biednych  
a zdolnych. Uczyli ich grać oraz pom agali w  życiu. 
Janko w ysyła ł też p ieniądze  sw ojej m am ie. Zaw sze  
zachow ał w  sw ojej pa m ięc i chwile, gdy  g ra ł na 
zrobionych przez siebie skrzypcach.

W IA D O M O Ś C I KULTURALNO-OŚWIATOWE linois

W akacyjne  w y p ra w y  m łodzieżowe  
do  Am eryk i Południowej i Środkowej
Pod patronatem Polskiej Szkoły Sobotniej im. Jana Pawia II w  Lemont oraz 
Polsko-Amerykańskiej Fundacji Edukacyjnej im. E. Malinowskiego

Anna Tomaszewska
Trynidad i Tobago

liana Fr.

Z ainsp irow ana  w ycieczką polskiej m łodzieży klas 
m atu ra ln y ch  do Po lsk i, ich p o zy tyw ną reakcją  
i oczarowaniem , a także fascynacją krajem  i kulturą, 
postanow iłam  zorganizow ać jakże odm ienny i fascy­
nujący w yjazd na inny kontynent. Dzięki współpracy 
z pan ią  dyrektor Jolantą Tatarą oraz z podróżnikiem  
i odkryw cą A ndrzejem  Piętowskim, w ubiegłych la­
tach doszło do realizacji w yjazdów m łodzieży pol­
skiej w w ieku od 13 do 18 lat do Peru, na W yspy 
G alapagos i do Ekw adoru w Am eryce Południowej. 
W ycieczki trw ające 17 dni obejmowały poznawanie 
najciekawszych atrakcji tych krajów.

Podczas wypraw m łodzież pod opieką doświadczonych 
pedagogów  p rzeży w ała  k o n tak t z na turą , śpiąc 
w oazie na  pustyni, schodząc do najgłębszego na 
św iecie  K an ionu  C olca, k rocząc  śladam i Inków 
w M achu Picchu ( Peru) i podziw iając faunę i florę 
na  W yspach Galapagos. E kw ador oferował wszyst­
k ie strefy geograficzne: pustynne wybrzeże, wysokie 
Andy, dżunglę i wieloryby w Pacyfiku,

R óżnice  ku ltu row e oraz  obserw acja życia i oby­
czajów  tam tejszej ludności, p rzy czy n iły  się do 
now ego spojrzenia uczestników  w ycieczki na sie­
bie, docen ien ia  posiadanej edukacji i dóbr m ate­
rialnych, oraz w yzw alały  chęci pom agania innym. 
O dpow iedzia lność za siebie i innych, solidarność 
i w ytrw ałość, to tylko k ilk a  z cech, które m łodzież 
dośw iadczała podczas wypraw.

W  tym  sezonie letnim , od 21 czerwca do 8 lipca 2010 
roku jest organizow ana w yprawa o podobnym  cha­
rak terze  rozwojowo-edukacyjnym , tym  razem  szla­
kiem  kultury  Majów. Program  przewiduje kroczenie 
śladam i dawnej cyw ilizacji M esoam eryki na tere-

W yspy Galapagos 
(ekw.)

AM ERYKA
POŁUDNIOW A

Falklandy (bryt.)

nie Meksyku, Gwatemali, Hondurasu i Belize. Zwie­
dzanie piram id i ruin, w chodzenie na czynny w ul­
kan, poznawanie suchej dżungli, gry i sporty wodne 
nad m orzem  K araibskim  to tylko część z oferowa­
nych atrakcji.

Serdecznie zapraszam  do w zięcia  udz ia łu  w  tej 
fascynującej wypraw ie, która, sądząc po naszych 
poprzednich w yjazdach, będzie „szkołą życia” dla 
m łodego charakteru. Inform acje na tem at w yprawy 
m ożna znaleźć na  stronie w w w .polschool.com  -  
komunikaty.

Anna Tomaszewska  
PedagoglW spółorganizator Wypraw  
iconsmya@ yahoo.com  
(773) 4 3 0 -  0812
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M łodzieżow e w y p ra w y  
w  egzotyczne zakqtki planety
Andrzej Piętowski

Od ponad 30-tu lat jestem  podróżnikiem  i odkrywcą 
a tak że  pedagogiem . Postanow iłem  dzielić się 
pięknem  naszej planety z m łodzieżą, póki jeszcze 
są nieskażone cyw ilizacją miejsca i m ożna do nich 
dotrzeć w bezpieczny sposób. Byliśmy już  w Peru, 
chłonąc skarby cywilizacji Inków, odwiedziliśmy ma­
leńki Ekwador i należące do niego bajkowe Wyspy 
Galapagos. Z  m łodzieżą podróżuje się łatwiej niż 
z dorosłym i, k tórzy  „wykupili b ile t” i nie m ogą 
pogodzić się z tym, że samolot jest opóźniony, pociąg 
przepełniony lub autobus po prostu stanął na górskiej 
drodze. Żądają, aby podróż przebiegała dokładnie

tak, jak  została opisana w ofercie. M łodzież  n a to ­
m iast w każdym wydarzeniu w ietrzy przygodę, jest 
pogodna i natychm iast przystosow uje się do sy tu­
acji. Z  drugiej strony dorośli znają wspólne piosenki 
i przy ognisku stanowią zgraną paczkę. Z  przykrością 
zauw ażam , że m łodzież zw ykle  w kłada w uszy 
słuchawki i biernie słucha czegoś tam  przygotow a­
nego przez firm ę Sony lub DJ-a. W  chw ili zabawy 
i śpiewu m łodzi są niestety bierni. Tylko harcerze  
znają ogniskowe piosenki. Próbowaliśm y przełam ać 
tę ciszę, drukując śpiewnik, aby m łodzież zaczęła 
śpiewać kilkanaście piosenek.

Odpoczynek p o  wyjściu na szczyt 
Fot. archiwum A. Piętowskiego
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M łodzież jest niezw ykle bystra i wrażliwa w sposo­
bie obserw ow ania świata, łudzi i wydarzeń. Do roz­
mów nastrajają  w ieczory i długie godziny w zbio­
rowej sypialn i. M łodzi kom entują w ydarzenia co­
dzienne, życie w rodzin ie, opow iadają o swoich 
m arzen iach  i p lanach na przyszłość. W ymieniając 
poglądy w nie zawsze „politycznie poprawny” spo­
sób, uczą się od  siebie w  błyskaw icznym  tempie. 
M łodzież, w przeciw ieństw ie do dorosłych, nie lubi 
się spóźniać. To zapew ne zasługa pani A ni Toma­
szewskiej, że n ik t nie opóźniał wyjazdu czy nie dawał 
czekać na siebie na zbiórce.

Posłudia jm y, jak  kom entują udział w wyprawach 
sam i uczestnicy:

N atalia K ukułka;
Po pow rocie z A m eryki Południowej nastąpiły  we 
m nie głębokie zmiany. Postanowiłam być na co dzień 
wdzięczna za to, co posiadam  i za to, kim  jestem . W 
E kw adorze spotkałam  ludzi, którzy prawie niczego 
n ie m ieli, a cieszyli się tym , co mają. Przeżyw ali 
każdy  dzień  z uśm iechem , beztrosko.. Patrząc na 
nich, przestałam  tęsknić za tym , czego nie m am , ale 
używać tego, co m am  i być z tym  szczęśliwą.

M arek Podowski lat 15,
harcerz i tancerz w zespole ludowym:
Ekwador różnił się od zwyczajnych obozów harcer­
skich pod każdym  względem . Tam w szystko było 
inne; w Polsce są niziny, a tam  wielkie góry Andy, 
pną się wysoko, dotykają nieba, a szczyty pokryw a 
wieczny śnieg. L udzie  m ów ią innym  język iem , 
więc czułem  się blisko grupy m ów iącej po po l­
sku czy angielsku. Najbardziej odczułem  bliskość 
moich rówieśników w Otavalo na słynnym  jarm arku  
indiańskim , gdzie tubylcy podśm iew ali się z  tu ry ­
stów. W tedy zrozum iałem , jak  bardzo z przyjaciółm i 
jesteśm y zw iązani i jak  jesteśm y sobie naw zajem  
potrzebni.

M ichał Grabis, lat 13:
Z  m łodzieżą podróżu je  się fajnie, bo  jes teśm y  
w podobnym wieku, mamy podobne zainteresowania 
i możemy razem  się bawić. Najciekawszym dla m nie 
przeżyciem  było przejście przez dżunglę w A m a­
zonii. N igdzie indziej nie m ożna zobaczyć czegoś 
podobnego: ogrom ne ka łu że  wody, chodziliśm y 
korytem  płynących potoków, wokół kłębiły się egzo­
tyczne rośliny, wszystko było zupełnie odm ienne od 
tego, co oglądam na co dzień. W yjście pod w ulkan

Słynne żółw ie na Galapagos 
Fot. archiwum A. Piętowskiego
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Jeżeli się da, należy szanować nogi! 
FoL archiwum A. Piętowskiego

Chim borazo także m nie zaskoczyło. P ierw szy  raz 
widziałem śnieg w lecie. To było un ikalne m iejsce. 
Porywisty w iatr wiał z szybkością około 60 m il na 
godzinę i zwalał nas z nóg. Trzym aliśm y się za ręce 
i grupkam i pięliśm y się strom ą ścieżką pod wiatr, 
który porywał drobne kulki lawy i uderzał nas nim i 
po twarzach. O strzegaliśm y się nawzajem : n ie stój 
tam , to niebezpieczne. Z achęcaliśm y się do w spi­
naczki w momencie zwątpienia: chodź z nam i, razem  
na pewno dojdziemy. I doszliśm y do schroniska na 
5 000 metrów na kubek gorącej herbaty. N igdy nie 
byłem tak wysoko!

Julia Zduńczyk lat 13, 
najm łodsza uczestniczka wyjazdu:

Najciekawsze dla m nie były zabawy w wodzie, bo bar­
dzo lubię pływać i nurkować. Galapagos zachwyciło 
mnie, w idziałam  z bliska tak bogate życie m orskie: 
kolorowe ryby, słonie m orskie, egzotyczne ptaki.

W  roku 2010 planujemy następną podróż, tym  razem  
szlakiem  wspanialej kultury  Majów przez M esoam e- 
rykę. Zaw itam y na Yukatan do M eksyku, do G w a­
tem ali, Hondurasu i Belize. Z apraszam y m łodzież 
szkolną w wieku od 13 do 18 lat.

M iło dotknąć puszystego filtra  
Fot. archiwum A. Piętowskiego
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Jubileusz w  kolorach ża łoby
Danuta Szkutnik

Kto przeżył organizację jubileuszu, ten wie dobrze, jak wiele wysiłku wymaga przygotowanie takiej 
uroczystości. Tak też było i u nas, w  Polskiej Katolickiej Szkole im. św. Ferdynanda w  Chicago.

Już p o d  koniec  ubiegłego roku  szkolnego pad ły  
p ierw sze sygnały zw iązane z obchodam i 15-lecia. 
M ieliśm y ciągle w pam ięci fakt, że pięć lat temu 

m usieliśm y dokonać wielu zm ian  w scenariuszu, 
gdyż na  tydzień  p rzed  planow anym  jubileuszem  
zm arł ukochany Ojciec św. Jan Paweł II. Wówczas 

musieliśm y dokonać wielu zm ian w scenariuszu, więc 
teraz  w zięliśm y się ostro do pracy, by tym  razem  
pokazać dorobek szkoły i wyeksponować to co naj­
lepsze, z czego w dużej m ierze zrezygnow aliśm y 

z okazji 10-lecia szkoły. W  zam iarach naszych było 
p rzed e  w szystk im  zaprezen tow anie  uzdolnionej 
m łodzieży w różnych form ach aktyw ności artystycz­
nej. Zatem  przygotowania ruszyły pełną parą. Hasłem 

Roku Jubileuszowego 2009/10 było „Korzenie łączą 
pokolenia” Na tę okoliczność została także napisana 

piosenka, która w form ie etiudy muzyczno-ruchowej 

m iała otworzyć bankiet.

Korzen ie  łqczq poko len ia

N a krańcach świata  
Gdzie po lska  p łyn ie  krew  
K orzenie zawsze i wsządzie 
N as po łączą
W  tradycjach polskich  odnajdziem y sią.

I  odległości, które dzielą nas od kraju 

Nie zerw ą nici 
Które łączą nas
I  w  całym  świecie barw y nasze znają  

W  polskośc i naszej 
Wiele p iękna je s t  i blask.

Te słowa m iały  uśw iadom ić gościom , ja k  w ażne 
jes t przekazyw anie tradycji, bo w nich najbardziej 
widoczne jest pokoleniowe łączenie korzeni.

W  związku z naszym m ottem zrodził się także pomysł 
konkursu  literacko-plastycznego, k tórego efektem  
końcowym  m iała być wystawa a także nagrodzenie 
najciekawszych prac w czasie bankietu.

W  planowaną część artystyczną włączyliśmy zarówno 
uczniów jak  i nauczycieli oraz rodziców, bo gdzie, 
jak  nie w szkole, najlepiej m ożna realizow ać zada­
nie łączenia pokoleń? Pow stała także jubileuszow a 
piosenka:

Dzisiaj Ferdynand rocznicę m a

To jubileusz, 15-lat 
Śpiewajmy wszyscy niech sala drży 
Śpiewajmy głośno w  rytm ie na trzy 
Przeszłość i przyszłość splatają sią 
Pamięć, nadzieją unosząc hen 
Z  radością w sercach patrzym y w dal 
Życząc tej szkole kolejnych lat 
Historii ślady naznaczył czas 
M łodej Polonii, rozkwitł tu kw iat 
W  rytm ie walczyka śpiewam y tak  
N iechaj Ferdynand żyje sto lat

Rytm walczyka m iał porwać całą salę do śpiewu wraz 
ze szkolnym zespołem  Radość. W  pełnej gotowości 
były także nasze pozostałe zespoły muzyczne: K ro­
peczki, Serduszka zespół instrum entalny  a także 
m ałe G w iazdki, które skoczną po leczką  chciały  
zapowiedzieć wesołą zabawę taneczną.
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U talentow ana m łodzież do perfekcji w yćwiczyła 
kompozycje Chopina, jako że i okrągłą rocznicę uro­
dzin  tego w ielkiego kom pozytora obctiodzimy. Ci 
m łodzi ludzie mieli witać muzycznie przybywających 
gości, w prow adzając atm osferę piękna, w ielkiej 
sztuki i elegancji.

N ie brak było także elem entów hum orystycznych, 
choćby tekstów o nas, nauczycielach, a także prze­
pis na super szkołę:

• całe opakowanie profesjonalizmu
• szklanka inteligencji wym ieszana z taką samą 

ilością elokwencji
• pełna łyżka cierpliwości
• szczypta zrozum ienia
• kom ponenty dokładnie wym ieszać, dodając po 

k ilka kropli serdeczności i życzliwości
• dosłodzić do sm aku kompromisem. Uwaga! Nie 

przesłodzić
• całość zaprawić system atycznością i pilnością
• przelać do m łodych serc, podtrzym ując tradycje
• piec w atm osferze miłości do starego kraju 

i gorącej w iary w sukces
• Uwaga! Nie podawać z egoizmem, pychą i uprze­

dzeniam i

• udekorować pięknym i koloram i Bieli i Czerw ieni
• Kroić na małe porcje, proporcjonalnie do 

możliwości uczniów z dodatkiem  piątek. Unikać 
źle motywujących dwójek!

Niestety, życie napisało swój scenariusz. W iadom ość 
o trag ed ii narodow ej sp a ra liżo w ała  ca ły  św iat, 
a przed nam i, organ izato ram i bank ie tu , postaw iła  
trudną do podjęcia decyzję. Z rodziły  się py tan ia  czy 
to nie ironia losu! Dokładnie pięć lat tem u, w tę sam ą 
W igilię M iłosierdzia Bożego cały  św iat w strzym ał 
oddech, a im ię Polska znalazło się na ustach wszyst­
kich -  w tedy i teraz. IVlimo początkowej diam etral­
nej zmiany w program ie, stosownej do sytuacji, osta­
tecznie podjęliśmy decyzję o rezygnacji z bankietu. 
Czas owacji i radości przeobraził się w żałobę, sm u­
tek i łzy.

Przepasana kirem  flaga, poczet sz tandarow y i cała 
nasza szkolna rodzina spotkała się w kaplicy w dniu 
tragedii i tam  wznieśliśm y m odlitwę za  wszystkich, 
którzy zginęli. W  czasie apelu wysłuchaliśm y listów; 
z K ancelarii Prezydenta RP, nadesłanego przez podse­
kretarza stanu m inistra M ariusza H andzlika oraz od 
prezesa „Wspólnoty Polskiej” M acieja Płażyńskiego. 
Listy te dotarły  do nas k ilka  tygodni w cześniej na

Poczet sztandarowy  
w procesji na wejście p rzed  
rozpocząciem M szy św.
Fot. archiwum szkoły

-■.r-
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W spólne zdjącie p o  M szy św. Grono nauczycieli i Kom itet Rodzicielski. W  środku bp. T. Paprocki oraz księża z  parafii iw . Ferdynanda 
Fot. archiwum szkoły

okoliczność jubileuszu. Tydzień później 17 kwietnia 
została odpraw iona M sza św. żałobna, a w kafeterii 
szkoły uczniow ie i rodzice mogli oglądać wystawę, 
która dotyczyła tem atów; K orzenie łączą pokolenia, 
Piąta rocznica śm ierci Jana Pawła II, K atyń 1940, 
T ragedia pod Sm oleńskiem .

Zwiedzający m ogli bezpośrednio oglądać transmisję 
pogrzebu z W arszawy. W śród wszystkich ekspozycji 
najw ażniejsza była w ielka żałobna księga ze zdjęciem 
p ary  prezydenckiej i p a lące  się znicze. W ystawę 
m ożna było zw iedzać jeszcze  18 kw ietn ia, w dniu 
naszej jubileuszowej M szy św., która z dziękczynnej 
przeobraziła  się w M szę hołdu, czci i pamięci.

Głównym  celebransem  był ks. bp Tomasz Paprocki 
a gośćm i honorow ym i: w icekonsu l A leksandra  
K rystek , a lderm an 30. wardy A riel Reboyras oraz 
w sp ó łza ło ży cie lk a  szkoły  Z ofia  Kass. M łodzież 
w ygłosiła pe łne  pow agi teksty, a szkolne zespoły 
m uzyczne w ypełn iły  liturg ię pieśniam i patriotycz­
nym i, uśw iadam iając, że Ojczyzna nasza kolejny raz 
została „we krw i skąpana”.

38 Głos Nauczyciela • Wiosna 2010

P rzedstaw icie le  środow iska szkolnego; s. dyrek­
tor Genowefa Potaczała, przew odnicząca K om itetu 
R odzicielskiego W ładysław a M itoraj, nauczycielka 
A gata M alec i m aturzystka  A m anda Sęk złożyły 
biało-czew one róże pod  polską flagą p rzepasaną  
kirem  na znak hołdu, pam ięci i żalu. Ufamy, że tra­
gedia w Smoleńsku, gdzie zginął Prezydent Polski, 
wzm ocni nasz patriotyzm , a słowa Bóg H onor Ojczy­
zna będą zajmowały szczególne m iejsce w naszych 
sercach.

P lan u jąc  ju b ile u sz  1 5 -lec ia  n a sz e j sz k o ły , 
zam ierzaliśm y ocalić od zapom nienia część naszej 
szkolnej historii, odkurzyć szkolne kroniki sprzed kil­
kunastu lat i wprowadzić szkołę w następne 5-lecie. 
Tymczasem historia zapisała kolejną kartę  żałobną, 
A my z pokorą chylimy przed n ią czoła.

Danuta Szkutnik
nauczycielka Polskiej K atolickiej Szkoły  
im. św. Ferdynanda, Chicago, Illinois 
www.szkolaswferd.ynanda.org
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M ATERIAŁY FAKTOGRAFICZNE

M aria  Konopnicka
23 maja 1842 -  8 października 1910

poetka, nowelistka, pisarka dla dzieci, krytyk, publicystka i tłumaczka

U rodzita się 23 maja 1842 roku w Suwałkach, jako 
córka  Józefa W asiłow skiego, p raw nika, patrona 
trybunatu  cyw ilnego i Sctiolastyki z Turskich. We 
w rześniu 1849 roku rodzina sprowadziła się do K ali­
sza. gdzie p rzyszła  poetka spędziła  dzieciństw o 
i m łodość. W  latach 1855 -  1856 uczyła się na pen­
sji sakram entek  w W arszawie. Tam poznała Eilizę 
Pawłowską, późniejszą O rzeszkow ą. We wrześniu 
1862 roku w yszła za m ąż za ziem ianina, Jarosława 
Konopnickiego. Z araz  po ślubie w yjechała z K ali­
sza na stałe, zam ieszkując w Bronowie, a potem  
w G usinie na terenie ówczesnej guberni kaliskiej. 
W ychow yw ała sześcio ro  dzieci, u trzym ując się 
z dochodów niewielkiego dzierżawionego folwarku.

W 1870 roku zadebiutowała na tamach „K aliszanina” 
w ierszem  W zim ow y poranek. M iastu, uznanem u 
za rodzinne, pośw ięciła trzy utwory poetyckie: dwa 
zatytułow ane K aliszowi (1888 i 1907) i M emu m ia­
stu (1897).

Przychylne przyjęcie cyklu poetyckiego „W górach”, 
opub likow anego  w „T ygodniku Ilu stro w an y m ” 
w 1876 r. zadecydow ało o pośw ięceniu się literatu­
rze i osiedleniu w raz z dziećm i w Warszawie, gdzie 
m ieszkała do 1890 roku. Obok uprawiania twórczości 
literackiej aktyw nie uczestniczyła w życiu społeczno- 
kulturalnym . Od 1890 przebyw ała w k ilk u  krajach 
Europy Zachodniej, współpracując z prasą krajową, 
z rze szen iam i p o lsk im i na obczyźnie , M acierzą  
Szkolną, kom ite tam i pom ocy d la  w yw łaszczonej 
ludności G órnego Śląska i W ielkopolski, a także 
w spółorganizow ała m iędzynarodow y protest p rze­
ciwko prześladow aniu dzieci polskich we W rześni 
(1901-1902). W  latach 1905-1907 przebywała w War­
szawie, organizow ała pom oc dla uwięzionych przez 
w ładze carskie i ich rodzin . W yrazem  jej protestu 
p rzeciw  polityce germ anizacyjnej było ogłoszenie 
w 1908 roku  Roty. W iersz  zdobył n iezw yk łą

M aria Konopnicka

popularność, jako  pieśń z m uzyką Fe lik sa  N ow o­
wiejskiego, od czasu obchodu rocznicy grunw aldz­
kiej w 1910 roku,

M aria Konopnicka zdobyła sobie wśród współczesnych 
pozycję liczącej się poetki. Z  pow odzen iem  je d ­
nak uprawiała też prozę now elistyczną i beletryzo- 
wany reportaż. Tworzyła opow iadania o rozwiniętej 
fabule i rozbudowanych opisach środowisk. Autorka 
O krasnoludkach i sierotce M arysi, O Jank u  
W ędrowniczku i Na jagody zdobyła sobie trw ałą 
pozycję wśród twórców literatury d la dzieci.

K iytykę literacką i publicystykę społeczną K onop­
nicka uprawiała na łam ach takich pism , jak: „K łosy”, 
„Świt , „Biblioteka W arszawska” i inne. Publikow ała 
studia o literaturze i sztuce oraz p race  m onogra­
ficzne, ni.in.: M ickiewicz, jego życie i duch. Ponadto 
znaczną  w artość  lite racką  p o siad a  je j do robek  
przekładow y z języka niem ieckiego, francuskiego, 
włoskiego, angielskiego i czeskiego.

W  loku 1903 M aria Konopnicka o trzym ała w darze 
narodow ym  dw orek w Żarnow cu pod  K rosnem . 
8 października 1910 roku um arła we Lwowie i tam  
została pochowana na cm entarzu Łyczakowskim. W  
dniu 13 grudnia tego sam ego roku w tea trze  kali-
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skim  odbył się w ieczór literacki poświęcony poetce 
związanej przez szereg lat z Kaliszem. Odczyt o jej 
tw órczości w ygłosiła, znana w latach późniejszych 
jako  pisarka Z iem i Kaliskiej M aria Dąbrowska.

W swojej twórczości nawiązywała do poezji ludowej, 
a także do rom antyzm u i tradycji biblijnej oraz sym­
bolizm u i parnasizm u, np. w Z mojej Biblii (seria IV 
Poezji, 1896), w zbiorach Linie i dźwięki (1897), Ita­
lia (1901), Nowe pieśni (1905), G łosy ciszy (1906). 
W ydała rów nież  liczne w iersze dydaktyczne, jak  
Śpiew nik historyczny (1904), Ludziom  i chwilom  
(1905), oraz epickie poem aty Przez głębinę (1907) 
i Pan Balcer w Brazylii (1910).

O publikow ała zbiory opow iadań realistyczno-psy- 
chołogicznych: Cztery nowele (1888), Moi znajomi 
(1890), Na drodze (1893), Ludzie i rzeczy (1898), Na 
norm andzkim  brzegu (1904); szkice reportażowe Za 
kratą (1886), O brazki więzienne (1887-1888). Popu­
larne do dziś utw ory d la dzieci: O krasnoludkach  
i sierotce M arysi (1896), O Janku W ędrowniczku  
(1893), Na jagody (1903).

Dzieła krytyczne i eseistyka literacka opublikowane 
zostały, w w yborze w tom ach: Portrety piórem  
(1898), M ickiew icz, jego życie i duch (1899), Trzy 
studia  (1902), Szkice (1905). Także m.in.: Poezje  
(tom 1-8 i tom 10, 1916, 1925), Pism a wybrane (tom 
1-7, 1951-1952), Nowele (tom 1-3, 1962), Publicystyka 
literacka i społeczna (1968).

T w órczość M arii K onopnick iej zn alaz ła  trw ałe 
m iejsce w literatu rze  polskiej oraz uzyskała szero­
kie u znan ie  społeczne. D ow odem  tego jes t w iele 
przedsięwzięć wyrażających uznanie dla autorki M en­
dla G dańskiego, Naszej szkapy i in. W 1958 roku 
utworzono towarzystwo im. M arii Konopnickiej, k tó­
rego koło terenowe istnieje od 1961 roku w Kaliszu. 
W  1969 roku postawiono w mieście pom nik Konop­
nickiej (dłuta Stanisław a Horno -  Popławskiego), a w 
roku następnym  odbyła się m iędzynarodow a sesja 
naukowa pośw ięcona jej życiu i twórczości.

źródło:
Opracowali: Jerzy B ielaw ski i K rzyszto f Płociński 
www.info.kalisz.pl/biograf/koJiopnic.htm

Spo só b  na laleczkę

Mario Konopnicka

A/cy'a m am o/ Z  tą laleczką 
Nie wytrzymam chyba dłużej/ 
Ciągle stoi przed  lusterkiem, 
Ciągle tylko oczki mruży.

To sią muska, to się puszy.
To sukienki wciąż odmienia,
A co zniszczy kapeluszy/ 
Same, same utrapienia/

N i do książki, ni do igły,
Tylko różne stroi miny.
Już doprawdy, proszę mamy. 
Nie wytrzym am  i godziny/

Klapsów chyba dam je j  kilka 
Albo w kącie ją  postawią; 
Dzień je s t przecież do roboty, 

A ta myśli o zabawie/

Na to mama: — Już ja  tobie 
Podam sposób na laleczką; 
Usiądź sobie tutaj przy  mnie 
I  do ręki weź książeczką.

Nie zaglądaj przez dzień cały  
D o lusterka, ucz sią ładnie,
A  zobaczysz, że i laJką 
Do tych m inek chąć odpadnie.

Chcesz poprawić swą laleczką, 
Pracuj pilnie, pracuj szczerze... 
Bo ci powiem , m oja Ju/ciu, 
Ona z ciebie przykład bierze/
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Z  album u wspom nień rodzinnych
Joanna Modrzejewska (prawnuczko Marii Konopnickiej)

W spom nienia o mojej sławnej Prababce pragnę 
zacząć od wyjaśnienia koligacji rodzinnych.

Z sześciorga dzieci M arii Konopnickiej potomstwa 
doczekał się tylko Jan -  ukochany syn Poetki. On 
również m iat sześcioro dzieci -  jednego syna i pięć 
córek, a jedną  z nich była moja mama. Prawnuków 
też była szóstka. Obecnie zostało nas już  dwoje: Jan 
Bielecki mieszkający w Warszawie i ja. Ale wróćmy 
do wspom nień...(Jacek Konopnicki zm arł w K ana­
dzie w 1994 r. i tam  został pochowany -  przyp. red.)

Z  całego rodzeństwa właśnie moja m am a najczęściej 
m iała okazję widywania swojej babci, a tym samym 
najw ięcej w spom nień o Konopnickiej zachowało 
się w pam ięci mamy. Tymi wspom nieniam i i opo­
w ieściami o dawno m inionych wydarzeniach dzieliła 
się ze m ną często. Od wczesnego dzieciństwa zżyłam 
się z postacią M arii Konopnickiej, takiej jaka zacho­
wała się w pam ięci mojej matki. Była i jest dla mnie 
kim ś bliskim , a nie tylko bezosobowym nazwiskiem 
ze szkolnych lektur i pom nikow ą sylwetką z h isto­
rii literatury.

W spom nienia mamy sięgają pierwszych lat XX stu­
lecia. kiedy to m ieszkała w m ajątku Przedwojewo 
pod Ciechanowem. Tam właśnie, w odwiedziny do 
syna często przyjeżdżała M aria Konopnicka, i z tymi 
w izytam i w iążą się wspom nienia mojej matki. Były 
to łata, kiedy z dzieci w Przedw ojew ie była tylko 
m oja m am a, gdyż starsze rodzeństw o uczyło się 
w szkołach poza domem, a m łodszych sióstr jeszcze 
nie było na świecie.

Jaką więc Konopnicką zapam iętała mama?

Z  cech  zew nętrznych  babci najbardziej u tkw iły  
w dziecięcej pam ięci dwa szczegóły: dłonie -  bar­
dzo ładne, drobne, kobiece, a zarazem  dające poczu­
cie siły wewnętrznej i włosy -  o pięknym  kolorze sta­
rego złota z lekkim  rudaw ym  odcieniem , układające 
się w loki, co było szczególnym powodem zachwytu
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mamy, która -  jak  to sam a określała -  zawsze miała 
włosy proste jak  druty. Babcia, m ów iła m oja m atka, 
roztaczała wokół siebie n iepow tarzalny k lim at spo­
koju, miłości i dobroci. Dobroci i w spółczucia obej­
mujących swoim ogromem nie tylko ród ludzki. N ie­
chaj jako przykład posłuży tu obrazek pow tarzający 
się wielokrotnie w trakcie w izyt M arii Konopnickiej 
w Przedwojewie.

Otóż zabierając m am ę na d ługie spacery, K onop­
nicka kierowała swe kroki nad rzekę, gdzie zw ykle 
okoliczni wieśniacy łowili ryby. K iedy tylko u k tó­
rego z nich zauważyła pluszczące w w iaderku ryby, 
kupow ała je  natychm iast, p łacąc n ie jednokro tn ie  
więcej niżby należało. Następnie szły szybko w dół 
rzeki i tu Konopnicka, wypuszczając ryby na powrót 
do wody, mówiła do mamy: „Żadnem u żywemu stwo­
rzeniu, Zosiu, nie wolno robić krzywdy.”

Te słowa zapam iętała m oja m atka do końca życia. 
Tak sam o jak  zapam iętała w ierszyk, k tó ry  pow stał 
w czasie jednego z w iosennych spacerów, k iedy  to 
szła z babcią przez pięknie ukw ieconą leśną polanę. 
Konopnicka przystanęła tam  w pew nym  m om encie 
i zapytała mamę: „A czy ty wiesz, Zosiu, skąd wzięły 
się tutaj te wszystkie kw iatki ?” M am a zaskoczona 
milczała, wówczas babcia w yjaśniła jej to ułożonym  
na poczekaniu takim  oto wierszykiem:

M ówi niania, że w dąbrowie  
Chodzą do dnia aniołowie,
A gdzie stąpną nóżką bosą 
Tam zakwita kw iat p o d  rosą.
I  gdy tam sią w słońcu bawią 
Ślad anielski drży na trawie.

W ierszyk ten nigdy i nigdzie nie był publikowany. 
Żyje tylko w pamięci naszej rodziny. Nauczyłam  się 
go od mojej mamy, ja  nauczyłam  m oje córki i myślę, 
ze tak  przekazyw any z pokolenia na pokolenie, prze­
trw a jeszcze wiele lat.
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Również jedynie  ju ż  tylko w przekazach rodzinnych 
zachował się ten oto wzruszający czterowiersz Konop­
nickiej napisany dla przyszłej synowej -  młodziutkiej 
Jadwigi Brzozowskiej;

Duszą co do tąd  moją duszą była
Bierzesz dziew eczko w swe czyste ręce
Jedno Ci tu ta j słowo poświęcą -
W  m iłości bądzie Twa sita.

Czterowiersz ten, w form ie dedykacji, został um iesz­
czony przez K onopnicką na tom iku jej poezji ofiaro­
wanym  mojej babce w dniu ślubu z Janem  K onop­
nickim . Dla mojej mamy, ten niewielki tom ik poezji 
z w łasnoręczną dedykacją Konopnickiej, był jedną 
z najdroższych pam iątek. Niestety, zarówno on, jak  
i inne ro d z in n e  pam ią tk i po  M arii Konopnickiej, 
przechowywane pieczołowicie przez mamę, przestały 
istn ieć  razem  z naszym  m ieszkan iem  w czasie 
pow stania warszaw skiego, po kolejnym  bom bardo­
waniu w sierpniu 1944 roku. Inne bezcenne pam iątki 
p rzep ad ły  w m ieszkan iach  dwóch sióstr i brata 
mamy, którzy po inwazji sowieckiej na Polskę, zostali 
w yw iezieni na Syberię, bez m ożliwości uratowania 
czegokolwiek z domów.

W  latach  p ięćdziesiątych ubiegłego wieku, latach 
szalejącego stalinizm u, nastąpił kilkunastoletni okres 
„bojkotow ania” K onopnickiej przez czynnik i ofi­
cjalne, zapew ne z powodu zbyt silnie występujących 
w jej twórczości akcentów patriotycznych. Po jakim ś 
czasie zaczęto na szczęście ponownie dostrzegać war­
tości m oralne i piękno jej utworów. Zaczęto powoli 
przyw racać należne im  i Autorce miejsce.

O becnie istnieje w  Polsce wiele szkół, przedszkoli, 
zak ładów  pracy, noszących im ię M arii K onopnic­
kiej i z każdym  rokiem  ich przybywa. Nosił jej imię 
jeden  z dużych statków handlowych. M/S „Konop­
nicka” pływ ał pod polską banderą na trasie do Szan­
ghaju, dopóki nie poszedł na zasłużony odpoczynek. 
M iałam  zaszczyt być m atką chrzestną tego statku.

W  k ilk u n astu  m iastach  pow stały  pom nik i M arii 
Konopnickiej. Jeden z nich został odsłonięty w K ra­
kowie w grudniu 1986 roku.

Jest też w Polsce m uzeum  M arii K onopnickiej, 
które powstało z inicjatyw y ostatniej córki Poetki 
-  Z ofii M ickiew iczow ej. Z ofia  M ickiew iczow a 
do chwili swej śm ierci w 1956 roku  m ieszkała  
w Żarnow cu, w dworku ofiarow anym  K onopnic­
kiej przez społeczeństwo w 1903 roku. Krotko przed 
śm iercią Zofia M ickiewiczowa przekazała  dworek 
na rzecz państw a pod w arunkiem , iż zostanie tam 
wkrótce urządzone m uzeum  pośw ięcone jej M atce. 
Po wielu kłopotach, trudnościach i przeszkodach 
otwarcie m uzeum  M arii Konopnickiej w Żarnowcu 
nastąpiło w 1960 roku. Jest to niezwykłe i bardzo c ie­
kawe muzeum . D ostarcza zwiedzającym  go licznie 
turystom  niezapom nianych w rażeń. Kto raz  zawita 
do Żarnowca, będzie pragnął wrócić tam  ponownie, 
gdyż jest to m iejsce ze wszech m iar godne odw iedze­
nia w czasie wędrówek po Polsce.

Biały, niewielki dworek, otoczony malwami i położony 
w pięknym, starym  parku tchnie polskością. A przy 
biurku, na którym  obok otwartego rękopisu leżą bino­
kle i pióro Poetki, zda się, siedzi Konopnicka, patrzy 
na kw itnące w doniczkach fuksje i słucha cykania 
stojącego opodal, starego zegara.

W  części typowo muzealnej, m iędzy innym i licznie 
zgromadzonym i eksponatam i, znajdują się dziesiątki 
listów i adresów hołdowniczych, nadsyłanych M arii 
Konopnickiej przez rodaków, rozsianych p o  całym  
świecie. W iele z nich pochodzi od różnych organi­
zacji, zrzeszeń i związków Polek i Polaków w A m e­
ryce. Tam też przy dźwiękach Roty przeczytać m ożna 
pełen jej tekst, zawierający mało znaną czw artą strofę.

M oja Prababcia zm arła we Lwowie i tam  została 
pochowana. Na płycie nagrobnej w idnieje napis jej 
autorstwa;

Proście wy Boga o takie mogiły,
Które łez nie chcą, ni skarg, ni żałości
Lecz sercom dają m oc czynu, zdrój siły
Na dzień przyszłości.

Taką właśnie m ogiłą, o jakiej mówi poetka, jest dla 
Polaków do dziś m ieszkających we Lwowie n ie ­
wątpliwie grób K onopnickiej na cm entarzu Łycza­
kowskim . Św iadczą o tym  niezbicie zdobiące go
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/a w s /c  św ie /c  kwiaty, dbałość, z jaką Jest utrzy- 
n n  wany. i Dbcciiość łych, których zawsze można tu 
--poikac.

Byt czas. iż chciano pozbawić Lwów lego symbolu 
polskości. Otóż w latach pięćdziesiątych ubiegłego 
v\ieku zwrócił się rząd PRL do Zolii Mickiewiczo­
wej z prośbą o w yrażenie zgody na przewiezienie 
prochów M arii Konopnickiej ze Lwowa do Połslci. 
Zostało nawet przygotowane już  miejsce w K rako­
wie na Skałce. Zofia M ickiewiczowa, osoba wiel­
kiego ducha i gorąca patriotka, odpisała bez namysłu, 
iż uważa Lwów za m iasto nie mniej polskie niż Kra­
ków, nie w'idzi więc żadnych powodów, dLa których 
należałoby niepokoić prochy M atki przewożeniem 
z jednego miejsca w Polsce do drugiego. Nigdy już 
więcej nie zwrócono się do naszej rodziny z podobną 
propozycją.

I tak oto do dziś czeka na Poetkę miejsce na Skałce, 
a Konopnicka, spoczywając na lwowskim cmentarzu, 
czeka aż napisane przez Nią w czwartej strofie Roty 
słowa:

„Odzyska ziem ię dziadów -  wnuk” staną się rzeczy­
w istością. Wówcza,s nie O na do Krakowa, ale my 
powrócimy do Lwow'a.

Popiersie M arii K onopnickiej z  grobowca  
na cmentarzu Łyczakowskim  we Lwowie  
Fot Internet
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M u ch y  sa m o c h w a ły

Maria Konopnicka

U chomika  w gospodzie  

Siedzą muchy p rzy  m iodzie. 

Siedzą, piją koleją 
I  z pająków  sią śm ieją.

Podparły się łapkam i 

N ad pełnym i kuflam i.

Zagiął chom ik żupana,

M iód dolewa do dzbana.

-  Żebyś kumo, wiedziała,

Com ju ż sieci narwała.

Com z pająków  nadrwiła,

To byś ledwo wierzyła!

-  M oja kumo jedyna,
Czy m i pa jąk  nowina?

Śmiech doprawdy m nie bierze.. 
Pająk... także m i zwierzą!

-  Żebyś, kum o wiedziała! 
Trzem pająkom  bez mała.
Jak się dobrze zasadzą.

Trzem pająkom  poradzą!...

-  M oja kum o kochana! 
(Chomik! dołej do dzbana!) 
M oja kum o jedyna.

Czy m i pa ją k  nowina?

Prawi jedna , to druga,
A tu z  kąta coś mruga...

Prawi czwarta i piąta,
A  coś czai sią z kąta.

Pająk ci to, niecnota.
Nić -  tak długą — nam ota! 
Zdusił muchy p rzy  m iodzie 

W  chom ikowej gospodzie.
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Listy M arii Konopnickiej do  M ichała  
R adz iw iłła  z lat 1884-1902
tukasz Truściński

W  A rchiw um  G łównym  A kt Dawnych w Warszawie 
przechow yw any jes t zespó ł archiw aliów  należący 
niegdyś do rodziny  R adziw iłłów  z linii nieborow- 
skiej. W śród dokum entów  licznie reprezentow ana 
jes t korespondencja, w tym  tak że  13 listów M arii 
Konopnickiej do M ichała R adziw iłła z lat 1884-1902. 
L isty  te dotyczą różnych spraw, i choć zazwyczaj 
są dosyć kró tk ie , pozw alają czytającem u dostrzec 
poprzez ich treść różne aspekty działalności znanej 
poetki (również pozaliterackie), a także dowiedzieć 
się tro ch ę  o je j życiu  p ryw atnym  oraz  sposobie 
postrzegania św iata. Trzeba jednak  pam iętać, że rela­
cje K onopnickiej z księciem  Radziw iłłem  nigdy nie 
byty bliskie. D ystans pow iększała dodatkowo duża 
różn ica  spo łeczna, gdyż w ybitna przedstaw icielka 
polskiego pozytyw izm u nie pochodziła z arystokra­
tycznego rodu, do końca życia pozostaw ała też sto­
sunkowo uboga.

Już z pierw szego listu, datowanego na 27 V I 1884 r., 
dowiadujem y się o znaczącym  epizodzie z jej życia. 
Po około rocznym  pobycie za granicą (głównie w Cze­
chach i we W łoszech) w róciła właśnie do Warszawy. 
Z aproponow ano  jej red ak to rstw o  w czasopiśm ie 
„Ś w it” i w łaśn ie  w spraw ach tego czasopism a 
zn an a  au to rk a  zw ró ciła  się do księcia. L ist był 
dołączony do num eru, w którym  znalazł się artykuł 
pośw ięcony fabryce m ajolik w Nieborowie, założonej 
k ilk a  lat w cześniej p rzez  R adziw iłła . Konopnicką 
za in teresow ała  sy tuacja  kobiet pracujących w tej 
fabryce, w ięc p o p rosiła  o p odan ie  inform acji na 
ten  tem at. K onopnicka była bardzo zaangażow ana 
w sprawy społeczne, a działania na rzecz em ancypa­
cji kobiet były d la niej szczególnie istotne (należała 
w tym  czasie do Kobiecego Koła Oświaty Ludowej, 
utrzym yw ała też kontakty z konspiracyjną Czytelnią 
N aukow ą d la  K obiet). Jako red ak to rk a  K onop­
nicka próbow ała  uczynić ze „Św itu” m iejsce p re ­

zentacji odważnych artykułów na temat problem ów 
społecznych i myśli patriotycznej, co spotkało się jed ­
nak z niechęcią czytelników (szczególnie w kręgach 
mieszczańskich i ziemiańskich), i naraziło ją  na ostre 
restrykcje ze strony cenzury, co doprow adziło  do 
dosyć szybkiego upadku czasopisma.

Nie zniechęciło to oczywiście Konopnickiej do działań 
na rzecz kobiet, czego wym ownym , chociaż specy­
ficznym, przykładem  jest kolejny list, z 10 X 1886 r. 
Zw raca się w nim  do księcia R adziw iłła  z prośbą
0 pomoc dla nawróconej na chrześcijaństwo młodej 
kobiety, która aby m óc sam odzielnie się utrzym ać
1 uniezależnić od swojej rodziny (i w ten sposób 
w ytrw ać w nowo przyjętej w ierze) po trzebow ała  
pracy. K onopnicka poprosiła  więc o zatrudnien ie  
dziewczyny we w spom nianej ju ż  fabryce m ajoliki 
w Nieborowie.

Pośród listów znajdują się dwa odręcznie zapisane 
teksty wierszy poetki. Pierwszy, podpisany tylko datą 
roczną (1887), nosi ty tu ł Im p ro w iza c ja  (pam ięci 
A. E. Odyńca), i poświęcony jest jednem u z przed­
staw icieli polskiej poezji rom antycznej (a tak że  
pam iętnikarzow i i tłum aczowi), zm arłem u w 1885 
r. Antoniem u Edwardowi Odyńcowi. Drugi tekst to 
gorzki wiersz (z 1896 r.) zarzucający zgrom adzeniu 
braci Zmartwychwstańców w R zym ie brak  pam ięci
0 polskiej sprawie niepodległościowej. Z arzu t tym  
m ocniejszy, że zgrom adzenie pow stało w 1836 r.
1 złożone było z emigrantów, którzy opuścili Polskę 
po upadku powstania listopadowego.

Kolejny list także dotyczy spraw  literackich . Jest 
to krótka i bardzo życzliwa recenzja utw oru, który 
M ichał R adziw iłł m usiał w cześniej p rzesłać  do 
przeczytania uznanej ju ż  wówczas w kraju p isarce 
i poetce. W iadomo skądinąd, że książę Radziw iłł sam 
także wiele publikował, a był też wydawcą i redakto-
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rem w „Bibliotece W arszawskiej” w latacii 1896-1902.
List ten K onopnicka pisała z R zym u, z W arszawy 
zm uszona byta wyprow adzić się już  w roku 1890. Od 
tego m om entu przez wiele lat podróżowała po całej 
Europie i dawnej R zeczpospolitej, nie zagrzew ając 
dłużej nigdzie miejsca, co obrazują w pewnym stop­
niu listy  p isane kolejno z G enui, G orycji, G razu,
Nicei i Lwowa.

M a ria  K o n o p n ic k a  m ia ła  
sześcioro  dzieci; trzech  synów 
i trzy  có rk i. Pew ne św iatło  
na re lacje  z jed n y m  z nicłi, 
n a jm ło d szy m  sy n em , Janem  
(urodzonym  w 1868 r.), rzuca 
k i lk a  p ism  w y słan y c li ju ż  
z zagranicy. W  liście pisanym  
z G enui w 1892 r. K onopnicka 
poleca M ichałowi Radziwiłłowi 
sw ojego syna na  stanow isko  
„m ajstra zarządzającego w nowo 
zbudow anym  m łynie  nieborow- 
skim ”. Jan Konopnicki m iał już 
wów czas pew ne dośw iadczenie 
w tego  typu  p racy  i gorąco  
p ro s ił sw oją m atkę , aby mu 
pom ogła uzyskać tę posadę, na M aria Konopnicka

co się po nam ow ach zgodziła , 
choć -  ja k  zaznacza w sw oim  liście do Kadziw ilfa 
-  czu ła  się dosyć m ocno skrępow ana tą sytuacją. 
O statecznie sprawa skończyła się pom yślnie, o czym 
dow iadujem y się z dalszej korespondencji. Innym  
tem atem , k ilk a  razy  pow tarzającym  się w różnych 
listach, jest kwestia publikacji poem atu poświęconego 
em igracji zarobkowej polskich chłopów, p.t. Pan B al­
cer w B razylii. Poświęcone temu zagadnieniu są trzy 
pism a z 1896 r., dwa z Nicei, ostatni z Lwowa. M ichał 
Radziw iłł proszony jest o pomoc w wydaniu poematu, 
a  także  o „ochron ien ie” go przed  in terw encją cen­
zury. W  tym że roku książę Radziw iłł został wydawcą 
i redaktorem  „Biblioteki W arszawskiej”, Konopnicka 
zw racała się więc do niego z pytaniem  o możliwość 
opublikow ania tam  drugiej części tego poematu.

W  pozostałych listach poetka w staw ia się za kolej­
nym i osobam i, prosi też o wspom ożenie krakowskiej

A kadem ii Sztuk Pięknych. N atom iast o sta tn i list, 
napisany we Lwowie 5 XI 1902 r., dotyczy sprawy 
dosyć wyjątkowej. M aria K onopnicka pyta się w nim  
M ichała R adziw iłła, czy praw dą są słyszane przez 
nią ju ż  od k ilku  lat plotki, iż planuje on sprzedać 
słynny zespół parkowy w A rkadii. P isarki n ie byłoby 
oczywiście stać na zakup tego obiektu z własnych fun­

duszy, natom iast m ógł to uczynić 
powołany w tym  w łaśnie roku, 
z okazji d w u d z ie s to lec ia  jej 
pracy pisarskiej, Kom itet Jubile­
uszowy. O prócz obchodów  ju b i­
leuszow ych, k tó re  o dby ły  się 
19 i 20 p aźd ziern ika  w K rak o ­
wie oraz  25 i 26 p aźd z ie rn ik a  
we Lw ow ie, K o m ite t p o s ta ­
now ił złożyć po e tce  w d arze  
dwór w im ieniu narodu. Z  kore­
spondencji zachowanej w archi­
w um  ju ż  się n ie dow iadujem y, 
ja k  zakończyła  się ta  spraw a, 
skąd inąd  w iadom o je d n a k , że 
M aria  K onopnicka osta teczn ie  
otrzym ała dw orek w Ż arnow cu 
(koło Krosna), zaś książę M ichał 
R adziw iłł um arł b ezp o to m n ie  
w następnym  roku. W dow a po 

nim  fak tyczn ie  o d sp rzed a ła  całą 
nieborow ską posiadłość ziem ską (wraz z A rkadią), 
lecz nie Komitetowi, a przedstawicielow i innej linii 
rodu Radziwiłłów, Januszowi.

C hoć cała  korespondencja  pom ięd zy  M arią  K o ­
nopnicką a księciem R adziw iłłem  obejm uje jedynie  
kilkanaście niezbyt obszernych listów w ym ienionych 
pom iędzy niemal obcymi sobie osobam i, dow iedzieć 
się z nich możemy o wielu istotnych faktach z życia 
poetki, a także poznać w pew nym  stopniu jej cha­
rakter. D ostrzegam y w tych liścikach  osobow ość 
kobiety przestrzegającej wszelkich zasad grzeczności, 
z nieśm iałością zwracającej się o przysługi, a zara ­
zem  też stanow czo dążącej do rea lizac ji sw oich 
celów, g łów nie w spraw ach pom ocy  osobom  jej 
potizebującym , ale także mocno skupionej na  własnej 
twórczości literackiej.
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Rok 1891

Emigracja Polaków  do Brazylii

Karolina Beylin
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(...) Z  p o czą tk iem  roku  co raz  bardziej zaczyna 
n abrzm iew ać spraw a em igracji chłopów  polskich 
do B razy lii. W y jeżd ża li pod  w pływ em  nam ów  
przysyłanych przez rząd brazylijski, który korzystając 
z nędzy chłopskiej w Królestw ie Polskim , ściągał do 
siebie ja k  najw iększą ilość tanich rąk do pracy.

Prasa w arszaw ska wciąż pow raca do tego smutnego 
tem atu, na  ogół piętnuje to zjawisko. M iesięcznik  
„Biblioteka W arszawska” nazyw a agentów „nagania­
czam i cudzoziem ców ”, pisze, że obiecują oni ciem ­
nym chłopom  istne cuda, rozrzucają po kraju karty  
na bezpłatny w yjazd ( oczyw iście nie wspom inając 
przy tym , że trzeba to będzie lichwiarskim  procentem 
odrobić rządowi brazylijskiemu). Chłopi oszołomieni 
tym  sprzedają ziem ię za bezcen i ruszają przez Bremę 
za ocean. A tym czasem  ju ż  nadchodzą rozpaczliwe 
listy od tych, k tórzy dali się nam ówić i pojechali.

Księża z am bon, właściciele ziem scy bili na trwogę, 
sta ra li się ten  pęd  zatrzym ać, ale  agenci po trafili 
sprytn ie kusić, a ich prawdziwe intencje wychodziły 
na  jaw  dopiero wówczas, gdy było ju ż  za późno.

Prasa na ogół była zgodna w przestrzeganiu chłopów, 
jed y n ie  zaw sze przekorny „Przegląd  Tygodniow y” 
pisał, że em igracja tego rodzaju jest popędem  natu­
ralnym  i m oże przynieść  korzyści.

„G orączka brazylijska”, jak  nazyw ano m asową emi­
grację, ogarnęła też Galicję. Przyczynili się do niej, 
prócz agentów, także krew ni chłopów, którzy w yje­
chali w cześniej, a n ie m ając rąk  do pracy, sprowa­
dzali rodziny.

„K u rier W arszaw sk i”, p ragnąc  m ieć w iadom ości 
z pierwszej ręki o tym , ja k  w ygląda położenie em i­
grantów  w Brazylii, w ysłał tam  Adolfa Dygasińskiego 
jako  swego korespondenta.

Dygasiński przebywał zrazu w osadach polskich u 
ujścia Itajahy. Jego pierwsze relacje były przeraźliw ie 
smutne. Pisał, że uchodźcy przeklinają chwilę, w k tó­
rej opuścili ojczyznę, złorzeczą agentom i doradcom . 
(...) M aria Konopnicka, przebywająca ostatnio w Zuri- 
chu, w idziała taką grupę powracających uchodźców. 
O pisała w liście do prasy warszawskiej ich opłakany 
wygląd i ich skargi. Zwierzyła się też w jednym  z pry­
watnych listów, źe zam ierza pośw ięcić obszerniejszy 
poem at doli chłopa polskiego w Brazylii.

(...) Sprawie emigracji Polaków do Brazylii pośw ięcił 
w iele m iejsca w swych raportach  konsul francuski 
Boyard:

„Od paru miesięcy wśród ludności wiejskiej panuje 
ruch emigracyjny do Brazylii. Jest to fakt nie bez zna­
czenia dla stosunków ekonomicznych i politycznych 
Królestwa Polskiego.

Nam ówieni przez agentów, chłopi w raz z rodzinam i 
przekraczają granice m iędzy Ejtkunami a Szczakową, 
by udać się do Torunia, gdzie znajduje się najwięcej 
biur emigracyjnych. Z  Torunia posyłają ich do Bremy, 
H am burga lub Szczecina, gdzie wsiadają na statki 
L in ia Norddeutsches Lloyd, k tóra ich przewozi, nie 
posiada dostatecznej ilości okrętów  ( każdy zabiera 
1 900 do 2 000 em igrantów), tak  że m uszą czekać 
niekiedy tydzień lub dwa w porcie. P rasa  z Bremy 
pisze o tym, że w m ieście jest 7 000 Polaków. P rze­
jazd  z Brem y do Brazylii jes t bezpłatny, opłacany 
przez agentów brazylijskich, ale pasażerowie m uszą 
za wyżywienie płacić tak wysokie ceny, że większość 
ich pozostaje bez grosza n a  łasce przedsiębiorstw a.

Pierwsi em igranci z  łatw ością o trzym ali paszporty  
na wyjazd, ale gdy prasa podniosła alarm , wskazując 
na  niebezpieczeństw o braku rąk  do pracy w kraju, 
w ładze teraz niełatw o dają pozw olenie na  opusz­
czenie kraju. W ielu em igrantów  p rzechodzi więc 
nielegalnie granicę n iem iecką. P rzeprow adzają ich 
Żydzi, biorący od 5 do 10 rubli od osoby. M im o że 
zdarzyły się ju ż  w ypadki zastrzelenia lub zranienia 
uciekających, przem yt ludzi nie ustaje.

W  okolicach nadgranicznych całe w ioski em igrują. 
E m igru je  też  w ie lu  ro b o tn ik ó w  fab ry czn y ch , 
zw łaszcza pracow ników  cukrow ni. Z  najw iększej
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fabryki włókienniczej Królestwa Polskiego w Żyrar­
dowie wyem igrowało już  300 rodzin.

A genci przyjm ują wylifcznie zgłoszenia żonatychi, 
obarczonych rodzinam i, by ulrudniać im powrót do 
kraju. Nam awiają ich też strasząc, że wkrótce wszyst­
kich  Polaków, jak  obecnie Unitów, przym uszą do 
porzucenia religii katolickiej. Obiecują im wolność 
sum ienia, wolność polityczną, bezpłatną ziem ię za 
oceanem . Mówią, że podobnie, jak  to uczynili Irland­
czycy, założą nową ojczyznę w Am eryce, a panowie 
wkrótce wyruszą za nimi.

(...) W  okolicach M ław y em igranci sprzedaw ali 
ziem ię po 10 rubli za morgę, krowy po 12 rubli, a kar­
tofle po 25 kopiejek za korzec.

(...) Od 1 stycznia do 31 październ ika  roku 1890 
z portów  Szczecina, Bremy i Ham burga wyjechało
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Jak  ugryźć Balcera
Katarzyna Gmerek

Pan Balcer nie należy do popularnych dzisiaj utw o­
rów M arii Konopnickiej. Czytelników zniechęca nie­
kiedy objętość poem atu (choć n ik t nas do czytania 
całości od początku do końca zmusić nie może) oraz 
jego form a wierszowa (bo trochę odzwyczailiśm y się 
od poezji, przynajm niej niektórzy z nas...)

A jed n ak  m ożna spróbować. Jednym  z m ożliwych 
sposobów  o d czy tan ia  je s t pe rsp ek ty w a  em igra­
cyjna. W  końcu X IX  w. rząd Brazylii zawarł umowę 
z dz iesięc iom a przedsięb iorstw am i na  dostarcze­
n ie 750 000 osadników  z Europy. Z a każdego em i­
g ran ta  p łacono 168 franków  -  zyskam i dzielili się 
p rzew oźnik , przedsiębiorca  i agenci nam aw iający 
b iedaków  z wielu krajów  europejskich do w zięcia 
udziału w przedsięw zięciu. Na przybyszów czekała 
w Brazylii ciężka praca (np. na plantacjach) porówny­
w alna z harów ką niewolników, poprzedzona podróżą 
m orską w w arunkach  przypom inających przewóz 
bydła. O tym  wszystkim  jed n ak  agenci nie inform o-
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do Brazylii 66 686 poddanych rosyjskich, przeważnie 
chłopów polskich.

(...) Rząd brazylijski przestał w puszczać em igrantów . 
Wielu z nich nie znalazło pracy, stało się w łóczęgam i, 
złodziejam i i bandytam i. W ięzien ia  p e łn e  są  Pola­
ków. W  sam ym  R io ob liczono  ich  na  o lb rzym ią  
liczbę 900. Towarzystwo do spraw  przem ysłu  i han­
dlu w Królestwie Polskim  posłało do B razylii dwóch 
swych członków, a m ianow icie p. M iko łaja  G linkę 
i ks. Zygmunta Chełm ickiego, by nam aw iali chłopów 
polskich do powrotu i by obiecali im  pom oc w odbu­
dowaniu swego życia w k ra ju ”.

Źródło: Beylin, Karolina. D n i pow szedn ie  
W arszawy w łatach 1880 -  1900. W arszawa, 
Państw ow y Insty tu t W ydawniczy, 1967, s. 293-297.

wali, w ręcz przeciw nie -  w zależnośc i od  własnej 
inwencji i wyobraźni roztaczali p rzed  sw oim i ofia­
ram i obrazy bogactwa, łatwego do zdobycia m ajątku 
czy w yjątkow ego w ręcz szacunku , jak im  B razylij- 
czycy darzą przybyszów.

Em igranci z W łoch czy Niem iec m ieli w tej podróży 
zapew nione m in im um  pom ocy  i o p iek i ze  strony 
zarów no w ładz ja k  i o rg a n iz ac ji spo łeczn y ch . 
(Niemcy, od  czasów  K ultu rkam pfu  b a rd zo  po p ie ­
ra li odpływ  polskich poddanych ze sw ych w schod­
nich terenów). Inaczej było z Rosją, k tó ra  niecłiętnie 
w idziała ucieczki spod berła carów. W erbunek em i­
grantów był zatem w Cesarstwie Rosyjskim , podobnie 
jak  emigracja, niem ile widziany, a o w yjeżdżających 
nik t się nie troszczył.

Kiedy M aria Konopnicka usłyszała po  raz pierw szy 
o em igracji do B razylii, było to na  po czą tk u  roku  
1891 i pozostaw ało  w zw iązk u  z b a rd zo  n iem iłą  
aferą dotyczącą je j rodziny. Jej o jciec, p raw nik , 
popadł w kłopoty z pow odu o skarżen ia  o... w erbo­
wanie ochotników  na em igrację  do B razylii. M iał 
rzekomo agitować wśród chłopów  na rzecz trzydnio­
wej podróży do Brazylii w ynalezioną p rzez  siebie 
drogą. (Dobry przykład h istoryjki podobnej do tych.
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którym i częstow ali agenci naiw nych wieśniaków,.,). 
O skarżenie było absurdalne i nie uczyniło krzywdy 
panu W asiłow skiem u, ale jego sławna córka bardzo 
tym  była oburzona, Jesienią tego roku przebywając 
w Szw ajcarii, ze tknęła  się tw arzą w twarz z tragedią 
powracających em igrantów. Byli to Polacy, którzy po 
wielu rozczarow aniach i upokorzeniach przeżytych za 
oceanem  podjęli rozpaczliw ą decyzję o powrocie do 
kraju. G łodni i obdarci szli pieszo z portu w M arsylii 
na wschód, spodziewając się prędzej czy później dojść 
do Polski. Szwajcarska Polonia zorganizowała natych­
m iast kom ite t pom ocy  em igrantom . M aria K onop­
nicka n ie zw lekała z udzieleniem  sprawie m oralnego 
i finansow ego w sparcia, postanow iła  jed n ak  zrobić 
coś więcej -  napisać książkę. Rozmawiała z  wieloma 
uchodźcam i i była pod w rażeniem  ich wstrząsających 
relacji. W  tym  czasie zap rzy jaźn iła  się z jednym  
z nich, n iejakim  Józefem  B alcerzakiem . Nie nazywał 
się B alcer, n ie  był kow alem  z Podlasia ani starym  
kaw alerem . Poch o d z ił z Kujaw i przed w yjazdem  
pracow ał w  fabryce fajansów we W łocławku. Kore­
spondow ali później ze sobą: opisyw ał jej przejścia 
i przygody, jak ie  przeżyli w Brazylii on i jego żona 
W ałeria, z k tórą  szczęśliw ie pow rócił do domu. Pani 
M aria  p o d z iw ia ła  jeg o  upór i zaradność, poczu­
cie hum oru  i zadz io rność  -  w szystko to pom ogło 
m u p rzetrw ać najcięższe próby. P isała o nim , że to 
jegom ość „najeżony, czarny, dziobaty, rezolutny, co 
go to i d iabeł n ie ugryzie”. W  powieści twardy cha­
rakter został, Balcerzak z Kujaw stał się jednak kowa­
lem B alcerem  z Podlasia.

Konopnicka pisała Pana Balcera aż 20 lat, publikując 
kolejne fragm enty w rozmaitych czasopismach. W  tym 
czasie system atyczn ie  w zbogacała w iedzę o tem a­
cie, n ie tylko czytając książki o Brazylii i emigracji, 
lecz tak że  przeprow adzając  ogrom ną ilość w yw ia­
dów z em igrantam i. Sprzyjał tem u tryb życia pisarki, 
stałe w rozjazdach po  Europie. Gdziekolwiek m iała 
m ożność zetkn ięcia  się z  Polakam i wyjeżdżającymi 
za  ocean  lub pow racającym i, rozm aw iała z nim i, 
a plonem  tych rozm ów  były system atycznie prowa­
dzone notatki.

W spółczesny czy teln ik  m a prawo się dziwić: skoro 
zeb ra ła  m a te ria łu  tyle, co starczyłoby na dzieło

naukowe lub książkę z dziedziny literatu ry  faktu, 
czemu rezultatem  owej m rówczej pracy był poem at 
pisany w oktawach? Zawieszając na razie odpowiedź 
na to pytanie należy podkreślić jedno: poetycka form a 
Pana Balcera nie powinna nas zmylić. Konopnicka 
uczoną n ie była i m oże nie po trafiłaby na podsta­
wie swoich wiadomości napisać doktoratu. Tym nie­
mniej, na pewno nie było tak, żeby ozdobna form a 
-  rozbudowane opisy egzotycznej przyrody czy mor­
skich burz albo m omenty liryczne podobne wierszom 
poetki m iały kiedykolwiek za zadanie pokryw ać nie­
dostatki rzetelnej w iedzy autorki. W ręcz p rzeciw ­
nie: solidna w iedza autorki o dziejach em igrantów  
przytłoczona została tu nadbudową rom antycznego 
poematu wzorowanego na Beniowskim  Słowackiego. 
Kto ciekawy, m oże spróbować zabawić się w próbę 
w yłuskania okruchów wiedzy historycznej czy socjo­
logicznej spod esów-fłoresów wiersza. M ógłby to być 
jeden ze sposobów na „ugryzienie” Pana Balcera...

W  łatach 90-tych X IX  w. ukaza ło  się w Polsce 
wiele poważnych publikacji na tem at polskiej em i­
gracji w Brazylii -  w idocznie postrzegano ją  jako  
poważny problem  społeczny. I tak na przykład A dolf 
Dygasiński w ydał L isty z B razylii (1891), ks. Zyg­
m unt C hełm icki opublikow ał: B razylia . N otatk i 
z podróży w  1892 r.; w 1893 w yszła praca A n to ­
niego Hem pla: Polacy w B razylii będąca plonem  
wyprawy naukowej do Brazylii i Argentyny. M ożna 
w ięc przyjąć, że K onopnicka czuła się zw olniona 
z obow iązku publikow ania  kolejnej tego rodzaju  
książki... N ależy pam iętać, że piszem y tu  o epoce 
sprzed 100 lat, kiedy poem aty  i rym y w większej 
były cenie niż dziś, a równocześnie w prozie tryum fy 
św ięcił naturalizm.

Było m odne opisywać losy górników jednej kopalni 
jako  dzień z życia m row iska a w człow ieku nie 
dostrzegać nic poza dw unożną m ałpą lub m aszyną. 
Nawet K onopnicka n ie była całkow icie w olna od 
takiego podejścia: zachowanie m asy ludzkiej w Panu  
B alcerze m oże nam  czasem  p rzypom nieć  reakcje 
stadne zwierząt. Ludzie istotnie reagują w ten  spo­
sób, gdy są w tłum ie, ale M arii K onopnickiej nie 
chodziło tylko o tę stronę opisywanej rzeczyw istości. 
W ydaje się, że głównym  jej celem  było dać w yraz
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w spółczuciu i upom nieć się o ludzką godność 
poniżonych. Z jej wrażliwością artystyczną i w tam ­
tej epoce form a poetycka nadawała się do tego zada­
nia lepiej niż proza.

A przecież to nie było wszystko. Nie możemy zapo­
minać o tak ważnym aspekcie polskiej rzeczywistości 
pisarskiej pod zaborem rosyjskim jak  wszechwładna 
cenzura prewencyjna. M aria Konopnicka przez całe 
życie interesow ała się tak sprawami społecznym i 
jak  politycznymi, ale nie mogła o nich pisać wprost. 
Bronić piórem polskiej racji stanu, naświetlać nega­
tywnie aspek ty  braku n iepodległości Polski, jej 
podziału m iędzy trzech zaborców m ożna było tylko 
za pom ocą bardzo przebiegłej mowy Ezopowej. Tu 
także w ierszem  przekazać m ożna było więcej n iż 
prozą, ze względu na większą elastyczność formy. Do 
pewnych granic, naturalnie. M aria Konopnicka była 
zaprawiona w bojach z cenzurą ale i ona poniosła 
klęskę, próbując opublikow ać poem at pt. U nici 
poświęcony prześladowaniom religijnym grekokato­
lików w zaborze rosyjskim.

Pamiętajmy, że Pan Balcer pisany był przez 20 lat. 
S taw iano hipotezę, że w początkach X X  w„ gdy 
sprawa Unitów stawała się coraz głośniejsza a pro­
blem coraz bardziej palący, fragm enty potępionego 
poem atu wejść m ogły w skład kolejnych „odcinków” 
Pana Balcera w Brazylii. Trudno to stwierdzić, bo 
większa część Unitów zaginęła. Jest to prawdopodob­
nie jedna z przyczyn, dla których lektura Pana Bal­
cera może pozostawić pewne wrażenie niespójności. 
C hętn i do rozg ry zan ia  naszego poem atu  m ogą 
pokusić się o zgadywanie, gdzie kończy się Balcer 
pierwotny a gdzie zaczynać się mogłyby hipotetyczne 
fragm enty Unitów...

Należałoby zwrócić uwagę, że poem at a zw łaszcza 
jego  druga połow a i zakończenie dzieją się jakby 
w dwóch wym iarach. Jeden z nich to tragiczna, ale 
i tragikom iczna epopeja o biednych, lecz dzielnych 
i sprytnych emigrantach. Tegoż dotyczy wartka akcja 
i sensacyjne wątki obecne w wielu fragm entach, 
Kiedy bohaterowie uświadomią sobie swoje położenie 
i skalę oszustw, jakich się wobec nich dopuszczono, 
podejm ą odw ażną decyzję o pow rocie do domu. 
Z  m asy bezwolnych uchodźców, zbieraniny z różnych
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Stron  kraju pod w pływ em  ciężkich  dośw iadczeń tw o­
rzy się energiczna, św iadom ie działająca społeczność 
Polaków.

„D rug i” poem at je s t  p rz y p o w ieśc ią  o  w ędrów ce 
uciśnionego narodu. P ielgrzym i m iew ają zaświatowe 
wizje i m odlą się wiele (podobnie ja k  w swych liry­
kach K onopnicka w ykorzystu je  tu  często  m otyw y 
bibilijne i polskie  ludow e p ieśn i religijne). Pojawia 
się rom antyczny m it narodu  w ybranego  (k tórym  jest 
tu, zauw ażyć m ożem y, n ie ca ły  n a ró d  p o lsk i lecz 
polski lud) i ziem i w ybranej, k tó rą  je s t n ie Brazylia 
lecz Polska. E m igranci, gdy pojm ą praw dę o swojej 
przynależności do owej ziem i w ybranej, postanawiają 
wracać z ziem i obcej, przeklętej do swojskiej, która 
jest święta.

W ypadałoby tu z góry p rzestrzec  p rz ed  pochopną, 
anachroniczną k ry tyką, do jak ie j zaw sze są skłonni 
inkw izytorzy tropiący polską ksenofobię. Nazyw anie 
postawy autorki Pana B alcera nacjonalistyczną czy 
ksenofobiczną dlatego, że p isa ła  o św iętości polskiej 
ziem i i s ta ra ła  się ukazy w ać  k o rzy stn ie  Połaków- 
em igrantów na tle innych nacji, byłoby pom yleniem  
pojęć i epok historycznych. K onopnicka szow inistką 
na  pew no nie była a sw oim  p o em a tem  s ta ra ła  się, 
jak  zw ykle, p rzyw rócić  po czu c ie  w łasnej w artości 
pon iżonym , n a tch n ąć  ro d ak ó w  w ia rą  w  lepszą 
przyszłość we własnym  kraju n ieobecnym  na m apach 
świata.

N iew ątpliw ie poem at m ógł też  być p rzestro g ą  dla 
w ielu p rzed  pod jęc iem  n iep rzem y ślan e j decyzji
0 em igracji bez p rzygotow ań , bez  p ien iędzy , bez 
szans na powodzenie.

Na postawione w tytu le pytanie, ja k  ugryźć Fana B al­
cera, każdy m usi odpow iedzieć sobie sam . (Pam ię­
tajmy, że M aria  K onopnicka proroczo stw ierdziła, że
1 diabeł nie ugryzie jej bohatera...). U tw ór ceniony był 
na początku X X  w ieku, później zapom niany . E m i­
granci odnajdą w nim  w strząsające sceny z dziejów 
uchodźstw a polskiego.

Co do m iłośn ików  poezji p o lsk ie j, zachw ycać  się 
będą jego pięknym i fragm en tam i lirycznym i podob­
nymi do znanych w ierszy autorki. Pam iętajm y też, że
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nik t nam  nie m oże narzucić sposobu czytania i k ie­
runku  interpretacji...

K atarzyna  G m erek  
K asia@ hu-uam .am u.edu .p l
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Poczytaj Balcera
(fragmenty)

H y m n  d o  rodzonej ziem i (s.177)

H ej ziem io, ziem io, że m y sią też ciebie 
Puścili! M iedz tw ych, i twojego plo ta!
A toć p o  w odzie m y tam  i p o  chlebie  
M oc w iększą czuli i w ięcej żywota,
N iż tu, gdzie w szystko  na  o kó l i w  niebie 
Cudze, i gdzie je s t  dusza  ja k  sierota,
O bzierająca sią w da lekość  siną.
Za  progiem  chaty  sw ej i za  rodziną!

H ej ziem io, ziem io, ty m atko  rodzona!
Łanie  ty w dzięczny i rolo życzliw a!
Toć ty tam  sam a  p o da jesz zagona,
I  ziarnu tak  sią otw ierasz, ja k  żyw a!
Lecz ta -  m acocha  je s t!  A  czy kto kona.
C zy padnie, an i dba, ni się zadziwia...
N a d  trupem  tw oim  znów  w szystko w  tych borach 
B ędzie róść, szum ieć, i b łyskać w  kolorach.

A n i tu słońce n ie takie je s t  ranie.
Jak  u nas, w  tęczach p a lą ce j się rosy...
A n i tych p ta kó w  p o d o b n e  śpiewanie.
Ja k  naszych czyżów, ziąb, skow ronków  głosy...
N i gw iazdy nie m a  tej, co gdy tam  stanie  
N a d  te użątki nasze, nad  pokosy.
To człek  w yraźnie w idzi, ja k  ta boska  
M oc, o na jlichszy  kłos w  p o lu  się troska.

O p is  portu w  Brazylii (s.69-70)

A ju ż  się wznosił brzeg skalny p rzed  nami. 
Jakby nie dając przystępu do siebie. 
C zarnem i góry w yrżnęły się kłami 
W  modrem powietrzu i na ja sn em  niebie. 
Ku m orzu schodząc wąskiem i sm ugami. 
Z a  które statki chronią się w potrzebie. 
Lecz nasz się okręt kierował na skały  
Najtęższe, co tam dwie z osobna stały.

P ort to był. Ziem i upragnionej wrota. 
Obudowane zam czysko, a ciasno.
Lała się p rzez nie z góry struga złota  
Słońca, polew ę czyniąc m orzu jasną.
Fala się o nie z  srogim hukiem  miota.
Zda się, że wody srebrnym je  zatrzasną  
Wrzeciądzem. Z iem ia bogata a dzika  
O ceanowym kluczem się zamyka.

In w o k ac ja  Balcera (s.81)

Oj głupi naród, i ja  też z  nim głupi.
Żeśm y swych w świecie szukali w olności!
Oj, źle ten przeda, i kiepsko ten kupi.
Kto się na cudze zam ieniać ją ł  w łości!
Tam, chłopie, pruchniej, gdzie Bóg cię wesłupi. 
Iżby w sw ym  dom u m ia ł belkę z tw ej kości,
A  wiedz, że choć się z  A dam em  pow adził. 
Każdemu dawa raj, gdzie go obsadził!

Jeszczeć p ó ł biedy, gdy m ocna w  kim  dusza,
A  głowa górą na życia głębinie.
Taki nie tonie, choć fa la  nim  rusza.
Da nura, strząchnie się i znów  wypłynie,
A lić  to rzadka rzecz u chudeusza.
Co w książkach nie żył, nie byw ał w  łacinie,
1 tyle tylko wie, że m a do woli:
Lub  zginąć marnie, lub nie dać się doli.

Źródło:
Konopnicka, M arya. Pan B alcer w B razylii. 
Warszawa. N akład Gebethnera i Woljfa, 1910, 
396 stron.
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M arian n a  w  Brazylii
M aria Konopnicka 

(fragmenty)
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Ile razy spojrzę na L isty  D ygasińskiego z B ra ­
zylii, a pomyślę, jak ą  to on przeszedł biedę, nim się 
z ludźm i tam tejszym i porozum ieć zdołał, tyle razy 
żałuję, że zam iast udawać się do konsulów, do dzien­
nikarzy , do inspektorów  i do hrabiów, nie udał się 
Dygasiiiski prosto do Marianny.

M arian n a  byłaby d la  niego nieoszacow anym  
skarbem , objaśniłaby go najakuratniej o wszystkim: 
co? jak ?  a nadto  w yprow adziłaby go z wszelkich 
językow ych trudności. Trudności te nie sprawiały 
M arian n ie  nigdy żadnego kłopotu: po prostu nie 
istniały dla niej.

K iedy pani jej zaraz po przybyciu posłała ją  do 
wspólnej hotelowej pralni oddanej do użytku gości, 
k tórzy  mając w łasną służbę sam i chcieli zajmować 
się p ran iem  swej bielizny, po  portugalsku, ropa, 
a w łaścicielka przyszła objaśnić o czasie i kolei pra­
nia, M arianna, nie przyw ykła, żeby jej kto do balii 
nos wkładał, pobiegła na górę cała w ogniach.

-  A jak i też ten naród tutejszy spierny, proszę 
pani, to n iech  ręka B oska broni. Ledw o stanęłam  
u balii, zaraz tam  przyleciała jakaś jędza i dalej na 
mnie: ty taka, ty owaka. Ja tu nie myślę robić prania 
z całej Europy!

-  Czyż podobna?

-  Przecież w yraźnie słyszałam, jak  wykrzykiwała, 
że nie myśli ludziom z całej Europy prać. Tak ja  jej 
na  to: moja pani, jeśliś pani, b o ja  tam  twego państwa 
nie widziała. My ta nie ze żadnej Europy pochodzące, 
tylko z Dąbrówki, z guberni suwalskiej.

Papiery na to są. Rozumiesz pani?
-  No i co?

-  A  cóż, zaraz jej buzia zm alała, zabrała się baba 
i poszła.

Istotnie M arianna była z Dąbrówki.
N ie żadna em igran tka, broń Boże, gdzież tam. 

Z  Dąbrówki wysłała ją  starsza pani panience, która
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była w naukach aże we Francji, w  sam ym  Paryżu, 
i za m ąż za Pensylwańczyka, prow adzącego interesy 
wielkiej paryskiej firmy, do B razylii wyszła.W yszła, 
ale „nie m iała w skórania”, ja k  opow iadała M arianna. 
Słaba była, tęskniła, a nade w szystko rady  sobie dać 
nie mogła z m urzyńską niechlujną służbą.

„Ach, mamo -  pisała do D ąbrów ki -  gdyby tu była 
M arianna.”

-  A cóż? Może by i wysłać M ariannę?
Szło o Pensylw ańczyka, ja k  ten  p ro jek t p rzy j­

mie. Był to sk rupu ł zby teczny  ca łk iem . D zielny 
Pensylw ańczyk m iał sobie za  m iłe , za  na jm ilsze  
wszystko, co pochodziło  z D ąbrów ki, z g u b ern i 
suwalskiej, ba, i ze w szystkich dalszych.

Jeszcze jak o  narzeczo n y  k u p ił by ł on  sobie 
słow nik p o lsk o-n iem iecko-francusk i i p iln ie  stu ­
diował niektóre drobiazgi polskiej literatu ry  bieżącej. 
Co w iększa, nie tylko żądał, aby do n iego  p isano 
z Dąbrówki po polsku, ale nawet sam  się puszczał na 
pisanie m ałych liścików w tym że upodobanym  przez 
siebie języku. Z  tego to czasu pochodziła  owa kartka  
będąca rozkoszą narzeczonej bawiącej w tedy u matki, 
kartka, która po k ilkakro tnych  d a rd a c h  i przepisy- 
waniach oraz po m ozolnej kw erendzie  w słow niku 
tak brzmiała:

„U nas lało i w iało nader silnie. K ocham  ciebie 
nader tk liw ie”. O tóż, w brew  spodziew an iu , k iedy  
przyszło radzić się Pensylw ańczyka co do w yboru 
służącej, projekt w ysłania M arianny  o m ało  że nie 
upadł całkiem .

„...Mielibyście z niej w ielką pom oc -  p isa ła  m atka 
z Dąbrówki -  sługa z niej dobra , w szystko  robi, 
pierze...”

Na nieszczęście... ale były nawet dw a nieszczęścia. 
Pierwsze, iż przecinek m iędzy „robi” a  „pierze” p rze­
padł gdzieś bez śladu, czemu się przy tak  długiej, a do 
tego m ozolnej przepraw ie zgoła nie sposób  dziw ić, 
a diugie -  że młodej pan i nie było w tedy w m ieście, 
kiedy Ust ten przyszedł. Z ły  k lim at w y p ęd ził ją  do 
Petropolis, w góry. Dzielny Pensylw ańczyk sam  się 
tedy zabrał do odczytyw ania listu. O dczyta ł i zrozu­
m iał wybornie. Tego tylko nie m ógł pojąć, dlaczego 
mu m atka chce przysłać fabrykantkę zam iast sługi? 
Zajrzał do słownika raz, zajrzał drugi -  raz: ja k  wół 
wyraźnie stoi: pierze -  Federn, plum es. Z  tego n ie był
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kontent. Po licha mu służąca z  tak ą  specjalnością? 
Odbyw szy tedy odpow iednie studia, tak  w małej k ie­
szonkowej m etodzie, ja k  i w słow niku, odpisał do 
Dąbrówki w tych słowach: „Dziwię się nader silnie, 
że kochana m am a w ybrała  nam  tę służącą. Będzie 
ona fabrykow ała pióra zam iast pilnować domu. Nader 
tkliw ie całuję ręce  m am y”.

U płynęło  parę  m iesięcy, n im  się porozum iano 
i nim  się znalazł ów przecinek w drodze zaginiony. 
T ym czasem  m ło d sza  pan i p isa ła  a pisała; list za 
listem  gonił!

„M am o droga. Bez M arianny rady sobie nie dam.
M am o kochana, p roszę o M ariannę, bo się tu 

zam ęczę, zadręczę z tym i M urzynam i”.
Co było robić? Nie było co robić, M arianna jechała 

do Rio. Podróż ta  przedstaw iała jej się tak  co do k ie­
runku jak  i co do trw ania swego dość m ętnie.

-  Jeszcze gdzieś za  C zęstochow ą -  opow iadała 
o rg an iśc in ie  i ekonom ow ej, k tó re  się o B razylię 
pytały. W  dzień  w y jazdu  ub rała  się też tak, jak  
się zw yk le  w yb ierała  n a  w ielk ie  doroczne odpu­
sty. W zięła na  siebie now ą kam lotową suknię, na to 
w atow aną jubkę, na  to dużą swoją paradną chustkę 
derow ą: z ac ze sa ła  siw ie jące  w łosy  na w ysoki 
grzebień, p rzykry ła  je  czarną kordonkową siatką, na 
siatkę w łożyła aksam itny kapelusz, który ją  zaszczyt­
nie w y ró żn ia ł ju ż  od lat p iętnastu  spośród gaw ie­
dzi wioskowej w każdą  niedzielę na sumie; włożyła 
baw ełniane m itynk i, jed n ą  rękę okręciła  kokosową 
k oronką i w zięta  w n ią  książkę  do nabożeństw a, 
w drugiej rozw iesiła chustkę b iałą do nosa i stanęła 
gotowa do drogi -  za m orze. Pożegnawszy państwo, 
dzieci, służbę pokojową w ychodziła już  za próg, kiedy 
zobaczyła ulubioną kokoszkę ze świeżo wylężonym 
drobiazgiem . W róciła  tedy  raz  jeszcze, sypnęła jej 
suto pośladu, M arynie obiecała, że ją  za łeb wydrze, 
je ś li k an ia  choć je d n o  z m ałych kacząt chwyci, 
zajrzała do m aciory, porachow ała prosięta, uchyliła 
drzw i do ka rm n ik a, gdzie pochrząkiw ał podpasany 
na k iełbasy  w ieprzak , naw ym yśłała Zuźce, że nie 
w ygarnia z kory ta  wczorajszego jadła, i szeleszcząc 
w ykrochm alonym i spódnicam i do krów  do obory 
poszła. D otąd trzym ała  się mężnie, ale kiedy Krasula 
zaryczała, a Kw iatucha obejrzała się na nią, opuściła 
nagle M ariannę  m oc ducha, a m ałe, bure jej oczki

silnie mrugać zaczęły. Teraz dopiero poznała, co to 
jest rzucać przyjaciół. Byłaby się nawet rozpłakała 
m oże, ale zajeżdżający w tej chwili przed oficynę 
W icek zawadził o sernicę, na której ociekał św ieżo 
ogrzany twaróg, i omal nie w yw rócił całego kram u. 
To ją  otrzeźw iło natychm iast. Jak  sta ła , tak  n ie 
dbając na swoją toaletę skoczyła, W icka zwym yślała, 
prasę z twarogiem  naprostowała, psa, który do ser­
watki milczkiem  podchodził, kopnęła, a tym czasem  
dziewki rade, że gospodyni w „tylośny św iat” rusza 
i choć ze dwie niedziele pom stować o byle co nie 
będzie, spiesznie zaczęły w ęzełki jej wynosić, a w 
rękę ją  całować, a fartuchy do oczu przykładać, jako  
że niby taka je  żałość spiera. M arianna  takoż się 
udobruchała, Zuźkę i M ariannę całowała w głowę, 
pogłaskała kota, pogłaskała  Rozboja i głośno się 
przeżegnawszy zapadła w grochowiny zasłane k ilim ­
kiem . Zaraz przecież od krzyża w racać chciała, bo 
jej się zdawało, że gęsi M aćkowe m iędzy dworskie 
wpadły i że je  odżerają na ściernisku, ale się W icek 
uparł, koniom po bacie dał i ruszyli naprzód. Kiedy 
M arianna stanęła w Warszawie, okazało się, że jakoś 
trudno z n ią będzie. Nie tylko bowiem  ani słowa po 
niem iecku nie umie, ale się gniewa jeszcze, kiedy ją  
o to pytamy.

-  Ja? Ja bym  zaś po szwabsku m iała, z p rzepro­
szeniem, szwargotać? Tfu, z przeproszeniem! C z y ja  
to nie katoliczka? Czy do spowiedzi n ie chodzę, czy 
co? A tu w Hamburgu, gdzie właśnie szła jej droga, 
nie znaliśm y żadnego Polaka. N ie było rady, chyba 
M ariannę opisać i agentowi znanego domu handlo­
wego listem  ją  polecić, żeby n ie p rzepadła  gdzie 
w mieście i we właściwym czasie na okręt dostać się 
mogła. Opisać? hm... A le jak  ją  tu opisać? To, że była 
niska, krępa, że m iała bure, m ałe oczki, nos kaczko- 
waty i poczciwą twarz czerwoną a świecącą, zdawało 
nam  sie niedostatecznym  jakoś. A gent m usi być 
o przybyciu M arianny uprzedzony, musi czekać na 
nią, poznać ją  i zabrać z sobą. Trzeba ją  tedy koniecz­
nie czymś wyróżnić. Radzimy o tym, kiedy M arianna 
spostrzegła wielkiego papierowego motyla na lampie.

-  A to, proszę ja  państwa mojego -  w ykrzykuje -  
nie dobre by było?

Pomysł jej wydaje nam się zrazu tak  komicznym, że 
wszyscy wybuchamy śmiechem. Ale M arianna bierze
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to zupełnie serio i gotowa jest paradować w motylu 
do H am burga. Jedzie bez żadnej niepew ności, bez 
żadnego strachu. D ygasiński wybierający się w tęż 
stronę z listam i polecającym i i w charakterze dzien­
n ik arza  nie m iat, jak  się okazuje z listów jego, tej 
w ybornej rów now agi um ysłu, w jak iej utrzym uje 
IVIariannę ów czerwony motyl. Okazuje się on sku­
tecznym  wszakże pod jednym  tylko względem: agent 
domu handlowego istotnie czeka na M ariannę, poznaje 
ją  po tym  nieom ylnym  znaku, który wygląda z dala 
jak  sygnał pożarny, i zabiera ją  pod swoją opiekę. 
A le trzeba nieszczęścia, że okręt tylko co odpłynął 
i że dwa tygodnie czekać trzeba na wyruszenie dru­
giego, K iedyśm y o trzym ali tę w ieść niepom yślną, 
ogarnął nas żyw y niepokój. Co ona tam  robić będzie 
w Ham burgu przez te dwa tygodnie, kiedy nie umie 
naw et B oga zaw ezw ać w żadnym  obcym  języku? 
O szuka kto, ograbi, a już, że się niewygody nacierpi, 
to pewna. A le odpow iedź przychodzi jak  najbardziej 
uspokajająca. M arian n a  zupełn ie  się obcym  m ia­
stem  nie czuje zakłopotaną; co jej trzeba, to pokaże 
na m igi, a kiedy kto jej zrozum ieć nie chce czy nie 
m oże, natychm iast palcem  stuka w swojego motyla, 
którego ciągłe na piersiach nosi,

„W porcie -  pisze agent -  wszyscy ją  znają. Są 
tacy, którzy usługują jej nawet bardzo pilnie, myśląc, 
że ten wielki, czerwony motyl to znak jakiegoś stowa­
rzyszenia, na które się ona powołuje z całą powagą.” 
N areszcie odbieram y wiadomość, że nasza M arianna 
szczęśliwie m orze przepłynęła i jest w Rio. Zmęczona 
była, p rzyblad ła , m itynk i jej się zdarty, kapelusz 
w ykrzyw ił, gdyż dla odznaczenia się od gawiedzi nie 
zdejm owała go prawie; chustka derowa zeskorupiała 
od słonych wyziewów m orza, ale strzępy czerwonego 
m otyla jeszcze się na niej trzym ały, Pensylwańczyk 
był zachwycony. Takiej tęgiej, przysadkowej baby, jak  
żył, n ie w idział jeszcze.

„M arian n a  p rzy jechała  -  p isał do Dąbrówki. -  
N ader siłnie tłusta  i dobra!”

Isto tn ie  M arian n a  była w yborną  sługą; prała  
zw łaszcza znakom icie i tylko zbyt wiele zużyw ała 
farbki. Instynkty  jej kolorystyczne były niepoham o­
wane w tym  względzie.

N igdy też n ie  m ożna było przew idzieć, czy jej 
„lazurku”, jak  nazyw ała, zbraknie, czy nie zbraknie.
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Obejrzę się, spojrzę, leży papier n iebieski od cukru. 
Łap ja  za on papier, rękaw  od  koszu li w yciągam , 
jedno do drugiego przykładam  i m ówię: tego do tego.

-  No i zrozum ieli?
-  Co nie mieli zrozum ieć. Przecieżem  im  w yraźnie 

po polsku mówiła.
Pewnego w szakże razu w raca  M arian n a  rozm a­

rzona jakaś. M ałe jej bure oczki m niejsze się jeszcze 
wydają n iż zwykle, usta  w dzięczn ie  zesznurow ane, 
spojrzenie melancholiczne. les t przy tym  m ałom ów na 
i z partesu stąpa.

-  Co to M ariannie? -  py ta  pani. -  C zy nie chora 
przypadkiem ?

-  I... n ie -  odpow iada z p o zo rn ą  obojętnością, 
cedząc słówka przez zęby.

-  Tyla, co mi się tam  jeden  obśw iadczył.
-  Co? Kto? Jak? Gdzie?
M arian n a  czuje się n ieco  z d z iw ien ie m  tym  

dotknięta.
-  A gdzieżby? Jużci, że na pó łim peria łu .
Na wsi jeszcze słyszała o półim peria łach  i nazwę 

tę stosowała do górnych m iejsc na tram w aju. M ów i 
to zresztą tak im  tonem , jakby  im peria ł um yślnie był 
zbudowany dla m iłosnych gruchań.

-  Jakże to było? -  pyta pani m ocno rozciekawiona.
-  A cóż? Siadam  na półim periała , patrzę, niedługo 

siada przy m nie  jeden  czarny. U sunęłam  koszyka, 
coby mi się o niego nie zm urzył, i n ic, siedzę. A ten 
mi się p rzygląda z jednej strony, z  d rug iej strony, 
z trzeciej strony, z czwartej strony... T ak ja  do niego: 
-  I cóż ślepie w ytrzeszczasz, b a ran ie  jed en , kiejby 
ryba w garnku? Z ara  mu się to spodobało, roześm iał 
się i pokazuje na mój pierścionek, niby czy ja  żeniata, 
czy nie? Tak ja  rękę na płask do ziem i, że to niby jest 
kaput, żem wdowa. Tak i on pokazuje do ziem i i na 
swój pierścionek, niby że to i on wdowiec. W estchłi 
my sobie oba, niby kwoli żałości, a tu słońce tak  p ie­
cze, że się ślina na języku  gotuje. Tak nied ługo  ów 
czarny bierze m nie za rękę, na swojej kładzie, chustki 
dobywa i owija, a w oczy mi patrzy. Niby, co by nas 
ksiądz stu łą  pow iązał, A le ja  zaraz  zaczę ła  k ręcić 
głową, boć to podobno pogany, choć też i chrzczone; 
skórę, a to, m ają taką g rubaśną, że się tego chrzest 
święty, jak  należy, nie im a, co woda sp łyn ie  po tym  
jak  po kaczce, a co do tej duszy to się ta, nic z tego
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obm ycia z grzechów  nie dostanie. Z araz też zaczęli 
p iszczeć, coby m y z p ó łim p e ria ła  złazili, w ięc mi 
tylko je szcze  k oszyk  p o d a ł i każd e  my w swoją 
drogę poszli. N iem nie j ch o d ziła  M arian n a  przez 
resztę  d n ia  zad u m an a  i nazaju trz  była tak że  jakaś 
nieswoja. M łoda  pan i m yślała, że to żal m imowolny 
za p o rzuconą  okazją  szczęścia . A le nie był to żal. 
Było to preludium  do żółtej febry. W ybuchnęła ona u 
M arianny z w ielką siłą, ale jej nie zgryzła. Zdawało 
się zrazu, że kobiecina w ieczora nie doczeka. Zdawało 
się w ieczorem , że n ie dożyje ranka. Dożyła wszakże 
i o trząsnęła  się z tej śm iertelnej zm ory; długo tylko 
przyjść jakoś nie m ogła do siebie.W yżółkła, wychudła, 
osłabła, ręce jej się trzęsły, zam roki na  n ią szły, robo­
cie żadnej poradzić  n ie m ogła, choć się rw ała  do niej. 
D zielny P ensy lw ańczyk  byłby ją  i tak ą  cherlającą 
dla żony w dom u trzym ał, ale doktor zapew nił go, 
że M arian n a  ty lko w innym  k lim acie  w yzdrow ieć 
m oże zupełnie. Znow u w ięc n ie było rady; M arianna 
wracała zza m orza. W yszukała gdzieś w głębi kufra 
resztki czerw onego m otyla, przyszpiliła  go sobie do 
chustki i ufna w ten  ta lizm an  z m ężnym  sercem na 
okręt siadła. O d pierw szej jej podróży upłynęło coś 
ośm  miesięcy. Z im a była; wczesny zm ierzch zapadał 
w pokoju, k iedy  nagle stanęła przed nam i M arianna. 
W ykrzyknęliśm y z zadziw ienia i współczucia: twarz 
jej była zm ien io n a , m ałe  oczk i głęboko zapadły, 
krępa, przysadkow ata postać pochyliła się nieco.
-  M arianna. Co? Jak  tam ? Z  takiej drogi? Po takiej 
chorobie? Z  takiego dalekiego kraju? Myśleliśmy, że 
nas zasyp ie  skargam i n a  k lim at, na ludzi, na żółtą  
febrę, na  podróż. A le  nie. Z b liży ła  się tylko nieco 
kiwając głową w swoim  aksam itnym  kapeluszu, który 
jej na kark  z jeżdżał, a do którego przybyło zielone 
papuzie skrzydło.

-  I... -  rzek ła  w zgardliw ie -  cóż tam  za kraj taki. 
Takiego ta kraju, proszę państw a -  dodawała tajemni­
czo -  i liczyć co nie ma. Jakby nie był. Życia tam  nija­
kiego. Twarożku nie uświadczysz, kaszki krakowskiej 
nie ujrzysz, śm ietany n ie uwidzisz. Jakże tam , proszę 
ja  państw a, d obrze  m a być, k iedy  około nabiału 
chodzić n ie um ieją? Z robili ta teraz  rewolucją, ale 
gdzie to ta poradzi, kiej naród  strasznie głupi. Prowa­
dzi ato taki czarny krow ę i dzwoni. Kto m leka chce, 
wylatuje z garnk iem , doi, co mu potrza, i po karmie.

-  No, to dobrze właśnie. M leko świeże i nie fabry­
kowane.

-  Ale. G dzie ta, proszę państw a, dobrze. Tam  
krowy takie pouczone, że od razu mleko z wodą dają!

Cóż ta ju ż  na to choć i rewolucja poradzi?
-  No, ale kraj piękny?
-  Phi... Ja ta  tej piękności nie w idziała. Juści, mają 

tam  precz i lasy, i W isłę mają, ale że woda w niej to 
się tam  inaczej nazywa. Gdzie, człowiek takich imion 
i nie pam ięta nawet. O krutnie głupi naród. W szystko 
het poprzekręcane; na nic tak  nie wołają, jak  należy, 
tylko na każdą rzecz ta sobie pow ym yślali jakow eś 
przezwiska.

- 1 jakże się M arianna z nim i rozmawiała?
-  A cóż to, proszę państwa! Czy ja  to dziecko, czy 

co? Nie dał mi Pan Bóg mowy, jak  należy?
-  I n ie b a ła  się M arian n a  tam tych  ludzi... 

Murzynów?
-  Niby tych czarnych? A czego? Takiego ta  kop- 

ciucha będę się ta bała. Leciał ta  raz jeden za m ną na 
cegielniach pod lasem, obejrzę się, a ten fuzję trzym a 
i krzyczy. Myślał, że na  głupią trafił.

- 1 cóż M arianna?
-  A nic. Idę, a ten krzyczy i leci z oną fuzją. Jak 

m nie też złość weźmie, jak  nie zawinę jubki. S trze­
laj, durniu! -  mówię -  kiej ci pilno!

W ybuchnęłiśmy na to szalonym śmiechem.
-  I co? I co dalej?
-  A cóż. Z ląkł się i poszedł jak  ten pies po mydle.
-  Ale choroba. Taka ciężka choroba -  odezw ał się 

ktoś z ubolewaniem.
- 1 cóż tam  choroba. A to, proszę państwa -  dodała 

tajemniczo -  jeszcze jakem  sobie trzy łata tem u karty  
dała kłaść, to tam  choroba ju ż  stała. Nic, tylko się tre ­
fle kładły... Nic, tylko precz trefle! To ju ż  ta sądzone 

było.
-  A pani? A  pan?
-  Pani zdrowa. Bogu dzięki. A le  pan, co gadali 

u nas, że czarny je, to niepraw da. Piękny pan, ze 
wszystkim  biały. Tylko powiadają, co jak  się dziecko 
urodzi, to łebo jarzęb ia te , łebo pasiate. Takie są 
„w rażenia z B razylii” -  M arianny. Spisuje swoje 
Dygasiński, spisuje Hempel, spisuje Siem iradzki, spi­
suje ks. Chełm icki, dlaczegożby w rażenia M arianny 
spisane być nie m iały?
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Rok Roty
M ija  100 lat od powstania Roty, pieśni patriotycznej do słów M arii Konopnickiej, do której muzykę 
skomponował 13 stycznia 1910 r. Feliks Nowowiejski. Rok 2010  w  Poznaniu i W ielkopolsce ogłoszony 

został Rokiem Roty Feliksa Nowowiejskiego

Rota została w ykonana publicznie po raz pierwszy 
15 lipca 1910 roku podczas uroczystości odsłonięcia 
ufundow anego przez Ignacego Jana Paderewskiego 
P o m n ik a  G runw aldzk iego  w K rakow ie w ram ach 
obchodów  ju b ileu szu  5 0 0 -lec ia  zw ycięstw a nad 
K rzy żak am i. W ówczas 600-osobow y chór u tw o­
rzony  p rzez  śpiew aków  z całej Polski odśpiew ał 
pieśń z tow arzyszeniem  orkiestry pod dyrekcją kom ­
pozytora . O d tej pory  Rota tow arzyszyła w szyst­
k im  w alkom  narodowo-wyzwoleńczym . Największą 
żyw otnością  cieszyła się w okresie przed odzyska­
n iem  n iepodległości w 1918 r. oraz w czasie stanu 
w ojennego. W  świadom ości Polaków Rota uważana 
je s t  za  d rug i hym n narodow y, a po odzyskaniu  
p rzez  Polskę n iepodległości była kontrkandydatem  
M azu rk a  D ąbrow skiego do m iana  hym nu n aro ­
dowego.

W  ram ach obchodów setnego jubileuszu jej powsta­
n ia  w Salonie M uzycznym  Feliksa Nowowiejskiego 
w Poznaniu otw arto wystawę o h istorii Roty, odby­
wają się koncerty, konkursy , pow staje także  film  
o h istorii utworu.

F e lik s  N ow ow iejsk i, w ybitny  p o lsk i kom pozy­
tor i dyrygent u rodził się w Barczew ie na W arm ii 
w 1877 roku. Po studiach m uzycznych w Niemczech 
p raco w ał jak o  o rg an is ta  w kościele pod w ezw a­
n iem  św. Jakuba w Olsztynie. Prow adził działalność 
p ed ag o g iczn ą  w K rakow ie, B erlin ie  i od 1919 
w Poznaniu . C zęsto koncertow ał także jako  m uzyk 
-w irtuoz w kraju i za  granicą. B rał czynny udział 
w  życiu społecznym . Z a swoje liczne dzieła religijne, 
w tym  słynną  M issa  pro pace w 1935 r. o trzym ał 
od papieża Piusa X I ty tu ł szam belana papieskiego. 
Feliks Now owiejski m ieszkał w Poznaniu w okresie 
m iędzyw ojennym  oraz zaraz  po II wojnie światowej. 
Z m arł 1 styczn ia  1946 roku  i został pochow any

w Poznaniu na Skałce w kościele pod w ezw aniem  św. 
W ojciecha. Pozostaw ił bogaty  do robek  artystyczny. 
Oprócz Roty, do jego najbardziej znanych kom pozy­
cji należą: oratoria  (Pow rót syna m arnotraw nego, 
Q uo vadis. Z nalezien ie  K rzyża  Św iętego), opery  
(Em igranci, Legenda Bałtyku), sym fonie (Siedem  
barw  Iris, P raca i rytm . S ym fon ia  B ia łow iesk a , 
Sym fonia pokoju) poem aty  sym fon iczne  (B eatry ­
cze, N ina i Pergolesi, Śm ierć E llenai) oraz  liczne 
koncerty i utwory organowe, fortepianow e i w iolon­
czelowe oraz w okalne i chóralne. W  dom u kom pozy­
tora na Sołaczu w Poznaniu od 7 lutego 2008 roku 
działa Salon M uzyczny Feliksa N ow owiejskiego. Od 
1994 w Poznaniu odbyw a się M iędzynarodow y K on­
kurs Organow y im. Feliksa Nowowiejskiego.

A rtyku ł z Internetu

56  Głos Nauczyciela •  Wiosna 2010

M A TE R IA ŁY  FAKTOGRAFICZNE

Konopn icka  -  odchodzenie od stereotypów
M ichał Zięba

T adeusz B u d rew icz , au to r k s ią żk i K onopnicka . 
Szkice  h istoryczn o literack ie , w y raźn ie  podkreśla  
we w stępie, iż  w sw ojej p racy  dąży ł do u kazan ia  
tych aspek tów  tw órczośc i p o e tk i, k tó re  -  jak  styl, 
obrazow an ie , fo rm ow an ie  się jak ieg o ś tekstu , czy 
niektóre przejaw y recepcji, n ie  są dostatecznie roz­
pozn an e  w b ad an iach  h isto rycznoliterack ich  (s.5). 
T. B udrew icz jes t badaczem  literatury  pozytyw izm u, 
który  śledząc n a  bieżąco rozw ój badań  nad życiem  
i tw órczością M arii Konopnickiej, w ie o niej prawie 
wszystko. Od niego pochodzą najbardziej ważkie pro­
pozycje m etodo log iczne  do tyczące analizy  i inter­
pretacji utw orów  poetk i. W  swoich pracach stara się 
pokazać K onopnicką „bez patosu i sztampy, ale i bez 
pobłażliw ego uśm iechu”.

N a tom  sk ład a  się 10 tekstów  dotyczących biogra­
fii, tw ó rczo śc i i re cep c ji au to rk i Roty, w części 
znanych  ju ż  uczestn ik o m  konferencji naukow ych 
p o św ięco n y ch  K o n o p n ick ie j (np. w K rakow ie, 
Suw ałkach , Ż arnow cu), gdzie  były p rzedstaw iane 
jak o  referaty , a  następ n ie  publikow ane w księgach 
pam iątkow ych sesji łub w czasopism ach naukowych. 
W  om aw ianej książce zostały  zaprezentowane w wer­
sjach zm ienionych, uw zględniających aktualny stan 
badań nad K onopnicką. N iektóre  szkice otrzym ały  
nowe, a trakcy jne  ty tu ły , cztery  teksty  publikow ane 
są po raz  pierwszy.

Tom  o tw ie ra  b a rw n y  szk ic  jub ileuszow y  Z acna, 
znana, zakochana... Nad biografiam i Konopnickiej
przygotow any z okazji 150 rocznicy urodzin poetki. 
A utor śledząc k ry ty czn ie  to, co w  ciągu ostatniego 
ćw ierćw iecza nap isano  o K onopnickiej, zatrzym ując 
się d łuże j p rzy  p racach  w ażniejszych (np. M . Szy- 
pow skiej, J. B acu lew skiego , M . D obrow olskiego) 
dostrzega  p rzesu n ięc ie  się zain teresow ań czy teln i­
czych z jej poezji na  prozę oraz w yraźny wzrost zain­
teresow ania b iografią  Konopnickiej.

Budrewicz w yjaśnia znaczenie pojęć; e tykieta, bio­
gram , b iografia. Zestaw iając określen ia  nadaw ane 
poetce przez autorów opracowań, ukazuje ewolucję 
poglądów historycznoliterackich, prezentuje nowy styl 
polem iki prowadzonej na p łaszczyźnie  słow nictw a 
(term inologia), składni i kom pozycji. U stala p rzy ­
czyny „etykietowania” poetki (np. „pieśniarka ludu”, 
„pieśniarka niedoli”), określa em ocjonalny, subiek­
tyw ny charak ter etyk ie t m ający w p ływ  na odbiór 
czytelniczy. Z  kolei, analizując szczegółowo, wręcz 
pedan tyczn ie  (w yliczenia statystyczne) b iogram y 
Konopnickiej i w  wielu przypadkach dokonując istot­
nych ustaleń, stwierdza, że służą one głównie celom 
wychowawczym , upow szechniając określony w zór 
osobowy, co oznacza, że „nie utrzym ują się -  jak  to 
określa autor -  w poetyce ,czystej‘ inform acyjności” 
(S.21).

B iografię  K onopnick ie j B udrew icz  in te rp re tu je  
w takiej konwencji, k tóra pozwala mu lekko i dow­
cipnie prostować nieścisłości, zajm ować stanowisko 
wobec obiegowych opinii i plotek (np. że poetka była 
osobą kochliwą). K siążka pisana jest z tendencją do 
fabularyzacji biografii.

L ek k i ton p rzekazu  zn ik a  w arty k u le  Słow ack i 
w  oczach autorki „R oty”. Jest to w n ik liw e, n o ­
woczesne studium  o krzew ieniu przez poetkę kultu  
Słow ackiego na łam ach „Św itu” w latach  osiem ­
dziesiątych. Budrewicz pisze o w pływ ie autora K or­
diana na twórczość poetycką Konopnickiej, zw raca 
również uwagę na zaw arte w jej tekstach opinie na 
tem at Słowackiego. Szczególnie część rozpraw y pt. 
„Słowacki w krytycznoliterackich  pracach K onop­
nickiej” daje wzorcową eksplikację tekstów  poetki.

W łaściw ościom  języka artystycznego Konopnickiej 
pośw ięcił B udrew icz szkic N iektóre cechy stylu. 
Jako wybitny znaw ca stylu p isarzy  okresu  pożyty-
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wiznui (m.in, książka Lalka. Konteksty stylu 1990) 
tropi i prostuje sprzeczne sądy dotyczące stylistycz­
nych aspektów  twórczości Konopnickiej; podkreśla, 
że szczególny talent naśladowczy, jakim  byta obda­
rzona, pozwala! jej bez trudu posługiwać się trzema 
w zorcam i sty listycznym i w ystępującym i w poezji 
rom antycznej: ludowym (gwara, folklor), historycz­
nym  oraz biblijnym.

W  jeszcze inny klim at wprowadza czytelnika artykuł 
„Uwagi o pejzażu w poezji Konopnickiej”, z którego 
w ynika, że na początku XX  wieku Konopnicką jako 
autorkę tekstów  o polskim  pejzażu ceniono wyżej od 
M ickiewicza (s. 72), Jej utwór Ziem ie polskie. Krajo­
braz, napisany prozą poetycką, cieszył się ogromnym 
uznaniem . W  liryce dla dorosłych autorka eksponuje 
swoiste cechy polskiego krajobrazu -  „bliskie sercu 
realia”, które m iały w pływ  na patriotyczne postawy 
czy te ln ika . R odzim y pejzaż opisuje poetka rea li­
stycznie dobierając określenia działające na różne 
zm ysły. N atom iast w pejzażach „ziem  cudzych”, 
d ośw iadczanych  podczas zagranicznych podróży, 
dostrzega Budrewicz zbliżenie do konwencji rom an­
tycznej tęsknoty  za ziem ią ojczystą, która widziana 
z oddali przybiera w ym iar symboliczny. W  wierszach 
d la  dzieci pejzaż ojczysty służy poetce głównie do 
budzenia pogodnych i radosnych odczuć (s.75).

Do Ziem  polskich -  utworu, który -  jak  pisze Budre­
w icz -  był obok Śpiewów historycznych J. U. Niem­
cew icza i P ieśn i o ziem i naszej W. Pola najczęściej 
cytow any w okresie niewoli, w raca autor tomu w eru- 
dycyjnym  studium : „Poetycka lekcja ojczystej geo­
g ra fii” uzasadniającym  jego  w artości patriotyczne 
i dydaktyczne. O dsłan ia  g łęboką genezę utw oru, 
pokrew ieństw o z m odern istyczną prozą poetycką, 
objaśnia sposób w idzenia pejzażu przez pisarkę, k tó ­
rej zależało na zdefiniowaniu duchowej istoty polskiej 
ziem i i ludu.

Tadeusz B udrew icz sw obodnie porusza się po lite­
raturze związanej z tem atem , w yjaśnia ideę integra­
cji człow ieka i tery torium  uw arunkow aniam i przy­
rodniczo-historycznym i; szczegółowo analizuje styl 
utworu; prowadzi studia tekstologiczno-genetyczne.

Utwór Jan Hus M. Konopnickiej posłużył B udrew i­
czowi do przeprowadzenia „pokazowej” lekcji teksto- 
logii, naukowego dochodzenia do źródeł tekstu  i jego 
eksplikacji. W studium  „Poetka p rzed  obrazem  Bro- 
ika" ukazuje trafność interpretacji ideow o-artystycz- 
nej dzieła sztuki m alarskiej (obraz czeskiego m ala­
rza z drugiej połowy X IX  wieku), dokonanej w utw o­
rze poetyckim  p rzez K onopn icką. A u to r szk icu  
wykazując znajom ość nie tylko zagadnień  h istorycz­
nych, lecz i m alarstw a h isto rycznego  X IX  w ieku, 
analizuje i uzupełnia h istorycznoliterackie konteksty 
utworu, a także jego recepcji.

W zorem warsztatu edytora-tekstołoga m oże być także 
studium  „Z listów” o w ierszach poetki. O pierając się 
na źródłach biograficznych (listy, au tografy) ustała  
i przytacza Budrewicz m .in. n iektóre fak ty  zw iązane 
z pogrzebem  poetki (m. in. w yjaśnia, d laczego  nie 
doszło do planow anego z ło żen ia  je j p rochów  na 
Skałce). Autor stwierdza, że dzieje recepcji dorobku 
Konopnickiej n ie są m ożliw e do o d tw o rzen ia  bez 
kom entarza krytycznego. Pokazuje n a  p rzykładach, 
jak  taki kom entarz ma wyglądać. Podkreśla  ogrom ną 
w artość poznawczą źródeł.

Studium  „Z chłopa P iast” (O Panu B alcerze w  B ra­
zylii) jest dowodem na to, że autor nie boi się powracać 
do tematów, które m ogłyby się wydawać w yczerpane, 
a także badać utwory, które p rzesta ły  fascynow ać 
zarów no łiteraturoznaw ców , ja k  i zw y k ły ch  czy­
teln ików  (bo kto dzisiaj c zy ta  P an a  B alcera?). 
Dysponując nowym  m ateriałem , jak im  są L isty  em i­
grantów z B razylii i Stanów  Z jednoczonych, sta ­
w ia pod znakiem  zapytania w iarygodność głównego 
in fo rm ato ra  p o e tk i -  Józefa  B a lc e rz a k a . L is ty  
w eryfikują m it ch łopa-P iasta-em igran ta-bo jow nika 
stworzony przez Konopnicką w poem acie po  to, by 
wynieść lud do godności narodu (s.l31). Pan B alcer  
-  zdaniem  B udrew icza -  jes t zw ieńczen iem  wielu 
utworów poświęconych polskiem u ludowi, testam en­
tem w iary i myśli poetki. Jego syntezą i skutkiem  sta­
nie się Rota.

Opublikowany w tomie referat „Stanow isko K oszałka 
O pałka w dziejopisarstw ie po lsk im ” przygotow any 
na sesję naukową w Suw ałkach w stulecie w ydania 
baśni K onopnickiej jest erudycyjną zabaw ą autora.
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w nik liw ym  stud ium  o k ron ikop isarstw ie  polskim  
i h isto riog rafii pozy tyw istycznej. P rzestrzeń  baśni 
otw iera p rzed  badaczem  ogrom ne możliwości w tym 
zakresie, a stw ierdzenie zbieżności historiografii neo- 
rom antycznej z  poglądam i Konopnickiej wydaje się 
być bardzo śm iałe.

Tom zam yka tekst: „K onopnicka na lekcjach języka 
polskiego w roku  szkolnym  1991/92”, na pozór jakby 
naddany i nie pasujący do pozostałych szkiców. Ale 
przy b liższym  w ejrzeniu  -  w pe łn i um otyw owany 
-  przede w szystk im  jak o  refleksja  nad obecnością 
K o n o pn ick ie j w szk o ln ej po lo n is ty ce . Z naw cę 
dorobku Konopnickiej niepokoi fakt, że jej twórczość, 
będąca -  jak  uw aża m.in. Tadeusz Bujnicki -  istotnym 
ogniwem m iędzy rom antyzm em  a m odernizm em, jest 
tak m ało obecna w podręcznikach szkolnych. A prze­
cież jej utw ory są n iezw ykle cennym  m ateriałem  do 
w ykorzystania na lekcjach języka  polskiego, i to na 
wszystkich etapach rozwoju ucznia.

M im o różnych wątków  obecnych w szkicach, jakie 
g rom adzi tom  T adeusza B udrew icza, zestaw ienie 
prac nie jes t tu przypadkow e. Autor przyjął słuszną 
zasadę, że  różnorodność  w cale nie m usi oznaczać 
braku  spó jności, p rzec iw n ie  -  je s t to  sposób na 
ukazan ie  bogatego  ob razu  m ożliw ości badań nad 
Konopnicką.

A to jes t rów noznaczne z rozbiciem  wielu stereoty­
pów, które zn iechęcają do kontaktu  z jej twórczością.

W  tym  w łaśnie dostrzegam  najw iększy walor książki 
B udrew icza, k tó ry  n ie usiłu je nas za  w szelką cenę 
p rzekonać, ja k  w ie lk ą  p isa rk ą  była K onopnicka, 
ale poprzez  bogactw o  rozpatryw anych  zagadnień 
pokazać, że K onopnicka broni się sam a, a on jej tylko 
w tym  pom aga.

M ichał Zięba
Insty tu t B ib lio tekoznaw stw a i Inform acji Naukowej 
A kadem ii Pedagogicznej w  Krakowie

Budrewicz, Tadeusz. K onopn icka . S zk ice  h istorycz­
no literackie. Prace M onograficzne nr 295. Kraków: 
W ydaw nictw o N aukow e AP. 2 0 0 0 .1 7 7  stron.

Jak  sz ła  W is ła  do  m orza?

Maria Konopnicka

A ta śliczna Wisła 

Na Śląsku wytrysła,

Przeleciała kaw ał świata,

N im  tu do nas przyszła.

Przeleciała Śląsko,

Przeleciała Kraków.

Czerpało z niej magiereczką 

Nie mało junaków !

Przeleciała Kraków,

Poszła p o d  Warszawą,

Rozśpiewała swoim szumem  

Każde serce prawe.

Spod Warszawy poszła  

P od wysokie Płocko,

Zaświeciła stu gwiazdam i 

Świętojańską nocką!

A  zasią spod Płocka 

Pod ten Toruń stary  

Złotym  żytem i pszenicą  

Poniosła galary.

Spod Torunia zasią 

Do Gdańska leciała 

O twartymi ramionami 

Gdańsko powitała.

I  wziąła w ramiona 

Wielu ziem przestworza,

Zaszumiała pieśnią życia,

Skoczyła do morza!
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Su w a łk i -  m iasto Konopnickiej

(artykuł ze  strony internetowej Suwałk)

Suw ałki założyli nad rzeką Czarną Hańczą, w cen­
trum  swoich dóbr kameduli wigierscy. W  1690 r. była 
to m alutka osada licząca sobie dwa „dymy”. Legenda 
m ów i, iż nazw a -  Suw ałki, pochodzi od słowa 
„suw ałka”, która w dialekcie „dzuków” -  Litwinów 
zam ieszkujących Suwalszczyznę -  oznacza „zbiera­
ninę”. I w rzeczy samej, pierwsi mieszkańcy Suwałk 
stanow ili zb ieraninę, nie w ykluczając włóczęgów 
i uciekinierów z różnych stron.

N a szybki rozwój osady w pływ ało jej korzystne 
położenie -  przy skrzyżowaniu ważnych szlaków han­
dlowych. W  1700 roku wieś dzieliła się już na Suwałki 
W ielk ie i M ałe. W  1710 roku kam eduli w yprosili 
u króla Augusta II przywilej na przekształcenie wsi 
w m iasto. W  1715 uwolnili jego m ieszkańców  od 
pańszczyzny, ustanowili w ładzę miejską i wytyczyli 
300 placów pod budowę wraz z przestrzenią rynkową 
i ulicam i. Przyłączyli także do m iasta 83 włóki lasu 
z przeznaczeniem  pod grunty orne.

W  1720 r. król August II potw ierdził przywilej loka­
cyjny m iasta i uwolnił mieszczan na 18 lat od podatku 
pow iatow ego. U stanow ił rów nież cotygodniow y 
targ  i cztery  ja rm ark i w roku. N adał m iastu herb 
przedstawiający na tarczy: w izerunki św. Rocha i św. 
Rom ualda stojących za trzem a górami zwieńczonymi 
koroną i um ieszczonym nad nią krzyżem. Św. Romu­
ald -  to założyciel zakonu, św. R och- uosabia opiekę 
i ochronę przed zarazam i. Pies u jego nóg symboli­
zuje w iarę, w ierność i posłuszeństwo. Trzy zielone 
góry nawiązują bezpośrednio do zakonu kam edułów - 
poniew aż trzy góry z koroną są godłem  tej kongre­
gacji zakonnej.

Suw ałki były własnością zakonu kamedułów, aż do 
kasacji ich dóbr w 1796 r. przez władze pruskie. W 
w yniku trzeciego rozbioru Polski cała Suwalszczy- 
zna trafiła  w ich ręce.
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Do końca X V II w ieku zabudow a S u w ałk  była 
wyłącznie drewniana, w tym  ratusz i kościół także. 
Dopiero zakaz budowy domów z drew na w centrum  
m iasta (tzn. przy rynku) z 1820 r., zm ien ił nieco cha­
rakter m iasteczka. W ytyczenie trak tu  w arszaw sko- 
kow ieńsko-petersbursk iego  spow odow ało  u m ie j­
scowienie się całej nowej (m urow anej) zabudow y 
wzdłuż tej ulicy (obecna Kościuszki). W  ten sposób 
powstał nietypow y dla m iast polsk ich  uk ład  p rze­
strzenny „m iasta u liców ki”, o k tó ry m  m ów i dw u­
wiersz Syrokomli:

Co to za miasto, co w ulicy leży?
Co to za ulica, co przez m iasto bieży?

W  latach 1807-1815 Suw ałki zn alaz ły  się w g ra ­
nicach K sięstw a W arszaw skiego, a po  K ongresie 
W iedeńskim  K rólestw a Polskiego. O d  m om entu  
um iejscow ienia tutaj siedziby w ładz w ojew ództw a 
augustowskiego (1816 r.), nastąpił bardzo dobry okres 
rozwoju przestrzennego miasta.

H erb Suw ałk

M ATERIAŁY FAKTOGRAFICZNE

Na początku drugiej połowy X IX  wieku Suwałki były 
jednym  z najw iększych m iast Królestw a Polskiego. 
Obyw atele, k tó rych  liczba na  początku XX wieku 
w ynosiła  22 tysiące, stanow ili prawdziwą mozaikę 
narodowościow ą i wyznaniową.

W latach siedem dziesiątych X IX  wieku, władze car­
skie p rzeksz ta łc iły  Suw ałki w w ielki ośrodek gar­
nizonow y. S tacjonow ało  tu 10 tysięcy rosyjskich 
żołnierzy. D la  w ojska w ybudow ano na przełom ie 
wieków X IX  i X X  zespoły koszarowe (m.in. wyko­
rzystano nań cegłę z  pałacu Paca). Z tamtego okresu 
pochodzi także połączenie kolejowe z „resztą świata” 
i budynek stacji kolejowej.

Lata dw udziesto lecia  m iędzyw ojennego n ie sprzy­
ja ły  rozw ojow i Suw ałk , które znalaz ły  się poza 
głów nym i sz lak am i handlow ym i. U bożały  w raz 
z całą Suw alszczyzną jako  Polska B. Od 1920 roku 
adm inistracyjn ie były w praw dzie siedzibą powiatu, 
ale przem ysł m ia ły  słabo rozw inięty. Istniał zaled­
wie jeden  browar, fabryka świec, fabryka nici, olejar­
nia, dwie g ręplarnie wełny i inne pom niejsze warsz­
taty rzem ieślnicze.

Okres II wojny światowej to czas okupacji -  najpierw 
radzieckiej, a później niem ieckiej. Niemcy dokonali 
eksterm inacji ludności żydowskiej oraz polskiej inte­
ligencji. W yw ozili Polaków w głąb Rzeszy na roboty 
przym usowe. T akże w sam ych Suw ałkach założyli 
dwa obozy pracy i jeden  obóz jeniecki dla Rosjan -  
których zginęło tam  46 tysięcy.

Po 1945 r. w czasie kształtow ania się władzy ludo­
wej, także panow ał terror -  zwłaszcza wobec byłych 
żo łn ierzy  A K  i w szystk ich  obyw ateli, którzy nie 
akceptowali rządów  komunistycznych.

Suw ałki od 1945 do 1975 roku były stolicą powiatu, 
a od 1975 stały się m iastem  wojewódzkim. Wtedy to 
nastąpił bardzo  silny rozwój m iasta, które obecnie 
liczy około 70 tysięcy mieszkańców i jest największym 
m iastem  północno-w schodniego zakątka Polski.

Od 1999 roku  znów  je s t  m iastem  pow iatow ym , 
należącym  w raz  z okolicą do województwa pod­
laskiego.

A  ło  c iekaw e !

Z Suwałk jest bliżej do stolicy Litwy -  W ilna (210 km), 
niż do W arszawy (280 km).

Suwałki leżą 425 km od Rygi, 432 km  od M ińska, 
840 km od Berlina, 1620 km  od Moskwy, 1670 km 
od Helsinek, 1730 km od Londynu, 1770 km od Bruk­
seli, 1830 km od Rzymu, 1960 km  od Paryża.

Legendy regionu

Kam ienna córka

W  lesie koło Jałowa, przy głównej drodze, leży duży 
pokryty mchem głaz. N ikt nie pamięta, od kiedy tam 
leży, znana jest tylko tragiczna historia jego pocho­
dzenia. Dawno, dawno tem u, nad jeziorem  Pobon- 
dzie, stała drewniana chatka. M ieszkała w niej uboga 
wdowa z córeczką Elgą. W dowa cały  dzień ciężko 
pracowała u bogatych gospodarzy jako  wyrobnica. 
Zbierała także jagody i grzyby w lesie. A wszystko po 
to, aby córce niczego nie brakowało do życia.

Elga od najm łodszych lat była najładniej ubrana 
wśród rówieśniczek, jad ła  sam e najlepsze potrawy. 
M atka niczego jej nie żałowała. Niestety wdzięczność 
córki z m iłością m atczyną nie szła w parze. W ręcz 
z każdym  dniem Elga stawała się gorsza, opryskliw­
sza i bardziej leniwa. Żądała tylko coraz to nowych 
strojów i całym i godzinam i przeglądała się w toni 
jeziora, podziwiając swą urodę. M atka nieraz, choć na 
próżno, prosiła swą córkę o pomoc w pracy. W yrod­
nej córki nic nie wzruszało -  ani łzy ani upom nienia 
życzliwych sąsiadów. Elga ubierała się coraz strojniej 
i bawiła całym i nocami i dniami.

Przyszedł w końcu dzień, kiedy chora, spracow ana 
matka nie miała już  siły podnieść się z łóżka. Prosiła 
córkę o pomoc, o podanie chociaż szklanki wody. 
Eldze obca była m iłość i litość. Pozostawiła m atkę 
samą sobie i poszła do lasu pleść w ianki i stroić nimi 
głowę. Um ierająca m atka na próżno w ołała im ię 
córki...

Na polanie, gdzie E lga zbierała kw iaty, pojaw ił 
się siwobrody starzec. O parł się na  sękatym  kiju 
i dłuższy czas przyglądał dziewczynie.
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-  D laczego nie zostałaś przy umierającej matce?
-  zapy tał w pew nym  m om encie. Elga tylko się 
roześm iała i zam rugała do niego figlarnie. Starzec 
się rozgniewał, aż echo poniosło po lesie jego głos:

-  Elgo, matłca nie żałowała dla ciebie swojego trudu. 
B ądź więc przeklęta za twą niewdzięczność i brak 
m iłości. Zam ieniam y cię w zimny głaz -  taki, jakie

było twoje serce. Będziesz kam ieniem  tak  długo, aż 
woda wyżłobi na nim  bruzdy, ja k ie  łzy  rozpaczy 
wyrzeźbiły na twarzy twej matłii. D opiero wówczas 
będziesz wolna.

I w jednej chwili postać śm iejącej się dziew czyny 
j  przem ieniła się w zim ny kam ień, k tó ry  po  dziś dzień 
t  leży przy wspomnianej drodze...

Specjał Suwalszczyzny

Sękacz

Sękacz jes t rodzajem  specjalnego ciasta, które 
nawet po upływie pół roku jest bardzo smaczne 
i pożyw ne. O prócz charakterystycznego p rze­
pisu, do jego upieczenia potrzebny jest specjalny 
sprzęt. Sk łada się on z drew nianego w ałka -  
szerszego z jednej i cieńszego z drugiej strony, 
staw idełek -  na których leży i obraca się wałek, 
m isy na resztki oraz elektrycznych grzałek. Daw­
niej, gdy używ ano ognia, zam iast elek trycz­
nej m aszynki był ruszt. Palono brzozą łub olchą. 
W ałek pow in ien  być ow in ięty  pergam inem  
i na ta rty  m asłem  -  aby później sękacz dał się 
łatwo z niego zsunąć.

Przepis na ciasto

40 świeżych jajek,
1 litr kwaśnej śmietany, 
ł kilogram  m ąki,
1 kilogram  cukru,
0,5 kilogram a masła,
0,5 kilogram a margaryny,
2 cytryny,
4 cukry  waniliowe,
4 dowolne zapachy.

T łuszcze  należy utrzeć z cukrem  na jednolitą  
m asę i dodać same żółtka. Następnie dodać mąkę 
i śm ie ta n ę -  ucierać  aż pow staną pęcherzyki 
powietrza. Dodać cukry  waniliowe, zapachy i sok 
z cytryn. W szystko w ym ieszać. Z pozostałych

białek należy ubić pianę w 8 porcjach. P rzygo­
towane ciasto dzieli się również na 8 porcji i do 
każdej stopniowo dodaje św ieżą pianę z 5 białek. 
Tak pow stałą m asę polew a się pow oli i c ie r­
pliw ie na natłuszczony i obracający  się wałek. 
Do tej czynności w ym agana jes t specja lna  prawie 
plaska warząchewka, tak  aby rzad k ie  ciasto bez 
trudu po niej spływało.

Pieczenie trw a 3 godziny. Później sękacz m usi 
zesztywnieć -  około 6 godzin i dopiero wówczas 
może być zdjęty z wałka.
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Ludzie stam tqd, 
czyli urodzeni w  Suw ałkach

(ze strony internetowej Suwałk)

Kaz im ierz  B ia ła sze w icz  -  polski biolog i bio­
chem ik, k ierow nik  K atedry  Fizjologii Zwierząt Uni­
wersytetu W arszawskiego. W  czasie II wojny świa­
towej wykładowca na Tajnym Uniwersytecie Waszaw- 
skim. Członek korespondencyjny, a potem rzeczywis­
ty Polskiej A kadem ii Um iejętności, współorganizator 
Insty tu tu  B iologii D ośw iadczalnej T N W  i Wolnej 
W szechnicy Polskiej w W arszawie

W  pracy naukow ej zajm ow ał się kręgow cam i, a w 
szczególności fizjologią rozwoju ich przewodu pokar­
mowego. Jest autorem  ok. 40  prac naukowych.

Kazim ierz A le k sa n d e r  H a m e rsz m it -polski 
duchowny katolicki, w ięzień Dachau, Sachsenhausen, 
gdzie był poddaw any eksperym entom  m edycznym  
jako więzień z num erem  22575. Absolwent Wyższego 
Sem inarium  Duchow nego w Łomży. Po zakończeniu 
wojny był duszpasterzem  Polaków w Norym berdze 
i w G oburgu. Jego życie kap łańsk ie  obfitowało we 
w spaniałą pracę z w iernym i. W yczuwał ich potrzeby 
i udzielał wszelkiej pom ocy, jak  np. w latach 1981-89 
w spółpracow ał z Solidarnością, celebrował uroczyste 
m sze i w ygłaszał patriotyczne hom ilie. Zm arł w opi­
nii św iętości. O becn ie  prow adzony jes t jego  p ro ­
ces beatyfikacyjny. W  Suw ałkach znajduje się izba 
pam ięci pośw ięcona jego życiu i działalności dusz­
pasterskiej, a jed n a  z ulic nosi jego imię.

A d a m  Koc -  uczestnik w alk o niepodległość Pol­
ski podczas I w ojny św iatow ej i wojnie polsko -  
bolszew ickiej, polityk , poseł na  Sejm dziennikarz, 
pułkow nik dyplom ow any W ojska Polskiego. Absol­
went G im nazjum  M ęskiego i Pryw atnej Siedm io­

klasowej Szkoły Handlowej w Suw ałkach, członek 
Z w iązku W alki Czynnej i Zw iązku Strzeleckiego. 
Elew oficerskiej szkoły w Stróży niedaleko K ra­
kowa, oddany i zaufany k u rie r (przez Skandy­
nawię) Józefa Piłsudskiego, wcielony do 5 Pu łku  
Piechoty „Zuchow atych”. C iężko ranny  w bitw ie 
pod Sitowiczami internowany w obozie w Beniam i­
nowie. W  tym  samym czasie jego brat -  Leon Koc 
-  internowany był w Szczypiornie. W  kwietniu 1918 
roku zwolniony z obozu objął Kom endę N aczelną 
POW  Nr 1. w W arszawie. To w łaśnie on w spólnie 
z księciem Lubomirskim , członkiem  Rady Regencyj­
nej, na czele grupy działaczy POW  witał Piłsudskiego 
powracającego z M agdeburga. Od stycznia 1920 r. 
Koc był członkiem  K apituły Tymczasowej O rderu 
V irtu ti M ilita ri, C złonek tajnej o rgan izacji pod 
nazw ą „Honor i O jczyzna” zwanej też „S trażn icą” 
założonej w 1921 przez G enerała S ikorskiego za 
wiedzą Piłsudskiego, szef sztabu Dowództwa Okręgu 
Korpusu nr VI we Lwowie

W  m arcu 1928 przeniesiony został do dyspozy­
cji kom endanta Kadry Oficerów Piechoty. Z  dniem  
26 m arca tego sam ego roku przeniesiony w stan 
nieczynny na czas trw ania kadencji sejmowej, a z 
dniem  30 kw ietn ia 1930 w stan  spoczynku. Był 
posłem na Sejm z ram ienia BBWR ( Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z  Rządem). W  latach 1929-1930 
założyciel i redak tor naczelny „G azety Polskie j”. 
Jeden z pierwszych dziesięciu osób odznaczonych 
K rzyżem  Niepodległości, C złonek K apitu ły  tego 
odznaczenia. Od 16 grudnia 1930 do 1936 w icem i­
nister skarbu. Od m arca do inaja 1936 prezes Banku 
Polskiego. Był założycielem  (od 1 m arca  1937) 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, osobiście przewo­
dził tej organizacji w łatach 1937-1938. W  niedzielę
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18 lipca 1937 w Świdrach Małych, w willi pułkow­
nika m iat m iejsce nieudolny zamach na jego życie. 
Zam achowiec, Wojciech Bieganek, zginął w wyniku 
eksplozji m ateriału wybuchowego. Około 11 września 
1939 roku został m ianowany wicem inistiem  skarbu, 
co m iało  u łatw ić  m u w ypełn ien ie  m isji w yw ie­
zien ia  z ło ta  polskiego za granicę (misją kierował 
w rzeczyw istości Ignacy Matuszewski). 30 września 
1939 roku został powołany, a w dniu następnym  
zap rzy siężo n y  na stanow isko  m in is tra  skarbu 
w rządzie  W ładysław a Sikorskiego. Od 1940 roku 
do końca życia przebywał w Anglii.

Jerzy Lalewicz -  polski pianista i pedagog, pocho­
dz ił z okolic Suw ałk, ale w Suwałkach uczęszczał 
do gim nazjium  i tam że także ukończył szkołę mu­
zyczną. Konserwatorium  muzyczne w Sankt Peters­
burgu ukończył z w yróżnieniem (1900 r.) i w tym 
sam ym  roku otrzym ał dyplom specjalny na ł l l  M ię­
dzynarodow ym  K onkursie im. A ntona Rubinsteina 
w W iedniu. Nauczyciel klasy fortepienu w Odessie 
i profesor gry fortepianowej w krakowskim  konser­
watorium , gdzie bardzo często koncertował. Odbywał 
podróże artystyczne, powoływany był w charakterze 
ju rora  na festiwale tak  wirtuozowskie, jak  i kompozy­
torskie, na jednym  z nich specjalną nagrodę otrzymał 
Karol Szymanowski.

Krótko m ieszkał w W iedniu, gdzie uczył gry na for­
tep ian ie  w A kadem ie fiir M usik und D arstellende 
Kunst, Również w tych latach koncertował na tere­
nie Austrii, jednak  odm ówił przyjęcia obywatelstwa 
austriackiego i pow rócił do Lwowa. W latach dwu­
dziestych X X  wieku w yjechał do Francji a stamtąd 
do Buenos A ires w A rgentynie, gdzie zam ieszkał. 
Do śm ierci sprawował funkcję dyrektora oraz profe­
sora klasy fortepianu w Conservatorio Nacional. W 
roku 1948 odbył ostatnie tournee po Stanach Zjed­
noczonych i dokonał nagrań d la radia w Nowym  
Jorku. Ciało Lalewicza zostało złożone na Powązkach 
w W arszawie.

W ik to r  M a le sze w sk i -  ukończył szkołę średnią 
i N arodow y U niw ersytet C harkow ski im. W asyla

K arazina, gdzie studiow ał m edycynę. Po studiach 
służył jako lekarz w garnizonie suw alskim  rosyjskiej 
armii, w czasie I wojny światowej zm obilizow ano go 
do wojska. W 1919 stanął na czele sanitariatu  2 Dyw i­
zji Litewsko-Białoruskiej walczącej z bolszew ikam i, 
później służył w arm ii Litw y Środkowej.

Po włączeniu W ilna w skład Polski został głównym  
lekarzem  w ojew ódzkiej K asy C horych . Z as iad a ł 
przez k ilk a  kadencji w R adzie  M iasta  W ilna , od 
1932 do 1939 p e łn ił u rząd  prezyden ta . W  1935 
i 1938 wybrano go posłem na Sejm R zeczypospoli­
tej Polskiej. Po zajęciu W ileńszczyzny przez wojska 
radzieckie aresztowany przez N K W D , zginął w cza­
sie ewakuacji w ięzienia w Starej W ilejce.

A lek san d e r M a rg o lis  -  w ysoce w ykształcony 
lekarz pochodzenia żydowskiego. S tudiow ał m edy­
cynę na U niw ersytecie w H eidelbergu  i U niw er­
sytecie w Strasburgu. W  1911 o trzym ał ty tu ł dok­
tora medycyny. Praktykował w Łodzi. Był ordynato­
rem Oddziału Chorób Zakaźnych i dyrektorem  Szpi­
tala Miejskiego na Radogoszczy w Ł odzi. Prow adził 
działalność społeczną i był jednym  z liderów  Bundu. 
Był ław nikietn łódzkiej Rady M iejskiej, k ierow ni­
kiem W ydziału Zdrowia, członkiem  Z arządu Polskiej 
Izby Lekarskiej i Sądu Lekarskiego.

W październ iku 1939 aresztow any. Zam ordow any 
przez Gestapo w drodze z w ięzienia w Radogoszczy 
do obozu koncentracyjnego, za próbę pom ocy lekar­
skiej jednem u z współwięźniów. Przy ulicy O kopo­
wej w W arszawie znajduje się tab lica  pam iątkow a 
pośw ięcona jego osobie. Jego dwoje dzieci -  A nna 
(późniejsza lekarka) i Jan (architekt) sta li się pier­
w owzorami Ali i O lka w E lem en tarzu  M arian a  
Falskiego. A nna była żoną M arka E delm ana, leka­
rza, ostatniego dowódcy pow stan ia  w gettc ie  w ar­
szawskim.

Leszek A lek san de r M oczu lsk i -  poeta, autor 
tekstów piosenek, polonista, absolw ent U niw ersy­
tetu W arszawskiego. Napisał słowa do w ielu u tw o­
rów Skaldów, m.in, „Cała jesteś w skow ronkach” . 
Jego poezję śpiewali: M arek G rechuta („K orow ód” );
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Grzegorz Turnau („Do w ód” ) oraz Czesław Niemen 
(„Z pierwszych ważniejszych odkryć” ). W ydał także 
k ilka tom ików literackich: „70 widoków w drodze do 
W enecji” (1992), „Elegie o weselu i radosne sm utki” 
(1997), „Jej n igdy za  p óźno” , „D ziękczynienia po 
Komunii Św iętej”  (2006) i k ilkanaście książek dla 
dzieci, m .in. M oje kotki, S iedem  dni stw orzenia  
świata.

Napisał słowa do 7 utworów na płycie Anawa, którą 
nagrała grupa m uzyczna Anawa wspólnie z piosen­
karzem, A ndrzejem  Zauchą.

Jest autorem  słów do oratoriów: „N ieszpory Ludź­
m ierskie” (1992) i „D roga, Życie, M iłość -  O rato­
rium  o M ęce i Z m artw ychw stan iu  Pana” (2000). 
Stale publikuje w  kw arta ln iku  eSPe. Związany jest 
ze wspólnotą W iara i Światło, opiekującą się osobami 
niepełnospraw nym i.

Za sw oją tw órczość  odznaczony  został N agrodą 
M iasta K rakow a, i N agrodą Fundacji im. A lfreda 
Jurzykow skiego (USA), a jego tom ik  poezji Elegie 
o weselu i radosne sm utki została książką miesiąca 
m arca 1997 roku.

Andrzej S tru m iłło  -  poeta , m alarz, rzeźbiarz 
Honorow y A m basador W ojewództw a Podlaskiego, 
Honorowy O byw atel M iasta  Suw ałk, profesor kon­
traktowy krakow skiej ASP, w ykładowca Uniwersy­
tetu K ardynała W yszyńskiego ( A kadem ia Teologii 
Katolickiej).

W  latach 1982-1984 przebyw ał w Nowym  Jorku, 
gdzie w w y n ik u  w ygranego  konkursu  piastow ał 
stanow isko k iero w n ik a  p racow ni graficznej przy 
se k re ta riac ie  O rg an izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych, lecz nie zdecydował się na przedłużenie kon­
traktu i pow rócił do Polski, gdzie osiadł na stałe nad 
C zarną Hańczą. W  1977 roku zainicjował „Spotka­
nia S z tu k a-Ś ro d o w isk o ” w W igrach. Projektow ał 
pawilony w ystaw iennicze, dlatego zw iedził niemal 
cały św iat ( Chiny, Indie, Japonia, Nepal, M ongo­
lia, W ietnam , d .Zw iązek R adziecki itd). Pokłosiem 
podróży stały  się liczne cykle rysunkowe, wiersze, 
dzienniki. W raz z Czesławem  M iłoszem , Tomasem

Venclovą był pomysłodawcą stworzenia „Księgi W iel­
kiego Księstwa Litewskiego”. Suwałki sfinansowały 
budowę galerii artysty, w której m ożna zapoznać się 
z pracami tego wybitnego twórcy.

Edw ard Franciszek Szczepanik -  ekonomista 
i premier Rządu Polskiego na uchodźstwie w latach 
1986 -  1990. Urodził się w 1915, zm arł w 2005 roku.

E. F. Szczepanik uczęszczał do Gimnazjum Męskiego, 
obecnie I L iceum  O gólnokształcące im. M arii 
Konopnickiej w Suwałkach, a następnie w W arsza­
wie do Szkoły Głównej Handlowej, którą ukończył 
w 1936 roku, uzyskując tytuł m agistra na W ydziale 
Ekonomii Politycznej. Po odbyciu służby wojskowej, 
uzyskał stypendium  naukowe Londyńskiej Szkoły 
Ekonomicznej (LSE). Po powrocie ze stypendium  
został asystentem na W ydziale Ekonomii Politycznej 
w SGH. Po przerwie spowodowanej wojną, kontynu­
ował edukację, uzyskując tytuł m agistra nauk eko­
nomicznych na London School of Economic (LSE), 
a następnie tytuł doktorancki.

Podczas inwazji na Polskę, Szczepanik był in terno­
wany na Litwie, a później pojm any przez władze 
sowieckie. W okresie od 1940 do 1942 r. był w ięź­
niem sowieckich łagrów w obozie w Kozielsku i na 
Półwyspie Kolskim. Po uwolnieniu trafił do II Kor­
pusu W P gen. W ładysław a A ndersa. Jako oficer 
(a następnie major) Wojska Polskiego, służył w Piątym 
Pułku A rtylerii Polskiej, biorąc udział w bitwach
0 M onte Cassino, Anconę i Bolonię. Byt jednym  
z pierw szych żo łn ierzy  wojsk a lianck ich  w k ra ­
czających do Bolonii. Służył także jako oficer łączni­
kowy w D rużynie Szkoleniowej A rty lerii K rólew ­
skiej dowodzonej przez pułkow nika R. R. Hoare. 
W  1945 r. został odznaczony Krzyżem  Walecznych, 
a w roku następnym otrzym ał Krzyż Zasługi z M ie­
czami, jak  również kilka innych odznaczeń polskich
1 brytyjskich.

Po II wojnie światowej pracował jako wykładowca na 
prestiżowych uczelniach Zachodu, ale i Wschodu. Był 
konsultantem przy ONZ, zajmował się rolnictwem . 
Przez całą swą działalność pam iętał o swym  pocho­
dzeniu i starał się coś dobrego dla Polski zrobić np.
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był założycielem Instytutu Badań Zagadnień Krajo­
wych w Londynie, pełnit funkcje polsl;iego przed­
stawiciela do W atykanu, jednej z dwóch funkcji spra­
wowanych dla Polskiego Rządu na uchodźstwie. Byt 
także członkiem  Zarządu Rady Porozumiewawczej 
B adań nad Polonią i Prezesem  Polskiego Towarzy­
stwa Naukowego na Obczyźnie (PTNO) w Londy­
nie. W  1981 r. został M inistrem Spraw Wewnętrznych 
i w iceprem ierem  Polskiego Rządu na uchodźstwie. 
7 kwietnia 1986 r. został wybrany na stanowisko Pre­
m iera Rządu na uchodźstwie. Ryszard Kaczorowski, 
Prezydent Polski na uchodźstwie poprosił E.F. Szcze­
panika o kontynuację sprawowania tej funkcji m ini­
sterialnej, która wygasła w 1990 r. Także w tym cza­
sie m iało m iejsce przyjęcie zaproszenia M arszałka 
Senatu Polski i przekazanie w Warszawie Flagi oraz 
innych Insygniów rządowych Lechowi Wałęsie, jako 
Prezydentow i Rzeczypospolitej wybranem u przez 
polski naród w wolnych wyborach powszechnych.

E.F. Szczepanik otrzym ał w 1981 r. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Polonia Restituta, w 1982 r. uzyskał tytuł 
honorowego obywatela swojego rodzinnego m iasta 
Suwałk. W  1985 r. w Londynie Prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej na Wygnaniu odznaczył go Krzyżem 
Kom andorskim  orderu Polonia Restituta. W 1989 r, 
o trzym ał K rzyż W ielki. Szkoła Główna Handlowa 
w W arszawie przyznała mu ty tu ł „doktora hono­
ris causa”. W 1996 r. od Starosty Powiatu Suwałki 
otrzym ał M edal za Zasługi dla Powiatu Suwalskiego, 
a od M inisterstw a Kultury i D ziedzictwa Narodo­
wego, M edal za Zasługi dla Kultury Polskiej.

E. F. Szczepanik zm arł w W orcestershire w 2005 r. 
Jego prochy zostały złożone na cmentarzu w rodzin­
nym m ieście Suwałkach.

A lfre d  K o w a lsk i W ie ru sz  -  polski m alarz 
o św iatow ej sławie. Absolw ent A kadem ii Sztuk 
Pięknych w Dreźnie.

W ierusz-K ow alscy  dobrze  sy tuow ani m ate ria l­
nie mieli w Suwałkach dom m ieszkalny i nieduży 
majątek w Dębszczyźnie.
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Alfred W ierusz-K ow alski w 1868 roku  w stąpił do 
Warszawskiej Klasy Rysunkowej. Studiow ał pod kie­
runkiem  R afała H adziew icza, A lek san d ra  K am iń- 
skiego i Wojciecha Gersona. D alsze studia odbywał 
w D reźnie, P radze i M onachium . W  A kadem ii 
Monachijskiej kontynuow ał studia pod k ierunkiem  
A leksandra W agnera, uczęszczał rów nież do pra­
cowni Józefa Brandta. W  M onachium  W ierusz-K o­
walski założył w łasną pracow nię i pozostał tam  na 
stałe. Szybko zdobył uznanie u m iejscow ych handla­
rzy dzieł sztuki i w ybitną pozycję w  św iecie arty­
stycznym. Jego obrazy osadzone głęboko w rodzim ej 
tematyce, przedstawiające sceny rodzajow e z małych 
osiedli i m iasteczek, nierzadko ukazane z hum orem  
i nutą ironii („Przyjazd karetk i pocztow ej”, „W ypa­
dek w podróży”), liczne wesela krakow skie, wyjazdy 
i powroty z polowań, a nade wszystko dram atyczne 
napady wilków na ludzi podróżujących saniam i i na 
oszalałe ze strachu konie, m iały w ielkie powodzenie. 
C zęstym  m otyw em  obrazów  był rów nież  sam otny 
wilk na tle zimowego pejzażu.

Mniejszą rolę odgryw ały w tem atyce jego twórczości 
motywy historyczne i batalistyczne. W  1903 roku arty­
sta odbył krótką podróż do Północnej A fryki. W  jego 
twórczości pojawiła się egzotyczna tem atyka arabska 
(„Beduini przy studni”, „Z  rozkazem  w ojennym  -  
Maroko”, „Przed meczetem ”). W ierusz-Kowalski brał 
udział w wielu wystawach m iędzynarodow ych, eks­
ponował swoje obrazy również w ojczyźnie, w War­
szawie i Krakowie, Lwowie i Poznaniu. Uzyskiwał 
nagrody i medale w M onachium , W iedniu, Berlinie, 
Paryżu. W ielki złoty m edal uzyskał np. w 1904 roku 
na ogólnokrajowej w ystaw ie we Lwowie. O brazy 
jego nabywały najw iększe galerie i m uzea europej­
skie oraz Stanów Zjednoczonych.

W uznaniu zasług A lfred W ierusz-Kowalski otrzym ał 
w 1890 roku tytuł honorowego profesora Akadem ii 
w Monachium.

Zm arł w M onachium  w 1915 roku. P rochy  jego 
zostały sprowadzone do kraju w 1936 roku i pogrze­
bane na Cm entarzu Powązkowskim w W arszawie.

M ATERIAŁY M ETODYCZNE

O brazk i z życia M arii Konopnickiej 
scenariusz uroczystości
Agnieszka Szeligowska i Marzena Rymiszewska

Scenariusz poświęcony M arii Konopnickiej został oparty na wypowiedziach bezpośrednich pisarki 
zaczerpniętych z  jej listów do bliskich i przyjaciół. Sq one przeplatane krótkimi komentarzami osób trzecich 
ukazującymi tło wydarzeń, wyjaśniającymi kontekst sytuacyjny. Propozycja poniższa obejmuje okres życia 
Konopnickiej od momentu opuszczenia domu męża, wyjazdu z dziećmi do W arszawy i debiutu poetyckiego 
aż po początek „tułaczego okresu" czyli wyjazdu M arli w  podróż po Europie. Sq to najtrudniejsze w  życiu 
kobiety lata, a jednocześnie rozstrzygające dla Konopnickiej -  pisarki. Wybrane listy I fragmenty pochodzą 
z dwóch książek, które w  sposób przystępny i naprawdę zajmujący pokazują losy pisarki. Kobiety odważnej, 
niezależnej przy tym bezgranicznie oddanej swoim dzieciom. Sq to: Konopnicka jakiej nie znamy 
M arli Szypowskiej i Niełatw o być Konopnickq Wiesławy Grocholi.

Sugerowana scenografia: stół nakryty suknem, lampa 
ze szklanym  kloszem , książk i w starych oprawach, 
parasol -  laska. Konopnicka w ciemnej, prostej bluzce 
i długiej spódnicy, przy czytaniu korzysta z drucia­
nych binokli zawieszonych na łańcuszku. Narratorzy 
-  osoby ubrane współcześnie, ale skrom nie. Konop­
nicka w swoich partiach  odczytuje głośno listy jakby 
je właśnie otrzym ała. W  pozostałych chwilach siedzi 
przy biurku zajęta pisaniem , zaczytana.

Osoba I:

„Cóż to za śliczny w iersz zatytułow any W górach! 
Zacząłem  go czy tać  z lekcew ażeniem , jak  wszyst­
kie takie ulotne poezyjki, a skończyłem zachwycony. 
Pod w ierszem  znalazłem  napis; M aria Konopnicka. 
Nie znam  tej poetki(...) W  każdym  razie ta pani czy 
panna, m a praw dziw y talent.(,..) Chwalę otwarcie, 
wiem bowiem, że o ile nic tak  nie szkodzi mierności, 
jak  pochw ała, o tyle n ic tak  nie zachęca, nie pod­
nieca i nie zagrzew a prawdziwego talentu, jak  szczere 
pochwalne uznanie...”

Osoba II:

Był październik 1876 roku, M aria Konopnicka prze­
czytawszy tę recenzję Litwosa w „Gazecie Polskiej 
zaszyła się z n ią  w kącie ogrodu. Chciała swobod­
nie nacieszyć się w sam otności, tym  co podobne

było bardziej do snu n iż do najśmielszych, snutych 
na jawie marzeń. Była poetką! Kto jak  kto, ale Sien­
kiewicz m usiał się na tym  znać. Była praw dziw ą 
poetką! Już nie dom orosłą składaczką zgrabnych 
rymów, które w wykonaniu sąsiadów budziły aplauz 
na miejscowych kuligach, ale prawdziwą, taką jak  ci, 
których utwory sama chłonęła z wypiekam i na twa­
rzy. Zapewne była to jedna z najpiękniejszych chwil 
w jej życiu.

Osoba I:

M iała  w tedy 34 lata , za  sobą czte rn aśc ie  lat 
m ałżeństw a, w dom u grom adkę dz ieci i . . .  to 
przejmujące poczucie osamotnienia. Bowiem z roku 
na rok coraz sam otniej czuła się w tradycyjnym , 
ziem iańskim  środowisku. W iele lat intensyw nego 
samokształcenia, szybki rozwój intelektualny, rozbu­
dzone ambicje początkującej poetki i względy oso­
biste, wszystko to skłania Konopnicką do niełatwej 
decyzji opuszczenia m ęża i przem ieszczenia się do 
Warszawy.

Konopnicka:

Z jednego kubka ty i ja  
Piliśmy onej chwili,
Lecz, że nam w wodę padła ha.
Więc kubek my wzbili.
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/ poszli w świal. i poszli w dal,
Osobną każde drogą.
A ni nam szczątków onych żal.
Co zrosnąć się nie mogą...

O soba I:

Praw dopodobnie  ju ż  parę m iesięcy po recenzji 
Litwosa M aria znajdzie się wraz z dziećmi w Warsza­
wie, by podjąć egzystencję eks-ziemianki zarabiającej 
na u trzym anie  rodziny w łasną pracą. B ędzie to 
rów nocześnie rozstanie z mężem. Od dawna już 
dzieliły  icli odm ienne zam iłow ania, różne poglądy 
i styl życia, ale także -  obustronne żale, tym silniej­
sze im bardziej byli sobie kiedyś bliscy...

Konopnicka:

I poszli M’ świat, i poszli w dal 
Osobną każde drogą,
Ani nam szczątków onych żal,
Co zrosnąć sią nie m ogą...
Lecz wiem, że w żadnej z gwiezdnych czasz 
Nie znajdzie się ochłoda.
Jaką m ia ł prosty kubek nasz,
Gdzie były łzy -  i woda.

O soba II:

Po latach, wspom inając ten trudny okres usam o­
d z ie ln ian ia  napisze: „odchuchaw szy od p ierw ­
szego dziecięctw a moje dzieci, zaczęłam  p isać”. 
W rzeczyw istości dzieci byty w tym  okresie jesz ­
cze n ieduże i w ym agały stałej opieki, zaś pisanie 
odbywać się mogło niemal wyłącznie nocami.

Konopnicka:

Stronnictwem , do którego należę duszą i ciałem, są 
dzieci moje. Poza nimi istnieje dla m nie tylko świat 
myśli i pracy. Zakres tej pracy ze względu na obecną 
niełaskę w arszaw skiego O liinpu m uszę cokolwiek 
rozszerzyć(...) i przyjąć k ilka lekcji literatury. Że jed ­
nak żadnych stosunków tu nie mam...czybyś Ty mi, 
E lizo  droga, dopom óc w tym  nie chciała? Polece­
nie Twoje komukolwiek tej sprawy tu, w Warszawie, 
ułatwiłoby m i ją  niezm iernie.

Osoba I:

W dzień K onopnicka b iega do zam o żn ie jszy ch  
rodzin i udziela korepetycji, prowadzi dom , obszywa 
dzieci, sprząta i gotuje, d o g ląda  lekcji starszego 
potomstwa, i w dodatku sam a się uczy, aby zdobyć 
wiedzę, niezbędną do przekazania innym . Jako „lite­
ratka” uzyskuje lekcje dosyć intratne, w zam ożnych 
domach, ale w sumie jest to życie nadzwyczaj trudne; 
konieczność bezustannego zdobyw ania pieniędzy na 
potrzeby tak dużej rodziny, te w szystkie grypy, katary, 
nieodrobione lekcje, podarte  spodnie , zby t szybko 
„w yrośnięte” p łaszcze i k u rtk i, s ta ła  n iepew ność 
jutra.

Konopnicka:

„M am  do C iebie prośbę, E lizo  droga. O to  jeśli 
w zakres wydawnictw Twoich w chodzą tłum aczenia, 
dostarcz mi pracy takiej, a w dzięczną Ci będę  bar­
dzo. Tłum aczyć mogę z francuskiego i niem ieckiego 
języka (...) Tutaj stosunków m am  m ało, n ie um iem  też 
wcisnąć się i rozpychać innych. Jeśli będziesz  mogła, 
-  wiem, że pomóc mi zechcesz”.

Osoba II:

Mimo wszystkie przeszkody, pisze od czasu do czasu, 
publikuje nawet w gazetach swoje utwory. W ejść do 
literatury... być pisarzem... Iluż przyjeżdża po  to do 
stolicy -  ufnych, że siłą swego talen tu  i w ażkością 
wypowiadanych treści podbiją czytelników  i redak­
cje. Sienkiewicz, autor pierwszej entuzjastycznej opi­
nii nie pom ylił się. Poezje K onopnickiej zw racają 
powszechną uwagę: są proste, dźw ięczne, melodyjne. 
Bije z nich siła uczuć, serdeczne przyw iązan ie  do pól 
i łąk, do ludu. poprzez pracę najściślej zw iązanego 
z naturą i jej ry tm em  życia. W  tych p iosenkach 
jednakże niewiele z sielanki, za to dużo w spółczucia 
dla biednych i pokrzywdzonych.

Konopnicka:

Nie wam słowiki, w tórzyć przychodzę,
Nie z tobą różo kwitnąć p rzy  drodze,
Którą przem ija sm utnych tysiące,
Niesionych burzą od wieku...
Nie z tobą w blasku budzić się, słońce,
Co świecisz równie cicho i jasno,
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Czy duchy p ło n ą  -  czy w walce gasną...
Lecz z tobą p ła ka ć  człowieku!

Osoba I:

I taki ju ż  p ozostan ie  poetycki program  pisarki. W 
okresach pochw ał czy też zarzutów, może liczyć na 
jedyną  p rzy jazn ą  duszę, pow iern ika  i rozum nego 
doradcę -  E lizę  O rzeszkow ą. W  okresie ostrych 
i gw ałtow nych ataków  kry tyk i po  wydaniu „Frag­
mentów historycznych” w roku 1881, pisała do niej:

Konopnicka:

„Droga Elizo,
ciężkie chwile przebyć m i przyszło -  i dlatego nie- 
rada byłam  odzyw ać się nawet do Ciebie. Serce cza­
sem tak  pełne  jes t bólu, że każde słowo skargą się 
staje. Dziś uspokojona cokolwiek, zabrać się myślę do 
zaniedbywanej pracy. Jakie to wielkie, jakie to praw­
dziwe szczęście d la m nie, że znam  duchy budujące i 
zwycięskie; inaczej zwątpić bym m ogła o wszystkim. 
Toteż do Ciebie pierw szej, E lizo droga, zwracam  się 
jak  do spokoju, jak  do ukojenia.”

Osoba II:

Paradoksalnie owe „ciężkie chwile” okazały się bez­
cenne d la pozycji pisarskiej M arii. Ostra, nam iętna 
dyskusja, śc iera jące  się sądy, liczne w ypow iedzi 
w prasie, budziły  zaciekaw ienie publiczności i za­
pewniały rozgłos, o k tó ry  dziś tak  zabiegają gwiazdy 
film owe, tw orząc w okół siebie atm osferę skandali. 
Z okazji w ydania utw oru Konopnickiej Fragmenty 
historyczne w ybuchł, m ożna tak  by rzec, skandal 
ideologiczny, ale  negatyw ne opinie nie uszczknęły 
nic z w artości postępow ych utworu.

Osoba I:

Wtedy właśnie otrzym uje propozycję objęcia redak­
cji tygodnika „Św it” -  przyjm uje ją  i po raz pierw­
szy w życiu, w olna od trosk  m aterialnych, może 
poświęcić się w yłącznie pracy literackiej. Taka sytu­
acja potrw a do kw ietn ia 1886 roku. A potem:

Konopnicka:

Przeszłam  tu różne k łopo ty  nieodłączne od wiel­
kiej zm iany g ru n tu  pod nogam i. A zm ieniłam  go 
zupełnie. O d zajęć dzienn ikarsk ich  -  aż do m iesz­

kania.(...) Trochę odpoczywam po tym dziewiarskim  
tartaku. Przez kwiecień pisałam  jeszcze felietony; 
teraz i to rzucić musiałam, napotykając pewne opo­
zycje przy każdym niezależniejszym zdaniu. Żydów 
wolno było tylko chwalić, szlachtę tylko uwielbiać. 
Co więc zrobiłam? -  Bądźcie zdrowi -  powiedziałam  
im  -  i odzyskałam jedyne dobro tych, których dola 
jest ciężka: swobodę.

Osoba II:

Przy niezwykłej pracowitości i obowiązkowości, jest 
w życiu Konopnickiej coś cygańskiego, tym czaso­
wego. Jakiś gnający ją  stale niepokój, niem ożność 
psychicznego życiowego zakotw iczenia się, n ie ­
zgoda na życie w jednym , z góry  ustalonym , 
wymiarze. W ymiarze „hucznej” sfery ziemiańskiej. 
Ucieka w lektury i próby pisania. Troski sam otnie 
zarabiającej na utrzymanie kobiety przenosi na swych 
borykających się z życiem , bohaterów. Sublimuje 
w uczucia wyższe, którym i przesycona jest cała jej 
poezja. Te wielokrotne przeprowadzki, ciągłe zmiany 
miejsca, aż po najbardziej zaskakującą decyzję -  
wyjazdu, w lutym 1890 roku, wyznaczają jej drogę 
życia.

Osoba I:

Likwiduje m ieszkanie w W arszawie, meble i rzeczy 
rozdaje dzieciom. R ozpoczyna prawie dw udziesto­
letnią wędrówkę po Europie, trwającą już właściwie do 
śmierci. Dlaczego? Może z powodu trudności i bole­
snych spraw rodzinnych, może dla bezpieczeństw a 
politycznego i osobistego, a m oże w reszcie d la  
twórczości.

Konopnicka:

„Człowiek nie pająk, by sam z siebie snuł nieustannie, 
musi się o ruch życia z bliska ocierać, doznawać pew­
nych artystycznych wrażeń, widoków, słowem jeśli 
ma pisać, musi tak  nastrajać duszę, jak  się nastraja 
instrument”.
„Każdy krok życia jakiś cel mieć musi. Ja też sobie 
taki cel stworzyłam. M uszę od przeszłości, w k tó­
rej uderzyło m nie tyle ciosów, odgrodzić się jakąś 
dużą, uwieńczoną powodzeniem pracą. Jeśli m i tylko 
sił starczy, gdy uskutecznię, to powrócę. B ędzie to 
rozumne i logiczne; podczas gdy teraz w yjazd mój
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i pow rót bez osiągnięcia żadnego celu nie miałby 
po prostu  sensu. Czy m yślisz, że mi nie tęskno? 
Ż e m i w ogóle dobrze? Już to samo, że w jednym  
kącie siedzę, liche pożywienie mam, że wiele rzeczy 
m uszę sobie robić sama, już  to nawet nie jest żadną 
rozkoszą. Ale ta obcość, ta m artw ota wokół mnie 
zab liźn ia  m oje rany. Tu icli nic nie szarpie, prócz 
własnych myśli...”

Opracowanie:
A gnieszka Szeligowska i M arzena Rymiszewska  
I I L O  w Łom ży

Literatura:
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Zerówkow iczem  być...
Cecylia Pierzchała

Rok szkolny m am y za  sobą. W iemy, czego się 
nauczyli nasi uczniowie. Bardzo często ujmuje się 
wartości lub ważności nauczania w tej najmłodszej 
grupie wiekowej, czyli nie uznaje się ich za klu­
czowe. C zęsto słyszym y opinie, że zerów ka to 
w yłącznie zabawy, piosenki, w ycinanki i kolo- 
row anki. W ielu rodziców  nie pośw ięca dosta­
tecznej uwagi sw ojem u m aluszkow i, który  roz­
p oczy n a  sw oją szkolną karierę, a przecież od 
dobrego startu  zależy dalszy rozwój i powodzenie 
w nauce. Rodzice wspólnie z nauczycielem muszą 
stanow ić zespół, który m a jeden cel: wprowadzić 
dziecko w świat szkoły i nauki. Często w pogoni 
d n ia  codziennego rodzice nie zw racają uwagi na 
postępy lub ich brak u swojego dziecka, na sys­
tem atyczne odrabianie prac domowych. M iernym

efektem  koikzy  się od rab ian ie  prac za  niego. To 
wszystko powoduje, że nie trenuje się ono w sztuce 
bycia uczniem , a p rzy tłacza  go now a sy tuacja  
i obow iązki. To w łaśnie w zerów ce „m ałe”, bo 
pięcioletnie, dziecko spotyka sie z rów ieśn ikam i, 
pozostaw ione w obcym  m iejscu z obcą  osobą na 
k ilk a  godzin, czuje sie sam otne i o g ro m n a  rola 
nauczyciela w tym , by potrafiło  się osw oić z  nową 
sytuacją. Nauczyciel zerówki to nie tylko w praw ny 
pedagog, ale też psycholog, a  często także  m am a, 
tata, ciocia -  osoba, k tó ra  p oc ieszy  i p rzy tu li. 
Jeżeli zaniedba lub zbagatelizuje  sy tuację  m oże, 
zaszkodzić m ałemu uczniowi na dalsze lata  nauki, 
co będzie  się objaw iać og ro m n ą  n iech ęc ią  do 
szkoły, nauczycieli i w reszcie sam ej nauki.

Często słyszy się, że zerówka to jeszcze n ie szkoła. 
Nic bardziej mylnego. To tutaj m ały człowiek w kra­
cza w świat liter, cyfr, zagadnień  przyrodniczycli 
i społecznych, w świat szkoły, k tó ry  będzie  go o ta­
czał przez kilkanaście kolejnych lat. Tu zaczyna  się 
kształtować jego charakter, obow iązkow ość, chęć 
do nauki i pierwsze przyjaźnie.

Dlatego wspólnym  zadaniem  nauczyciela i rodz i­
ców jest zrobić wszystko, aby ten początek przyjaźni 
ze szkołą stał się m ocnym  fundam entem  do budo­
wania wspaniałej przyszłości dla naszych dzieci.

Cecylia Pierzchała

nauczycielka klasy „O" P olskiej Szkoły  
J- Brzechwy  w Tinley Parlc, Illinois
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O głoszenie płatne

Lubię po lsk i

Podręcznik, jakiego jeszcze nie było!

Iwono Janowsko, Kraków

Z roku na rok w ydłuża się lista  kandydatów do egza­
m inów  c e rty fik a to w y ch  z języ k a  polskiego jako 
obcego, co św iadczy  o rosnącym  zainteresow aniu 
w Europie i św iecie  nauką polszczyzny. W iąże się 
to m iędzy innym i z koniecznością tworzenia nowo­
czesnych podręczn ików  dostosow anych do potrzeb 
uczących się i zgodnych ze standardam i europejskimi.

Na ry n k u  w ydaw niczym , zdom inow anym  głównie 
przez k u rsy  d la  sta rszej m łodzieży  i dorosłych, 
w roku 2009 pojaw iła się ciekawa seria m ateriałów 
do nauczan ia  dz ieci, od daw na oczekiw ana przez 
środowiska polonijne i nie tylko. Podręcznik Lubię 
polsk ill autorstw a A gnieszk i Rabiej został opraco­
wany dla dzieci siedm ioletnich, uczących się języka 
polskiego w w arunkach em igracyjnych i uwzględnia 
potrzeby i postu laty  zgłaszane przez te środowiska. 
Adresow any jes t do dzieci rozpoczynających naukę 
polskiego oraz tych, które ju ż  zetknęły się z tym ję ­
zykiem w środow isku rodzinnym .

Cele publikacji sprecyzow ane przez autorkę w prze­
wodniku dla nauczyciela są zgodne z ogólnie przyj­
m owanymi celam i kształcenia językowego tej grupy 
wiekowej. Jako priorytetow e należy uznać:

-  całościow y rozwój dziecka (intelektualny, 
społeczny i ruchowy),

-  kształtow anie postaw  św iadom ego uczenia się 
i w drażanie do sam odzielnej pracy

-  rozwijanie zainteresow ań językiem  i kulturą 
polską,

-  rozwijanie językow ych kom petencji komunikacyj­
nych, głównie ustnych.

K om ponenty kursu  Lubię polsk i!! to podręcznik dla 
ucznia oraz zintegrow ane z nim  2 p łyty CD, zeszyt 
ćw iczeń, p o d ręczn ik  d la  nauczyciela, m ateriały  do 
kopiowania oraz kolorowe karty  obrazkowe do nauki 
słownictwa.

Podręcznik d la ucznia

M ateriał językowy zaw arty w podręczn iku  został 
podzielony na 15 rozdziałów, z których każdy jes t 
zbudowany z trzech lekcji. Ł ącznie na realizację  
całego podręcznika przewidziano 45 jednostek  lek­
cyjnych, do których należy dodać pięć lekcji pow tó­
rzeniowych utrwalających m ateriał po każdym  roz­
dziale. W ypowiedzi bohaterów, piosenki, historyjki 
i ćwiczenia zostały nagrane na dwóch płytach CD.

R ozdziały są zorganizow ane tem atycznie, a  m ate­
riał jest dobrany pod kątem  jego funkcjonalności 
i przydatności w życiu codziennym, w szkole i poza 
szkolą. Dzieci uczą się form uł grzecznościow ych, 
przedstaw iania się (nazwisko, imię, w iek, narodo­
wość), nazw przedmiotów, z którym i stykają się na co 
dzień (zabawki, przybory szkolne), nazywają części 
ciała, m ówią o rodzin ie, o ulubionych zajęciach, 
potrafią nazwać niektóre potrawy i zwierzęta, opisać 
pokój i meble. Inne tematy to sport, ubrania, zajęcia 
w poszczególne dni tygodnia, środki transportu. Boże 
Narodzenie. Poszczególne dziedziny zostały zapre­
zentowane w m inim alnym  w ym iarze i postaci bar­
dzo prostych struktur. Dotyczą one najbliższego oto­
czenia dziecka, sytuacji, w których funkcjonuje ono 
na co dzień.

Najczęściej stosowane polecenia świadczą o koncen­
tracji na rozwijaniu sprawności ustnych -  rozum ienia 
i mówienia. Są to np. Posłuchaj i wskaż. P osłuchaj 
i powtórz. Popatrz i odpowiedz. P osłuchaj i połącz! 
pokoloruj! zaznacz...

Lekcje nazyw ane tutaj „pow tórzen iow ym i” n ie 
przypom inają w niczym  tradycyjnie pojm owanych 
powtórzeń. Po trzech rozdziałach ( czyli po 9 lek­
cjach) dwie strony w podręczniku zostały wypełnione 
obrazkam i lub przedstawiają plansze do gry, które 
mają stym ulować uczniów  do ponow nego użycia
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poznanych struktur. Pow tarzanie m ateriału polega 
w ięc na konstruow aniu w ypow iedzi dotyczących 
obrazków lub na uczestnictwie w grach i zabawach, 
opartych na poznanym  materiale.

Ze szyt ćwiczeń

Z eszy t ćw iczeń posiada taką sam ą strukturę jak  
podręcznik dla ucznia. Zam ieszczone w nitn zadania 
służą u trw alaniu m ateriału  prezentowanego na lek­
cjach, m ogą być wykonywane w klasie lub w domu. 
Poza tą klasyczną zawartością należy jeszcze zwrócić 
uwagę na zastosowaną w nim procedurę ewaluacyjną 
skonstruow aną na w zór E uropejskiego portfo lio  
językowego.

Uczniowie dokonują oceny swych umiejętności ( sami 
lub z pom ocą nauczyciela lub rodziców), a w yniki 
zapisyw ane są w sposób graficzny: dzieci zaznaczają 
te rysunki( emotikony), które odpowiadają różnym  
stopniom  opanowania danej um iejętności {umiem coś 
robić: bardzo dobrze, dobrze, muszą więcej ćwiczyć).

Procedury i techniki pracy  lekcyjnej

W  nauczaniu  dzieci, poza sam ą selekcją m ateriału 
językowego, elementem decydującym o powodzeniu 
procesu lub jego nieefektyw ności jest m etoda sto­
sow ana przez nauczyciela. Z  praktycznego punktu 
w idzenia wygodniej jes t m ówić o technikach sto­
sow anych na zajęciach , gdyż na tym  poziom ie 
w pracy z dziećm i z założenia stosuje się m etodę 
bezpośrednią. W om aw ianym  podręczniku autorka 
z dużym  wyczuciem  pedagogicznym, proponuje kon­
sekw entnie w całym  kursie pom ysłowe i urozm a­
icone procedury  dostosow ane do w ieku i poziomu 
in telektualnego odbiorców oraz stawianych celów. 
O pisała je  szczegółow o w „Poradniku dla nauczy­
cie la”, p rzedstaw iając  krok  po kroku  dz ia łan ia  
nauczyciela i uczących się na każdej lekcji. Przewod­
n ik  m etodyczny to zbiór precyzyjnie opracowanych 
scenariuszy lekcji, zawierających informacje o prze­
widywanych osiągnięciach ucznia, listy słów i struk­
tu r wprow adzanych na lekcji oraz wykaz materiałów 
dydaktycznych niezbędnych do prow adzenia zajęć. 
Jest to bezcenna pom oc dla nauczycieli w procesie 
planow ania i realizacji zadań dydaktycznych na tym 
poziomie.

M ate ria ły  d o d a tk o w e

Materiały do kopiowania zam ieszczone w „Poradniku 
dla nauczyciela” służą rozwijaniu um iejętności naby­
wanych w toku lekcji. M ożna je  rów nież  stosować 
jako ćwiczenia dodatkowe dla uczniów  pracujących 
szybciej lub dla tych, którzy zetknęli się ju ż  z języ­
kiem polskim w domu rodzinnym . Natom iast kolorowe 
karty obrazkowe, ilustrujące podstawowe słownictwo 
w ystępujące w każdej lekcji, m ogą być w ykorzy­
stywane zarówno w fazie prezentacji m ateria łu , jak  
i w trakcie jego utrwalania.

Wskazówki na tem at stosow ania tych dw óch rodza­
jów  m ateriałów  dodatkow ych znajdują się w p rze­
wodniku metodycznym.

Szata  graficzna

Szata graficzna serii Lubię P o lsk ill przem aw ia do 
w yobraźni dzieci w m łodszym  w ieku  szkolnym  
zachęca do korzystania z tych m ateriałów , jes t atrak­
cyjna, kolorowa, bogato ilustrow ana. O d  ok ładk i 
począwszy w każdym  m iejscu podręczn ika  ucznio­
wie m ogą dom yślać się znaczen ia  prezentow anych 
treści. Bohaterowie, zarówno praw dziw i rów ieśnicy 
uczniów, jak  i ci fikcyjni, ju ż  na  pierw szy rzu t oka 
wprowadzają w dobry nastrój, m otyw ują do wejścia 
z nim i w kontakt.

Na koniec należy stwierdzić, że om awiany podręcznik 
to pozycja, jakiej jeszcze nie było w h isto rii naucza­
nia języka polskiego jako  drugiego/obcego. Jest to 
podręcznik  nowoczesny, opracow any w ed ług  naj­
lepszych wzorów współczesnej m etodyki nauczania 
dzieci i tym samym przyjazny d la odbiorcy. Poszcze­
gólne m ateriały w tej serii zostały  dobrane i opra­
cowane bardzo rzeteln ie  i s ta ran n ie , uczą p rzez  
zabawę, odgrywanie ról, angażują wszystkie zmysły 
i wprowadzają ucznia w bliski mu św iat na pograni­
czu fikcji i rzeczywistości. Oby nasz rynek  wydaw­
niczy obfitował właśnie w takie pomysły!

Czekamy na kolejne pozycje z tej serii!

Recenzja podręcznika (Lubię P olskU l. P odręczn ik  
do nauki języka  polskiego ja k o  drugiego. Kraków: 
Oficyna W ydawnicza FOGRA. 2009} ukazała się 
w piśm ie dla nauczycieli -  ..Języki obce  w szkole" 
nr 1/2010 Luty/M arzec 2010
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CENNIK ZRZESZENIA

POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w  Ameryce 

1035 Havens Court, Downers Grove, IL 60515

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 czerwca 2010
Zamówienia kierować na powyższy adres.

Osoba zamawiająca powinna podać: imię, nazwisko, dokładny adres i numer telefonu.
Zwrotów nie przyjmujemy. Cena wysyłki: 10% zamówienia, ale nie mniej niż $10.00 

tel: (312) 231-0449 • fax (708) 974-4155 • e-mail: kolporter@magazynznp.com 
Strona internetowa magazynu: www.magazynznp.com

Zrzeszenie zastrzega sobie prawo do zmiany cen.
Aktualne ceny znajdują się na stronie internetowej www.znpusa.org

AUTOR TYTUt CENA

Przedszkole
Łada-Grodzicka ABC trzylatka (3 książeczki + kolorowanki) 18.00
Łada-Grodzicka ABC trzylatka. Zabawy muzyczne -  CD 15.00
Łada-Grodzicka ABC czterolatka (3 książeczki + zabawy plastyczne) 21.00

Łada-Grodzicka ABC czterolatka. Zabawy muzyczne -  CD 15.00

Łada-Grodzicka ABC pięciolatka. Zabawy słowno-muzyczne -  CD 15.00

Dudzińska W co i jak się bawić? 10.00

M. Czyżowska Świat przedszkolaka -  co przedszkolak wiedzieć powinien 14.00

Klasa zerowa
Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część I 14.00

Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część II 14.00

Pawlusiewicz Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 13.00

Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły CD z piosenkami
Łada-Grodzicka ABC sześciolatka. Przewodnik metodyczny 40.00

Łada-Grodzicka ABC sześciolatka. Zabawy słowno-muzyczne -  CD 15.00

Wyszkowski i Tyrka Moja polska szkoła 12.00

Nauczanie poziomowe dla dzieci ze słabq znajomosciq języka polskiego
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik
Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń
Rabiej Lubię polski 1. Materiały dla nauczyciela
Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik
Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń
Rabiej Lubię polski 2. Materiały dla nauczyciela

16.00
12.00
20.00
16.00
12.00
20.00

Klaso I
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Elementarz dla dzieci polonijnych 
Ćwiczenia elementarzowe 
Ćwiczenia w mówieniu.
Ćwiczenia w słuchaniu i rozumieniu tekstu

13.50
13.50
13.50
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Lektuty:

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Zrzeszenie
Tuwim

Poradnik metodyczny dla nauczyciela pierwszoklasisty 13.00
Piosenki pierwszoklasistów (CD) 14,00
Jak uczyć języka polskiego metodą Mariana Falskiego 10.00
Program dla klasy I 10.00
Zeszyt do klasy I, II, III 1.00
Lokomotywa 5.00

Klasa II
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Czytanka 20.00
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia 18.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy II 10.00
Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i III -  CD 14.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Pory roku. Polskie tradycje 10.00
Zbiór dodatkowych materiałów do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców w  domu. 
Interesujące czytanki. wiersze, rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci klasach od O do V.

Klasa III

Lektury:

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Podowska (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 
Konopnicka

Z uśmiechem i słońcem -  czytanka 
Spacerkiem po ścieżkach gramatyki i ortografii 
(ćwiczenia do Z uśmiechem i słońcem) 
Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 
Program dla klasy III 
Piosenki dla klasy II i III -  CD 
Na jagody

16.00
12.50

6.00
10.00
14.00
5.00

Klasa IV

Lektury:

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 
Duszyńska

Piękna nasza Polska cala -  czytanka 
Piękna nasza Polska cała — ćwiczenia 
Program dla klasy IV 
Piosenki dla klasy IV -  CD 
Cudaczek wyśmiewaczek

20.00
20.00
10.00
12.00
9.00

Klasa V

Lektury:

Berdychowska i Pawlusiewicz
Berdychowska i Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
PWN
Prus

W radosnym kręgu -  czytanka, wydanie II
W radosnym kręgu -  ćwiczenia
Kącik melomana i piosenki -  CD
Program dla klasy V
Historia Polski -  klasa V
Materiały dla nauczycieli
Ortograficzny słownik ucznia od V do VIII klasy
Katarynka

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00 
11.00 
2.50

Klasa VI
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Bobiński

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka, wydanie II 
Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia, wydanie II 
Utwory muzyczne i piosenki -  CD 
Program dla klasy VI 
Historia Polski -  klasa VI

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00
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Bobiński Materiały dla nauczycieli 10.00
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami 10.50
Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
Zając Geografia Polski (do użytku w klasach VI -  VIII) 10.00

Lektury: Sienkiewicz Janko Muzykant 2.50

Klasa V II
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Bliżej Polski -  czytanka 18.00

(Zrzeszenie) Bliżej Polski -  ćwiczenia 14.00

Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Program dla klasy VII 10.00

Bobiński Historia Polski -  klasa VII 18.00
Bobiński Materiały dla nauczycieli 10.00
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami 10.50

Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00

Lektury: Żeromski Siłaczka 2.50

Sienkiewicz Latarnik 2.50

Dąbrowska Marcin Kozera 6.00

Klasa V III
Siek, Ślęzak, Do kraju tego... -  czytanka 19.00
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)

Do kraju tego... -  ćwiczenia 15.00

Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Program dla klasy VIII 10.00

Bobiński Historia Polski -  klasa VIII 18.00

Bobiński Materiały dla nauczycieli 10.00

Nawara i Schneider Geografia dla kl. VIII 8.50

Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00

Zakrzewska (Zrzeszenie) PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 7.00

Zakrzewska (Zrzeszenie) PAN TADEUSZ, opracowanie dla nauczycieli 10.00

Lektury: Lasocki Wojtek spod Monte Cassino 4.00

Liceum
Mandecka Literatura polska, klasa 1

Mandecka Literatura polska, klasa II

Mandecka Literatura polska, klasa III 
Podręczniki p. M andeckiej prosimy zamawiać bezpośrednio u Autorki, 
tel. (609) 275-5941; fax  (609) 275-3971; e-mail: wmandecki@ comcast.net

Nawara, Schneider, 
Wierzbicka-Machnica

Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkół średnich 
(do użytku w klasach I do III)

17.50

Nawara
Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
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CENNIK ZRZESZENIA

AUTOR TYTUŁ CENA

Lektury szkofy średniej -  opracow ania:
Pietrzyk Opracowanie łektur i wierszy -  zakres całego łiceum 16.00

Lektury: Dąbrowska Marcin Kozera 6.00

Kochanowski Odprawa posłów greckicli 2.50

Konopnicka Dym 2.50

Lasocki Wojtek spod Monte Cassino 4.00
Mickiewicz Grażyna 2.50
Nałkowska Medaliony 2.50
Orzeszkowa ABC 2.50
Orzeszkowa Dobra pani 2.50
Prus Antek 2.50
Prus Katarynka 2.50
Prus Grzecłiy dzieciństwa 2.50
Prus Placówka 4.00
Prus Anielka 6.00
Prus Z legend dawnego Egiptu 2.50
Sienkiewicz Sacliem 2.50
Sienkiewicz Wspomnienia z Maripozy 2.50
Sienkiewicz Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 2.50

Klasy polsko-angielskie
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik 16.00
Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń 12.00
Rabiej Lubię połski 1. Materiały dla nauczyciela 20.00
Rabiej Lubię połski 2. Podręcznik 16.00
Rabiej Lubię połski 2. Zeszyt ćwiczeń 12.00
Rabiej Lubię połski 2. Materiały dła nauczyciela 20.00
(Zrzeszenie) Polska mowa, część I (miękka okładka) 7.50

Polska mowa, część II (miękka okładka) 7.50
Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz, I 1.50

Pomoce n au ko w e
Mapy Polska (mapa fizyczna, ścienna) 95.00

Polska w okresie rozbiorów (ścienna) 89.00
Mapa Europy, ścienna 45.00
Mapa świata, ścienna 45.00
Mapa świata, ścienna: Rzeźba i krajobrazy ukształtowanie 45.00
powierzcłini
Atłas geograficzny Polski 9.00
Atłas łiistoryczny Połski -  wyd. Denmart 14.00
(dła szkoły podstawowej)
Atłas łiistoryczny Połski -  wyd. Denmart 16.00
(dła liceum)

Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen 8.00Bonusiak (Zrzeszenie) Dzieje polskiego szkolnictwa sobotniego 10.00

Komisja Oświatowa Kon­
gresu Połonii Amerykańskiej

w metropolii cliicagowskiej, 1951-1997
Program nauczania dla połonijnycłi szkół dokształcających 
w USA od przedszkola po klasy maturalne 20.00

Cliicago Records A Tribute to Casimir Pułaski (CD) 10.00
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KLINIKA MEDYCZNA SOMA
„W  ka żd ym  z  n a s  istn ie je  n a tu ra ln ie  uzd ixm 'ia ją ca  m oc. 

k tó ra  je s t  n a jp o tę żn ie jszą  w  u trzy m a n iu  d o b reg o  zd ro w ia "
H ip o k ra tes

Lekarze w klinice SOM A próbują pobudzić te naturalne, uzdrawiające sity, istniejące w każdym  
z nas poprzez używanie masażu, fizykoterapii, akupunktury, ziołolecznictwa i hom eopatii. Celem 
naszym  jest nauczenie pacjentów, że sami mogą być narzędziem  w procesie leczenia. U trzym anie 
równowagi zdrowotnej pom iędzy ciałem  a duszą powinno być przedm iotem  naszej codziennej 
troski. Jednym z objawów wskazującycli na utratę tej równowagi jest ból, z którym  my walczymy.

Lekarze k liniki SOM A wierzą w różnorodne m etody leczenia ostrego i przewlekłego bólu. Od 
przeszło 10 lat jesteśm y jedyną w swoim rodzaju k lin iką, łączącą najnowocze.śniejsze m etody 
leczenia z m edycyną niekonwencjonalną. Oferujemy naszym  pacjentom  akupunkturę, fizykote­
rapię, m asaże, naprapatię, hom eopatię i reiki. W ieloletnie dośw iadczenie pozwala nam  w dobie­
raniu najodpowiedniejszej metody leczenia w poszczególnych przypadkach.

D r M a rek  S o bór -  Board C ertified Am erican Academy of Family Practice, członek A m erican 
Academy of M edical Acupuncture, były przewodniczący Działu M edycyny Rodzinnej w szpi­
talu O ur Lady of R esurrection i naczelny lekarz kliniki; wyznaje teorię kompleksowego badania 
pacjenta a nie tylko wyselekcjonowanej choroby.

5647 NORTH MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILLINOIS 60646
TEL. 773.631.9420

G O D ZIN Y  OTW ARCIA: Poniedziałek 10:00 -  7:00, W torek 2:00 -  7:00, Środa 10:00 -  7:00, 
C zwartek 10:00 -  7:00. Piątek 2:00 -  7:00. Sobota 9:00 -  2:00


